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PO przedstawieniu w nrze 10 
„Głosu Nauczycielskiego’’ pod­
stawowych założeń nowoczes­
nej koncepcji 8-letniej szkoły 
podstawowej pragniemy w 
cyklu artykułów przedstawić 

DŚektóre ważniejsze elementy tej koncep­
cji, a zwłaszcza propozycje programowe 
przedmiotów, które zamierzamy wprowa­
dzić oraz przedmiotów, których" treść nau­
czania pragniemy poważniej zmienić. Te 
propozycje programowe są wyrazem ze­
społowej pracy asystentów i nauczycieli, 
prowadzonej przy Katedrze Pedagogiki 
Ogólnej UW od przeszło roku, dyskutowa­
nej we wspólnych, systematycznych ze­
braniach, otaczanej przez cały . ten czas 
życzliwą opieką Departamentu Programo­
wego Ministerstwa Oświaty.

W PROWADZAJĄC w naszej koncep­
cji przedmiot nazwany „Życie spo­
łeczne” postawiliśmy mu następują­

ce zadania:
1) wprowadzenie uczniów — we współ­

działaniu z nauką historii, w elementarną 
znajomość różnych aspektów cywilizacji 
współczesnej jako społecznego dzieła lu­
dzi, tworzonego w historii;

2) wyrobienie elementarnej umiejętności 
obserwowania i rozumienia zjawisk i pro­
cesów społecznych, funkcjonowania insty­
tucji państwowych i społecznych, znacze­
nia nauki, pracy i organizeji w życiu spo­
łecznym;

3) wprowadzenie uczniów w elementar­
ną znajomość zagadnień ekonomiczno- 
społecznych Polski na tle świata współ­
czesnego i perspektyw jej dalszego roz­
woju;

4) ukazanie uczniom elementarnej pro­
blematyki etycznej na tle społecznych sy­
tuacji i zadań.

MOŻNABY stwierdzić, iż każde z tych 
zadań da się realizować w toku 
nauczania innych przedmiotów oraz 

W toku celowo i świadomie organizowa­
nego całego procesu wychowawczego szko­
ły. Dotychczasowa jednak praktyka na­
szych szkół, jak również głębsza analiza 
problemu pokazuje, jak złudnym jest ta­
kie mniemanie.

Wiedza społeczna jest ważną 1 wyspec­
jalizowaną wiedzą i nawet na szczeblu 
szkoły podstawowej nie może być ona 
tylko dodawana lub „przemycana” w na­
uczaniu innych przedmiotów. Obciążanie 
tych przedmiotów świadczeniami na rzecz 
społecznego wykształcenia bywa w kon­
flikcie z ich własnym zadaniem nauczają­
cym; w wyniku tego konfliktu pogarsza 
się nauczanie poszczególnych przedmio­
tów, a nie zyskuje też wykształcenie spo­
łeczne.

Wykształcenie to musi mieć swe włas­
ne podstawy, a pozostałe przedmioty mo­
gą być powoływane tylko do współdzia­
łania. Takie rozwiązanie sprawy wydaje 
się uzasadnione nie tylko względami nau­
kowymi, ale dydaktyczno-wychowawczymi 
zadaniami wiedzy społecznej w szkole 
podstawowej.

Chodzi o trzy kręgi spraw: I) kształto­
wanie się poglądu na świat, 2) działal­
ności wychowanka, 3) krystalizowanie 
się podstaw etycznych.

Mówiąc o kształtowaniu się naukowego 
poglądu na świat warto przypomnieć po­
zornie oczywiste stwierdzenie, a mianowi­
cie to, że kierowanie tym procesem u ucz­
nia pragniemy oprzeć o leninowską teorię 
poznania. Ta teoria pokazuje wyraźnie 
trzy szczeble poznawczego procesu: wyj­
ście od rzeczywistości, przejście do ab­
strakcyjnego myślenia 1 powrót do prak­
tyki. Jeżeli te sformułowania spróbujemy 
Interpretować w odniesieniu do dziecka, 
to nie trudno będzie stwierdzić, że ota­
czające życie społeczne stanowi dla niego 
tę właśnie najbliższą, na codzień dostęp-
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wyraźnie uwypukliły współza­
leżności, jakie Istnieją między 
rozwojem ekonomiki i kultu­
ry, umacnianiem społeczeń­
stwa socjalistycznego a tre­

ścią, metodami i wynikami pracy szkoły.
Za kilka lat przedłużymy czas pobytu 

dziecka w obowiązkowej szkole podsta­
wowej. Już dzisiaj jednak musimy wy­
raźnie sobie powiedzieć, że podwyższenie 
poziomu moralnego i kulturalnego społe­
czeństwa, lepsze przygotowanie młodzieży 
do życia uzależnione będzie nie tylko od 
przedłużenia czasu nauki w szkole lecz 
także, co bardzo istotne, od dokonania 

Dr Krystyna Kuligowska

Niektóre problemy procesu

dokształcania nauczycieli

zasadniczych zmian w treści 1 metodach 
Pracy dydaktyczno-wychowawczej. O ob­
liczu szkoły w największej bowiem mierze 
decyduje nauczyciel. A czy stosowane 
obecnie metody mogą nas w pełni zado­
wolić? Przesadą i oczywistym nieporozu­
mieniem byłoby stwierdzenie, że wszyscy 
nauczyciele źle pracują. Również obcią­
żanie wyłącznie nauczycieli odpowiedzial­
nością za niezadowalające wyniki pracy 
szkoły jest poważnym uproszczeniem. Nie­
mniej jednak musimy sobie otwarcie po­
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ną rzeczywistość, będącą źródłem zainte­
resowania oraz niepokoju umysłowego 
i emocjonalnego. Skoncentrowanie zatem 
systematycznych wysiłków szkoły wokół 
wyjaśniania uczniom tej najbliższej, naj­
bardziej ich nurtującej rzeczywistości 
może dopiero prowadzić do kształtowania 
zrozumienia prawidłowości nią rządzą­
cych, umożliwiając wiązanie z tą proble­
matyką treści innych przedmiotów, za­
poznających już z naukowym dorobkiem 
różnych gałęzi wiedzy. Jeśli przyjmiemy 
drogę odwrotną i zagadnienia społeczne 
„roztopimy” w treściach mających swoje 
odrębne zadania, które wyznaczają układ 
ich treści poznawczych innych przedmio­
tów, to tym samym zniwelujemy możli­
wość pełnego i prawidłowego wykorzy­
stania pierwszego szczebla poznania, 
a tym samym i wartość szczebli następ-
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O nowoczesną koncepcję
8-!etniej szkoły podstawowej

TREŚĆ I ZAKRES WYKSZTAŁCENIA SPOŁECZNEGO Jak ożywić pracę ognisk
nych. Abstrakcyjne myślenie bowiem mu­
si prowadzić do wiązania ze sobą różno­
rodnych zjawisk, ich uogólniania, myślo­
wej analizy tych uogólnionych zjawisk 
i wyciągania prawidłowych wniosków 
praktycznych. Jeśli uogólniające myślenie 
dokonywać się będzie jedynie w oparciu 
o elementy fragmentarycznych wiadomo­
ści przekazywanych przez nauczyciela, 
w najlepszym razie uzupełnianych zaso­
bem chaotycznie i bezkierunkowo groma­
dzonych własnych doświadczeń społecz­
nych dziecka, a. nię o. systematycznie 
i całościowo poznawaną rzeczywistość — 
to wartość uogólnień będzie wątpliwa.

Jeszcze jednak bardziej Istotną sprawę 
stanowi trzeci szczebel poznania — prak­
tyka. W ujęciu marksistowskim, praktyka 
może być rozumiana jedynie jako „prak­
tyka rewolucyjna”, a to w codziennym 
życiu oznacza działalność zmieniającą, 
przekształcającą rzeczywistość. Kiedy ten 
problem przeniesiemy na grunt wychowa­
nia, to stajemy wobec pytania: czy je­
steśmy w stanie znaleźć takie tereny dzia­
łalności dziecka, które umożliwią mu 
w minimalnym przynajmniej stopniu fak­
tyczne przekształcanie codziennej rzeczy­
wistości: możemy stwierdzić, że takim 
realnym terenem jest już w szkole pod­
stawowej otaczające życie społeczne. To 
życie bliskie 1 codzienne wymaga tego, 
aby je na każdym kroku zmieniać 1 ulep­
szać, to życie stawia w każdym niemal 
momencie nowe zadania, które trzeba po­
dejmować i rozwiązywać. Pozalekcyjne 
„zrywowe” akcje społecznie użyteczne 
organizowane przez szkoły, nie mające 
ścisłego powiązania ani z wiadomościami 
zdobywanymi przez uczniów na lekcjach 
różnych przedmiotów, ani nie poparte sy­
stematyczną analizą różnych zakresów ży­
cia społecznego nie sprzyjają bynajmniej 
pełnemu wykorzystaniu możliwości dzie­
cięcego działania o charakterze społecznym.

Z tym zaś jak najściślej wiąże się sprawa 
kształtowania postaw osobowych wycho-

wiedzieć, że w pracy wielu szkół zda­
rzają się niedociągnięcia.

Czemu to przypisać? Czy nauczyciele 
chcą źle pracować? Czy jest chociażby je­
den taki, który pragnie, by jego ucznio­
wie źle się zachowywali, by mieli oceny 
niedostateczne zamiast bardzo dobrych? 
Na pewno nie. Niestety, najlepsze nawet 
chęci nie wystarczają, trzeba umieć pra­
cować. Nauczycielowi, który chce sprostać 
wymaganiom współczesnej szkoły, nie wy­
starcza już wykształcenie średnie, musi 
on uzyskać wyższe kwalifikacje, co jest 
jednak kwestią trzech, pięciu a nawet 
i więcej lat A przecież szkoły, w których 
uczą ci nauczyciele, nie mogą tak długo

czekać na polepszenie metod l wyników 
pracy. Każdy z nauczycieli studiujących, 
niezależnie od tego, że przygotowuje się 
do egzaminów, pisze prace kontrolne, po­
winien także dbać o ulepszanie, dosko­
nalenie swej codziennej działalności.

Ten sam zresztą obowiązek mają ci, 
którzy posiadają formalne wysokie kwali­
fikacje. Wartko bowiem płynie codzienne 
życie. Nasi obecni 10-letni uczniowie są 
inni, w innych żyją warunkach niż ich 
koledzy — rówieśnicy np. z 1951 roku. 

wanków, ich stosunku do otaczających zja­
wisk, ich umiejętności dokonywania oceny, 
selekcji i wyboru, ich pojęć etycznych. 
Tylko w rzeczywistym działaniu, wymaga­
jącym przezwyciężania obiektywnych tru­
dności i realnych konfliktów może krysta­
lizować się osobowość, mogą tworzyć się 
postawy etyczne człowieka, który ma stwo­
rzyć zręby ustroju socjalistycznego.

NA tych podstawach opieramy zasa­
dy doboru treści programowych 
i metod przerabiania poszczegól­

nych tematów: w każdej klasie występu­
je kilka problemów centralnych, którym 
przyporządkowana jest problematyka 
szczegółowa. Układ tych problemów jest 
tego rodzaju, że przechodzi się stopniowo 
od poznania bliskiego środowiska do co­
raz szerszych, bardziej złożonych zakre­

sów żyda społecznego. Pozwala to na 
ujmowanie przez dzieci i młodzież spraw 
ich teraźniejszego i przyszłego życia od 
coraz to innej strony i z coraz szerszej 
perspektywy. Każdy z tematów central­
nych obejmuje określony zakres życia 
społecznego. Uczniowie uczą się obserwa­
cji i analizy różnych zjawisk społecznych, 
poznają proces ich historycznej zmienno­
ści ze szczególnym Uwzględnieniem roli 
rozwoju techniki, przemian społecznych 
i walk klasowych, wreszcie rozważając 
zagadnienia moralne wiążące się z tym 
zakresem życia wyrabiają w ' sobie zdol­
ność oceny ludzkich czynów z punktu 
widzenia ich społecznych skutków oraz 
umiejętność rozumienia i uwzględniania 
różnych motywów ludzkiego postępowa­
nia.

Przerabiając poszczególne tematy opie­
ramy się na zorganizowanych samodziel­
nych obserwacjach uczniów. Doświadcze­
nia zdobywane na tej drodze są poddawa­
ne równoczesnej wszechstronnej analizie, 
która umożliwi ukazanie uczniom ich hi­
storycznej zmienności, wzajemnej współ­
zależności i znaczenia dla całokształtu 
życia społecznego. Każdy cykl tematyczny 
powinien prowadzić do zaplanowania 
mniej lub bardziej długofalowych zadań 
społecznych, których realizacja dostarczy 
nowych doświadczeń poddawanych na 
bieżąco pogłębionej analizie. Niektóre 
z tych zadań zaplanowane na kilka lat 
umożliwią powracanie do problemów wy­
stępujących w klasach poprzednich i uję­
cie ich w powiązaniu z szerszą proble­
matyką.

REALIZUJĄC wymienione założenia 
przewidujemy następujący układ 
materiału na poszczególne klasy:

Centralnymi tematami klasy V są: 
1) życie rodzinne i jego związek z krajem 
1 światem, 2) szkoła i życie koleżeńskie.

Przerabiając pierwszy z tematów dąży­
my do tego, aby uczniowie spojrzeli na

Jedynie systematyczne doskonalenie się 
może uchronić nauczycieli od wielu wy­
paczeń i niedociągnięć w pracy.

Niewątpliwie byłoby najlepiej, gdyby 
doskonalenie to odbywało się poprzez sa­
mokształcenie. Pozornie wszystko jest pro­
ste. Tyle ukazuje się u nas ciekawych 
rozpraw w czasopismach pedagogicznych 
i przedmiotowych, coraz więcej jest war­
tościowych publikacji, ciekawe odczyty są 
w radio, w domach kultury. Trzeba tylko 
korzystać, sięgnąć po książkę lub czaso­
pismo, poznać jego treść i wyrobić sobie 
własny stosunek do myśli autora, a 
wreszcie wyciągnąć z , przestudiowanych 
publikacji praktyczne wskazania pozwala­
jące na ulepszenie codziennej pracy. Za­
stanówmy się jednak, czy w pełni realny 
jest postulat podnoszenia poziomu treści 
i metod pracy nauczycieli wyłącznie drogą 
samokształcenia?

Samokształcenie wymaga opanowania 
techniki pracy umysłowej. Wielu nauczy­
cieli nie z własnej winy nie posiada tych 
umiejętności, po prostu niedostatecznie 
przygotowano ich do samokształcenia 
w liceum pedagogicznym czy w innej 
szkole. Trzeba także mieć na uwadze, że 
samokształcenie indywidualne może przy­
nieść rezultaty tylko wówczas, gdy czło­
wiek sam potrafi dobrać sobie odpowied­
nią książkę czy rozprawę. Wybór pozycji 
zbyt trudnej, luźno związanej z tematem 
może jedynie zniechęcić do samokształce­
nia, a cały szereg nauczycieli, na co wska­
zują liczne obserwacje, napotyka poważne 
trudności w doborze lektury.

Jest jeszcze i inny wzgląd. Wielu nau­
czycieli pracuje w bardzo trudnych wa­
runkach. Poważne obowiązki zawodowe, 
różnorodne obowiązki rodzinne, liczne 
i czasochłonne prace społeczne, duża od­
ległość miejsca pracy od ośrodków kultu­
ry, od zasobnych bibliotek — także nie 
sprzyjają samokształceniu.

Przyczyn trudności można by wskazać 
wiele. Wydaje się jednak, że już te wy­
mienione są w dostatecznej mierze prze­
konywające co do potrzeby pomocy nau­
czycielom w treści i organizacji samo­
kształcenia.

Pomoc w doskonaleniu, w trudnej pra­

Cena 70 gr

życie własnej rodziny stanowiące dotąd 
dla nich naturalną codzienną rzeczywi­
stość, jak gdyby od innej strony. Zależy 
nam na tym, aby poznali rolę współczes­
nej polskiej rodziny w całokształcie życia 
społecznego przez porównańie z życiem 
i rolą rodziny w innych epokach i innych 
krajach. To umożliwi im zrozumienie 
procesu historycznej zmienności instytucji 
rodzinnej ze szczególnym uwzględnieniem 
roli rozwoju techniki i przemian społecz­
nych. Pragniemy także wyrobić u ucz­
niów zdolność dokonywania obserwacji 
w tym zakresie, co pozwoli na wykrywa­
nie przez nich przyczynowych związków 
między sytuacją i formą zachowania po­
szczególnych członków rodziny a życiem 
i szczęściem całej rodziny. To jest pod­
stawą dla poruszenia szerokiej problema­
tyki moralnej. Uczniowie obserwując 
i analizując postępowanie dzieci wobec 
rodziców oraz porównując te obserwacje 
z treścią celowo dobranych filmów i pozy­
cji literackich precyzują następnie, na 
czym polega i jaką rolę dla życia rodziny 
odgrywa odpowiedzialność, solidarność, 
życzliwość, wytrwałość dziecka, wreszcie 
uczą się patrzeć na własnych rodziców 
w sposób bardziej refleksyjny, starać się 
rozumieć ich przeżycia i motywy postę­
powania. W ścisłym powiązaniu z tą 
problematyką uczniowie podejmują szereg 
zadań społecznych mających na celu 
ulepszenie życia we własnej rodzinie, po­
moc różnym rodzinom znajdującym się 
w trudnej sytuacji życiowej oraz nawią­
zania długofalowego kontaktu z ludźmi 
pozbawionymi rodzin.

Przerabiając temat „Szkoła 1 życie kole­
żeńskie” pragniemy, aby uczniowie spoj­
rzeli na życie szkolne z szerszej perspek­
tywy, i aby w sposób bardziej świadomy 
uczestniczyli w życiu grup koleżeńskich. 
Dlatego też w tematyce programowej 
uwzględniamy problematykę historycznej 
zmienności instytucji wychowawczych 
i ich znaczenia dla całokształtu życia 
społecznego oraz wiadomości o szkolnic­
twie w innych krajach. Analiza obserwa­
cji dokonywanych we własnej szkole jest 
zatem prowadzona z uwzględnieniem 
szerszego tła społecznego. Zagadnienia 
moralne obejmują: wzajemne stosunki 
między nauczycielem i ucz»iem oraz obo­
wiązki ucznia w szkole. Pojęcia etyczne 
jak odpowiedzialność, wytrwałość, zdyscy­
plinowanie, aktywność aa r—:---------
w odniesieniu do tego zakresu życia spo­
łecznego.

Omawiając stosunki koleżeńskie pra­
gniemy wyrobić w uczniach przekonanie 
o konieczności rozumienia przeżyć kole­
gów i motywów ich postępowania, do­
prowadzić do zrozumienia roli zespołu 
i znaczenia prawdziwego koleżeństwa 
i przyjaźni dla życia każdego człowieka, 
do zrozumienia konsekwencji, jakie powo­
duje przyjęcie niesłusznej zasady wyróż­
nienia i dyskryminacji w grupach kole­
żeńskich. Z tym cyklem tematycznie wią- 
że się planowanie działalności, która ma 
na celu ulepszanie życia w szkole, wpro­
wadzania atrakcyjnych wartości do życia 
koleżeńskiego, a wreszcie ustalanie form 
wzajemnej pomocy.
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W KLASIE VI uczniowie wychodzą 
już poza ich bezpośrednie środowi­
sko. Przewidujemy na tę klasę trzy 

tematy centralne: 1) życie w mieście 1 na 
wsi, 2) obyczaje i normy społecznego 
współżycia, 3) kontakty między ludźmi 
w związku z rozwojem komunikacji.

Przerabiając temat pierwszy zależy nam 
na tym, aby uczniowie nauczyli się ob­
serwować życie w mieście i na wsi z punk­
tu widzenia funkcjonowania tych wszyst­
kich instytucji 1 urządzeń, które mają za 

(Dokończenie na str. 7)

cy związanej z polepszeniem codziennej 
działalności każdy nauczyciel powinien 
otrzymać przede wszystkim od swych 
zwierzchników, od tych, którzy go kontro­
lują i oceniają. W praktyce jednak często 
jest to niemożliwe. Kierownicy i dyrek­
torzy szkół, inspektorzy i inni pracownicy 
administracji szkolnej obarczeni są roz­
licznymi i różnorodnymi obowiązkami, 
które pochłaniają wiele czasu. Ponadto, 
co trzeba przecież sobie wyraźnie powie­
dzieć, wielu spośród tych niejako „z urzę­
du” predestynowanych do pomocy w do­
skonaleniu są to ludzie, którym także 
trzeba wydatnie pomogać w samo­
kształceniu.

Szukając wyjścia z tej sytuacji Mini­
sterstwo Oświaty zorganizowało sieć 
ośrodków metodycznych, a także w po­
ważnym stopniu subsydiuje działalność 
pedagogiczną ZNP. I właśnie tą drogą, (tj. 
poprzez ośrodki 1 ZNP) nauczyciel powi­
nien otrzymywać największą pomoc w 
pracy samokształceniowej.

Głównym zadaniem ośrodków metodycz­
nych jest uzupełnianie wiedzy meryto­
rycznej nauczyciela. Trzeba bowiem pa­
miętać, że tylko ten, który doskonale poz­
nał jakąś dziedzinę wiedzy, jakiś przed­
miot nauczania, może rozwijać aktywność 
i samodzielność uczniów, może ujmować 
materiał nauczania w sposób problemowy, 
zachęcać uczniów do samodzielnych po­
szukiwań, a więc mówiąc krótko — może 
dobrze nauczać. Natomiast słabe opano­
wanie materiału rzeczowego przez nau­
czyciela prawie zawsze implikuje nie­
właściwe metody pracy. Nauczyciel dy­
sponując ograniczonym zasobem wiedzy 
stara się posiadane wiadomości przekazać 
uczniom w sposób bardziej lub mniej udol- 
ny poprzez opowiadanie, wykład, poucza­
nie. Zazwyczaj „podaje” on nowy ma­
teriał. Współcześni dydaktycy zaś zgodnie 
stwierdzają, że jedynie zmuszanie uczniów 
do samodzielnej pracy umysłowej sprzyja 
wynikom nauczania.

Znajomość treści nauczanego przedmiotu 
jest niezbędnym warunkiem podniesienia 
metod pracy szkoły. W różnych formach 
pracy ośrodków metodycznych, jak kon­
ferencje, konsultacje, krótkoterminowe

W NASZYM powiecie są ogniska, 
które pracują dobrze i inne, 
które jeszcze pracują źle. 
Wiemy, jakie są przyczyny 
niepowodzeń i sposoby zara­
dzenia złu — potrzeba tylko 

trochę czasu, jak najmniej zmian i dodat­
kowych dyrektyw. Najgorsza sytuacja wy­
twarza się bowiem wówczas, gdy nasz ak­
tywista związkowy przynosi z konferencji 
w Okręgu, w Zarządzie Głównym czy z 
jakiegoś kursu zapowiedź zmian tego, co 
już robimy, w czym dopracowaliśmy się 
jakichś form działania. Sądzę, że staty- 

precyzcyjane styk mamy dość, że tak Zarządy Okręgów, 
jak i Zarząd Główny ZNP mają wystar­
czające rozeznanie sytuacji. Żadna spe­
cjalna komisja nie jest potrzebna.

Aktywizować ogniska możemy tylko 
my, w powiecie, a jeszcze skuteczniej sa­
mi nauczyciele w terenie.

Sytuacja w ogniskach wcale nie nadaje 
się do porównania, czy jakiegokolwiek 
zestawienia jej z zagadnieniem analfabe­
tyzmu sprzed kilku laty — tam trzeba by­
ło dodać całą armię ludzi, tu tylko w ra­
mach istniejących form organizacyjnych 
pracę pogłębiać i doskonalić'.

Dlaczego jednak niektóre ogniska tak 
powoli się aktywizują? Między innymi 
dlatego, że nauczyciel na wsi jest prze­
ciążony pracą, bo czy chce, czy nie chce 
— musi w szkole o 4 nauczycielach przy­
jąć w najlepszym razie 9—10 godzin nad­
liczbowych. A gdy jeden z nich z różnych 
względów wyłączy się — to pozostali ma­
ją wówczas po 12—13 godzin nadliczbo­
wych tygodniowo, do tego jeszcze kilka 
godzin na kursie w zakresie szkoły podsta­
wowej, albo w szkole przysposobienia 
rolniczego, ozy świetlicy wiejskiej (zarobki 
rosną). Nauczyciele jakoś to wytrzymu­
ją — trudno jednak dziwić się, że im nie 
wystarcza energii do aktywizacji pracy 
ogniska, szczególnie jeśli wśmi zespo­
łu nie trafi się nauczyciel z dużym zapa­
łem, który mógłby pociągnąć za sobą po­
zostałych.

kursy, niezbędne jest więc położenie na­
cisku na uzupełnianie, unowocześnianie 
wiedzy, co nie powinno jednak pociągać 
za sobą rezygnacji z instruktażu metodycz­
nego. Przy czym instruktaż ten nie może 
się sprowadzać do podawania gotowych 
wzorów, „recept”. Tak np. dobrze pracu­
jący instruktor historii przy omawianiu 
zagadnienia powtarzania powinien. naj­
pierw przypomnieć te elementy z zakresu 
procesu zapamiętywania i myślenia, jakie 
mają wpływ ńa przebieg 1 wyniki procesu 
utrwalenia i dopiero na tym tle podawać 
konkretne metody powtarzania materiału.

Oczywiście byłoby bardzo pożądane, 
gdyby treści i metody pracy ośrodków w 
procesie doskonalenia nauczycieli były 
zsynchronizowane z procesem dokształca­
nia — zdobywania wyższych formalnych 
kwalifikacji np. drogą eksternatu.

Zarysowana powyżej problematyka pra­
cy ośrodków metodycznych nie wyczerpu­
je całokształtu zagadnień, jakie powinny 
być przedmiotem samokształcenia nauczy­
cieli. We współczesnym naszym społeczeń­
stwie dość często szkoła jest jedyną in­
stytucją, w której młodzież jest poddawa­
na świadomym, systematycznym oddziały­
waniom wychowawczym mającym na celu 
ukształtowanie osobowości obywatela spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Dlatego też 
udzielanie nauczycielom pomocy w pozna­
waniu celów wychowania, w odszukaniu 
najbardziej właściwych metod oddziały­
wania na wychowanków czy w zakresie 
organizacji i metod współpracy z domem 
dziecka itp. jest po prostu niezbędna.

Przeobrażenia społeczno-polityczne na­
stępują u nas bardzo szybko, zaś każdy 
nauczyciel musi je znać, musi w pełni 
uświadamiać sobie istniejące w tym zakre­
sie prawidłowości, w przeciwnym razie 
nie będzie mógł skutecznie oddziaływać 
na młodzież. Zorganizowanie pomocy. w 
zakresie samokształcenia ogólnopedago- 
gicznego jest więc sprawą o dużej randze 
społecznej, chyba nawet większej niż po­
moc w samokształceniu metodyczno-przed- 
miotowym. Szybciej bowiem następują 
u nas zmiany w stosunkach społeczno-po­
litycznych niż np. w treści programu tjau-

(Dokończenie na str. 3)

Tę rolę mus! wówczas przejąć zarząd 
oddziału powiatowego. Przyczyna, we­
dług mego zdania, jest więc inna — niż 
ta, którą widzi kol. H. Chmurzyńska (patrz 
nr 9 „Głosu Nauczycielskiego”) — a mia­
nowicie: trudności w kontaktowaniu się 
członków zarządu oddziału jak i pracow­
ników pedagogicznych inspektoratu 
oświaty z ogniskami.

Zebrania ognisk odbywają się w szko­
łach i nie zawsze w siedzibach ognisk, 
które mogą mieć dogodniejszą komuni­
kację z zarządem oddziału i inspektora­
tem oświaty.

Konferencje rejonowe przeprowadzane 
są również w szkołach według jakiejś ko­
lejności raz w tej, innym razem w innej 
szkole rejonu konferencyjnego. Dobrze, 
gdy na konferencji jest przedstawiciel za­
rządu oddziału i inspektoratu — ale ile 
trudności muszą pokonać, aby się tam do­
stać. Odpada ta trudność w miastach i 
miasteczkach, ale w powiatach o charak­
terze wybitnie rolniczym, wiejskim jak 
np. nasz powiat — jest sprawą zasadniczą.

W roku 1959 na sesji powiatowej rady 
narodowej, radny, prezes oddziału ZNP 
postawił wniosek o przyznanie samochodu 
inspektoratowi oświaty i etatu kierowcy, 
licząc zupełnie słusznie, że wóz będzie 
służył i aktywowi Związku. Zgłosiło się 
natychmiast kilku mówców i to nie nau­
czycieli. Wniosek poparli twierdząc, że to 
„nie te czasy”, aby inspektor jeździł ro­
werem, szedł pieszo nieraz parę kilomet­
rów od pociągu czy autobusu, gdyż dzisiaj 
już dzieci jeżdżą do szkoły rowerami, a 
ich ojcowie i bracia posiadają własne mo­
tocykle a zdarza się (rzadko jeszcze) sa­
mochody. Wniosek przyjęto. W odpowiedzi 
prezydium WRN zakomunikowało, że etaty, 
o których mowa, przydziela Ministerstwo 
Komunikacji, ale dla województwa w br. 
nie przyznało ani jednego etatu dodatko- 

^yego. Z uchwały powiatowej rady naro­
dowej nic więc nie wyszło.

Czy zapomniałem o samochodami. które 
posiada prezydium PRN do także
inspektoratu oświaty? Nie, ale paHwczr.ie. 
nawet przy najlepszej woli nie wystarczą
2 wozy na cały powiat, 16 wydziałów i ileś 
tam komisji samej rady. -

Zadania w zakresie oświaty t? roku na 
rok rosną, zwiększa się liczba placówek 
kulturalno-oświatowych, liczba nauczycie­
li, wzrasta konieczność ich doskonalenia, 
trzeba z nimi pracować i w szkole, i w og­
niskach, i na konferencjach rejonowych. 
Od tego tu jesteśmy, ale nie mamy środ­
ków technicznych, aby zadaniom podołać, 
nie mamy środków z powodu niewłaści­
wie pojmowanej oszczędności i błędnego 
pojęcia, że nas na to nie stać.

Gminne spółdzielnie obsługujące parę 
czy kilka sklepów w zasięgu swojego dzia­
łania mają wozy osobowe albo furgonetki, 
przedsiębiorstwa budowlane prowadzące 
kilka czy kilkanaście budów, państwowe 
gospodarstwa rolne — mają również wo­
zy osobowe; po polu się nimi nie jeździ 
a znane mi PGR położone są przy szosie 
i linii kolejowej.

Oświatowcy w powiecie obsługują poi 
nad 200 szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych i kultury, a w wielu z nich 
praca trwa do późnych godzin wieczor­
nych — właśnie tam trzeba nauczycielowi 
przyjść z pomocą.

Tworzenie jakiegoś organu dla uspraw­
nienia pracy ognisk to odrywanie ludzi 
od pracy w szkole, to stosy nowych pa­
pierów, które, niestety, będą musieli pro­
dukować m. in. i nauczyciele, tak potrzeb­
ni do pracy w szkole.

Tu, od dołu, z powiatu widzimy sprawy 
bardziej optymistcznie — widzimy stałą 
poprawę warunków pracy szkoły, jej wy­
posażenia i poprawę pracy nauczycieli. 
Przestaliśmy liczyć w powiecie nauczycieli 
niewykwalifikowanych; liczymy nauczy­
cieli z wyższymi studiami i dodatkowymi 
kwalifikacjami — cieszy nas to, że procent 
ich stale rośnie. Stąd nasz optymizm, stąd 
przekonanie, że podołamy zadaniem wy­
nikającym z uchwały VII Plenum KC — 
ale trzeba zapewnić środki dla zwiększe­
nia naszej operatywności, ułatwić kontak­
ty z nauczycielami w terenie.

BOLESŁAW FALSKI
Lipno
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0 zmianę przepisów 

dyscyplinarnych

PRZED kilku laty ukazał się w „Gło­
sie” artykuł w sprawie reorganiza­
cji komisji dyscyplinarnych dla nau­

czycieli, lecz do dziś nie znalazł żadnego 
oddźwięku.

Komisje działają w dalszym ciągu w o- 
parciu o zarządzenie Ministra Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 
20.1.1933 r„ a więc mocno już zdezaktua­
lizowane w zestawieniu z olbrzymimi prze­
mianami, jakie zaszły w okresie 15-lecia 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Nic też dziwnego, że wśród nauczycielst­
wa słyszy się głosy domagające się zmia­
ny przestarzałych już przepisów.

Przewodniczącym okręgowej komisji 
dyscyplinarnej jest prawie z reguły urzęd­
nik kuratorium (najczęściej przełożony 
obwinionego), a więc pracodawca; rzeczni­
kiem dyscyplinarnym jest również urzęd­
nik tegoż kuratorium. Trudno też sobie 
wyobrazić, by przewodniczący komisji nie 
ulegał przy podejmowaniu decyzji wobec 
sądzonego nauczyciela w większym lub 
mniejszym stopniu sugestii przełożonego, 
który zlecił mu prowadzenie rozprawy.

Dlatego sposób powoływania zarówno 
przewodniczącego, jak i członków komisji 
dyscyplinarnej powinien być dostosowany 
do wymogów art. 47 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli. Słusznym wy- 
daje się postulat, by przewodniczący 
i członkowie komisji byli mianowani 
przez ministra oświaty, na wniosek ku­
ratora, spośród kandydatów wybranych 
na okręgowych zjazdach ZNP; analogicz­
nie — kandydaci do odwoławczej komisji 
dyscyplinarnej powinni być wybierani na 
walnym zjeżdzie delegatów Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

Poza tą zasadniczą zmianą należałoby 
wprowadzić poprawki do przepisów 
o kosztach postępowania dyscyplinarnego. 
W świetle obecnie obowiązujących prze­
pisów władza przełożona wdrażając postę­
powanie dyscyplinarne przeciwko nauczy­
cielowi przeważnie zawiesza wypłatę częś­
ci jego uposażenia (do 50 proc.) na okres 
do 6 miesięcy. W razie umorzenia docho­
dzenia lub uniewinnienia nauczyciela — 
zawieszone wy nagrodzenie zostaje mu 
zwrócone. W wypadku uznania nauczycie­
la winnym zarzucanych mu przekroczeń 
służbowych i wymierzenia kary — zawie­
szona część uposażenia przepada, a ponad­
to obciąża się obwinionego kosztami po- 
etępowania dyscyplinarnego. A zatem zo­
staje on ukarany podwójnie —■ raz karą 
przewidzianą w artykule 35 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, drugi raz 
zatrzymaniem zawieszonej części uposa­
żenia, które w ciągu kilku miesięcy docho­
dzi do poważnej kwoty.

Czy nie byłoby słuszne, by koszty po­
stępowania były pokrywane z sumy uzys­
kanej z zawieszonej części uposażenia? 
Ponadto korzystanie z prawa zawieszania 
nauczyciela w służbie z równoczesnym 
ograniczeniem części jego uposażenia po­
winno być stosowane tylko w wyjątkowo 
ciężkich przypadkach naruszenia przepi­
sów prawa. Doświadczenie bowiem wy­
kazuje. że przeważnie z chwilą wszczęcia 
dochodzenia przeciwko nauczycielowi za­
wiesza się go w służbie i ogranicza upo­
sażenie. mimo że brak jeszcze dowodów 
popełnienia zarzucanych mu przestępstw 
służbowych. W wypadkach odnoszących 
się do nauczycieli, którzy mają na utrzy­
maniu dzieci, zawieszenie części uposaże­
nia uniemożliwia zapewnienie im najnie­
zbędniejszych warunków życia.

Uwagi powyższe nie wyczerpują całości 
zagadnienia komisji dyscyplinarnych (jak 
np. przebieg rozprawy, dowody itp.), nie­
mniej jednak mogą zachęcić innych kole­
gów do wypowiedzenia się w tej sprawne, 
a Zarząd Główny ZNP do wszczęcia sta­
rań, by zrealizowany został przepis pkt 3 
art. 36 ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, zapowiadający, że szczegółowe 
przepisy o postępowaniu dyscyplinarnym 
oraz o organizacji komisji dyscyplinar­
nych ustali w drodze rozporządzenia Ra­
da Ministrów'.

STEFAN ZIELIŃSKI
Wejherowo

naszej spółdzielni

JEDNTM z poważnych zadań szkoły 
jest jMKhowanie społeczno-gospodar­
cze dzi^M młodzieży. Zadanie to szkoła 

powinnH^ilizo-wać m. in. poprzez spół­
dzielnię uczniowską.

W ub. roku szkolnym zorganizowałem 
gpółdzielnieljbczniowską w Liceum Peda­
gogicznym w Trzciance Lubuskiej. Za­
częliśmy od tradycyjnego sklepiku. Przy 
końcu roku szkolnego spółdzielnia liczy­
ła już 58 członków, a sklepik posiadał 
3 działy: papierniczy, spożywczy i dro- 
geryjny; obroty za cały rok wyniosły 
31 564 zł.

W bież, roku szkolnym ilość członków 
wzrosła do 82, z czego 39 ukończyło ko­
respondencyjny kurs spółdzielczości ucz­
niowskiej. Rodzą się coraz to nowe po­
mysły, w których -widoczna jest troska 
o dobro ogółu. Obok doskonale prosperu­
jącego sklepiku, w okresie zimowym 
młodzi spółdzielcy uruchomili bufet 
szkolny, w którym uczniowie dojeżdża­
jący i dochodzący do szkoły mogą kupić 
gorący posiłek. Spółdzielnia wprowadza 
także komisową sprzedaż używanych 
podręczników, zamierza również urucho­
mić punkt usługowy —• introligatornię.

Poprzez udział w pracy spółdzielni 
uczniowskiej młodzież wyzwala w sobie 
twórczą inicjatywę, umiejętność organi­
zowania pracy, dbałość o własność. spo­
łeczną; nabywa również szereg umiejęt­
ności praktycznych jak zakup i sprze­
daż towarów, prowadzenie ksiąg rachun­
kowych, zebrań itp. Dodać do tego je­
szcze trzeba przyswajanie sobie przez 
młodzież niektórych norm moralnych z 
dziedziny pracy i współdziałania jak np. 
dyscyplina pracy, współodpowiedzialność, 
oszczędność, pomysłowość i inicjatywa, 
praca zespołowa, przestrzeganie prawo­
rządności-

Sądzę, że tę formę wychowania nale­
żałoby wprowadzić we wszystkich szko­
łach, a przede wszystkim w zakładach 
kształcenia nauczycieli. Przyszli nauczy­
ciele, mający organizować pracę z mło­
dzieżą w spółdzielniach uczniowskich po­
winni przejść odpowiednie przeszkolenie 
w tej dziedzinie, a wówczas praca wy­
chowawcza z młodzieżą przyniesie ko­
rzyści i da pełne zadowolenie.

? Ja.n Kośmider
Trzcianka Lubuska

Z obrad Sekcji Szkół Wyższych ZG ZNP

Włączamy się do pracy 
nad realizacją reformy ustroju szkolnego

Kampania wyborcza 
do ognisk związko wych

4bm. odbyło się plenum Zarządu Sekcji 
Szkół Wyższych i Instytutów Nauko­
wych ZG ZNP. Jednym z głównych 

punktów porządku obrad było zagadnienie 
włączenia się Sekcji do prac nad reformą 
ustroju szkolnego. Referat: „Zadania Sek­
cji Szkół Wyższych w związku z postano­
wioną i przyjętą reformą szkolnictwa pod­
stawowego i średniego” — wygłosił prezes 
ZG ZNP doc. dr J. Kwiatek, który pod­
kreślił, że jednym z naczelnych zadań re­
formy jest przygotowanie kadry nauczy­
cielskiej. Projekt przewiduje podniesienie 
odsetka nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem z 11 proc, w r. 1.961 do 40 proc, w 
r. 1965 i 70 proc, w 1970 r. Zadaniom tym 
nie podoła we własnym zakresie Minister­
stwo Oświaty. Na tym odcinku spodzie­
wamy się pomocy Sekcji. Praca nad 
stworzeniem odpowiednich form organi­
zacyjnych, jak też bezpośrednia pomoc 
konsultacyjna i dydaktyczna szczególnie 
w okresie przerw świątecznych i wakacyj­
nych — to jeden z kierunków tej dzia­
łalności.

Drugi problem — to zmiana nastawienia 
środowisk uczelnianych; zrozumienia do­
niosłości dokształcania nauczycieli na- 
poziomie uniwersyteckim. Dość często 
spotyka się niechętne stanowisko uczelni 
na tym odcinku.

Trzecim zagadnieniem jest konieczność 
rozszerzenia studiów zaocznych i trakto­
wania ich na równi ze studiami dzienny­
mi. Wpływanie na opinie środowisk uczel­
nianych w tych sprawach jest ważnym 
zadaniem rad zakładowych wyższych 
uczelni.

Następny problem podniesiony w re­
feracie — to zorganizowanie dla nauczy­
cieli seminariów doktoranckich pod opie­
ką ZG ZNP, który zapewniłby pomoc fi- 
nąnsową. Przed Sekcją, a przede wszyst­
kim radami zakładowymi i samodzielnymi 
pracownikami nauki z tych środowisk sta­
nąłby obowiązek zapewnienia organiza­
cyjnej i naukowej pomocy, której dokto- 
ranci-nauczyciele potrzebować będą na 
pewno w dużo większym zakresie niż ich 
koledzy, pracujący jako asystenci

Ważnym wreszcie Jest udział środowisk nau­
kowych w opracowaniu najwłaściwszej koncep­
cji szkoły podstawowej j średniej. Dyskusja 
na ten temat, zapoczątkowana artykułem prof. 
B. suchodolskitgo w 10 numerze „Głosu Nau­
czycielskiego” powinna się rozwinąć. Ber 
udziału teoretyków i to różnych dziedzin i spe­
cjalności — koncepcji takiej wypracować nie 
można. I na tym odcinku spodziewamy się po­
ważnego wkładu sekcji.

Na zakończenie mówca poinformował 
o projekcie powołania przy ZG Głównej 
Komisji Pedagogicznej, do której zadań 
będzie należało podejmowanie studiów 
nad wybranymi zagadnieniami związany­
mi z realizacją reformy szkolnej.

W dyskusji, jaka rozwinęła się po re­
feracie prezesa Kwiatka, jako pierwszy 
zabrał głos prof. dr Zenon Klemensiewicz, 
który omówił następujące zagadnienia.

Znaczenie reformy powinna Sekcja wi­
dzieć od strony związku, jaki zachodzi 
między znaczeniem inteligencji w życiu 
społecznym a założeniami reformy szkol­
nej z punktu widzenia kształcenia i pro­
dukcji tej inteligencji.

Założenia te będą realizowane poprzez: 
kształcenie nauczycieli szkoły średniej; 
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Trzeba zwrócić szczególną uwagę
na szkoły zawodowe

Realizacja uchwał vn Plenum 
KC 4F*R w sprawie reformy szkol- 
nej Była tematem dyskusji na roz- 

• szerzonym Plenum Oświatowym zorgani­
zowanym w dniach 10—11 bm. przez Za­
rząd Okręgu Warszawskiego ZNP. Szcze­
gółowej analizie poddano dotychczasowe 
osiągnięcia szkolnictwa na terenie woj. 
warszawskiego oraz wytyczono zadania, 
których realizacja zapewni wprowadzenie 
w życie podstawowych zasad reformy.

Mimo wielu braków i niedociągnięć, ja­
kimi obarczona jest nasza szkoła, trzeba 
obiektywnie przyznać, ż,e w dziedzinie 
oświaty zrobiono dużo. Na terenie woj. 
warszawskiego 94% dzieci w wieku szkol­
nym objęto 7-kIasową szkołą podstawo­
wą, do szkół średnich uczęszcza obecnie 
4 razy więcej młodzieży niż w okresie 
międzywojennym, rozbudowana też została 
sieć szkół korespondencyjnych i wieczo­
rowych dla pracujących. Na terenie wo­
jewództwa powstało w ostatnim czasie 212 
szkól przysposobienia rolniczego, obejmu­
jąc szkoleniem 7 tys. młodzieży wiejskiej. 
Wzrosła też znacznie liczba izb lekcyjnych, 
zwiększyła się też liczba nauczycieli szkół 
podstawowych (dwukrotnie w porówna­
niu z rokiem 1938). Zasadniczym zmianom 
uległo również oblicze ideowe szkoły, jej 
treści poznawcze i wychowawcze.

Te niewątpliwe osiągnięcia nie są jednak 
wystarczające, aby uczynić szkołę pla­
cówką, która wychowa człowieka na mia­
rę naszych czasów. Realizacja uchwał, ja­
kie w dziedzinie szkolnictwa podjęła par­
tia, wymagać będzie zatem zwiększenia 

. wysiłków i włączenia do tej akcji szero­
kich rzesz społeczeństwa. Projekt sieci 
szkolnej woj. warszawskiego przewiduje 
zorganizowanie 1518 pełnych szkół 8-kla- 
sowych. Chcąc zrealizować ten podstawo­
wy postulat reformy — należy przygoto­
wać- do pracy 4 500 nauczycieli, objąć do­
kształcaniem i samokształceniem dodatko­
wo 3 000 pracujących kolegów, zwiększyć 
znacznie liczbę izb lekcyjnych (o ponad 
2 tys.) oraz wyposażyć szkoły w nowo­
czesne, odpowiadające wymogom kształ­
cenia politechnicznego, pracownie i pomo­
ce naukowe. (Obecnie na 1622 szkoły pod­
stawowe tylko 141 posiada pracownie ro­
bót ręcznych).

Uczestnicy narady zwrócili uwagę na 
konieczność korzystania z pomocy zakła­
dów pracy, komitetów opiekuńczych, któ­
re powinny pomóc szkołom w uzupełnie­
niu wyposażenia w pomoce naukowe. 
Mówi o tym uchwała plenum, która na­
kreślając szczegółowe zadania w tym za-

dokształcanie nauczycieli szkoły podstawo­
wej; pedagogizację absolwentów szkół rol­
niczych, politechnik i innych, szczególnie 
z kierunków zawodowych.

Wysunięty w referacie prezesa Kwiatka po­
stulat prawie siedmiokrotnego zwiększenia 
liczby nauczycieli z wykształceniem wyższym 
niż średnie — wymaga od szkół wyższych ta­
kiego ilościowego i Jakościowego rozstawienia 
kadr, by zadaniom tym mogły podołać. Jest 
to zadanie tym trudniejsze, że szkoły wyższe 
znajdują się w stanie porza.dkowania spraw 
zatrudnienia. Nakłada to ogromne obowiązki 
na Komisję Naukowo-Dydaktyczną Sekcji, któ­
ra musi kierować procesem pedagogizacji nie 
tylko młodej kadry naukowej, ale także współ­
działać w dziedzinie kształcenia pedagogicznego 
absolwentów wyższych uczelni.

Jeżeli dodać do tego fakt, że rozwój społe­
czeństwa wymaga wprowadzenia w większym 
niż dotychczas stopniu nauk ścisłych i wiedzy 
politechnicznej do szkól ogólnokształcących, 
z jednoczesnym podniesieniem kwalifikacji nau­
czycieli w Szkotach zawodowych — to stanie 
się jasnym, dlaczego tak duży nacisk musi być 
położony na przygotowanie pedagogiczne ab­
solwenta szkoły wyższej. Waży tutaj także 
struktura szkól trcdnich, wśród których na 
Jednego absolwenta z wykształceniem ogólno­
kształcącym przypadać będzie 3,5 — .4 absol­
wentów szkół zawodowych. Waży 1 fakt, że 
tylko niektóre (i w niezbyt szerokim zakresie) 
wyższe uczelnie o charakterze technicznym po­
siadają studia pedagogiczne.

Dyskusja nad tym zagadnieniem wykazała 
zbieżność poglądów i skłoniła do przyjęcia wie­
lokierunkowego programu działania, wskazując 
jednocześnie, że mimo trudności rady zakłado­
we i komisje środowiskowe mogą poszczycić 
się znacznymi już osiągnięciami.

Jednomyślnie postanowiono rozpocząć 
działalność w zakresie: stworzenia nauczy­
cielom jak najlepszych warunków studiów 
zaocznych, opieki rad zakładowych i ura­
biania opinii w środowiskach uczelnia­
nych i władzach uczelni, a wreszcie peda­
gogicznego przygotowania absolwentów, 
szczególnie uczelni o charakterze tech­
nicznym.

Drugie, nakreślone przez przewodniczą­
cego Sekcji zadanie dotyczyło dokształca­
nia czynnych zawodowo nauczycieli szkoły 
podstawowej. Ciężar tej pracy muszą 
przejąć komisje środowiskowe w porozu­
mieniu z właściwymi wydziałami peda­
gogicznymi zarządów okręgów, kurato­
riami i Komisją Naukowo-Dydaktyczną 
Sekcji. Natomiast Sekcja uzyskać musi da­
ne dotyczące rzeczywistych potrzeb nau­
czycieli — takich jak: ilość, poziom, ter­
miny i ramy organizacyjne kształcenia. 
Pomoc zadeklarowana przez Sekcję mogła­
by dotyczyć współpracy w punktach kon­
sultacyjnych oraz udziału w kursach, które 
ZNP będzie organizował szczególnie w 
tych środowiskach, gdzie istnieją wyższe 
uczelnie. Zwłaszcza chodzi, tu o uczest­
nictwo w kursach wakacyjnych organi­
zowanych dla — jak powiedział prof. Kle­
mensiewicz — „tak ważnego/ i- rozstrzy­
gającego o istotnym powodzeniu reformy 
— Nauczyciela Wiejskiego”.

Przyjęto ponadto postulat udziału pracow­
ników szkół wyższych w związkowych czaso­
pismach pedagogicznych, dydaktycznych 
i branżowych. Przy Zarządzie Sekcji należy 
Rorganiiować zespół rzeczoznawców, który słu­
żyć mógłby do konsultacji w sprawach refor­
my. Komisji Lektorów Sekcji postanowiono po­
wierzyć opracowanie programu pomocy dla 
szkół podstawowych i średnich w sprawach do­
tyczących nauki języków obcych.

kresie,. wskazuje m. łn„ Iż „rozwiązanie 
tych trudnych i kosztownych zadań 
możliwe jest tylko pod warunkiem świa­
domego i ofiarnego współdziałania rad na­
rodowych, aktywu oświatowego, nauczy­
cieli, rodziców i młodzieży a przede wszy­
stkim techników i inżynierów oraz przed­
siębiorstw i zakładów przemysłowych”. 
Fakt, że w naradzie udział wzięli oprócz 
nauczycielstwa przedstawiciele zakładów 
przemysłowych, instytucji społecznych 
i politycznych oraz czołowy aktyw oświa­
towy, pozwala przypuszczać, iż realizacja 
wytyczonych na naradzie postulatów sta­
nie się udziałem wszystkich, którym bli­
skie są losy oświaty i kultury w naszym 
kraju.

Troska o wychowanie 1 kształcenie na­
szej młodzieży przebijała w czasie całej 
dyskusji, w której udział brali zarówno 
wychowawcy, jak i przedstawiciele zakła­
dów przemysłowych. Szczególne zaintere­
sowanie budziły takie zagadnienia jak 
wyposażenie szkól w pomoce naukowe, 
szeroko pojęta politechnizacja nauczania 
i zbliżenie szkoły do życia, umożliwienie 
szkołom korzystania z bazy materialnej 
zakładów przemysłowych. Najwięcej uwa­
gi poświęcono szkolnictwu zawodowemu, 
wysuwając konieczność rozszerzenia za­
kresu kształcenia zawodowego wśród 
młodzieży oraz przesunięcie proporcji 
między liczbą uczniów w szkołach zawo­
dowych i ogólnokształcących. W bieżą­
cym pięcioleciu szkolnictwo zawodowe na 
terenie woj. warszawskiego wykształcić 
ma 29,5 tys. wykwalifikowanych robotni­
ków i około 9,5 tys. techników. Ta wysoka 
liczba absolwentów szkól zawodowych nie 
zaspokoi jednak olbrzymich potrzeb, jakie 
w tej dziedzinie istnieją. Toteż skierowa­
nie większej niż dotychczas uwagi na roz­
szerzenie sieci szkół zawodowych oraz 
zwiększenie liczby młodzieży w tego typu 
szkołach wydaje się koniecznością chwili.

Zanim reforma wejdzie jednak w życie, 
zanim przystąpimy do realizacji progra­
mu 8-Ietniej szkoły podstawowej — „naj­
ważniejszym zadaniem na dziś dla szkól 
wszystkich typów — głosi uchwała ple­
num warszawskiego — jest głęboka ana­
liza przyczyn niepowodzeń szkolnych mło­
dzieży oraz walka z drugorocznością i od­
siewem, bez obniżenia wymagań szkoły". 
Bez tych bowiem poczynań niemożliwe 
będzie wprowadzenie w życie słusznych 
postulatów, jakie wysunęło przed nami 
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Ostatni problem — to pedagoglzacja 
młodej kadry naukowej i absolwentów 
szkół wyższych.

Dyskusja oparta o tezy referatu preze­
sa Kwiatka jak też postulat prof. Klemen­
siewicza wykazała jednomyślną zgodność 
uczestniczenia w miarę możliwości w rea­
lizacji programu reformy. Główny ciężar 
tych zadań spadnie na komisje środowi­
skowe, stąd też kierunek dyskusji miał na 
celu właściwe ustawienie ich pracy.

Wnioski przyjęte przez Zarzad zmierzają do 
organizacyjnego ujęcia prac Sekcji związanych 
z reformą. Komisje środowiskowe zostały zobo­
wiązane do przedyskutowania postawionych 
przez Sekcję zadań, przeprowadzenia rozmów 
i konsultacji i przesłania do 31 marca wstępnie 
opracowanych planów pomocy pedagogicznej 
w swoich środowiskach.

W sprawach zaś pedagogicznego kształcenia 
absolwentów' delegaci organizacji związkowych 
przedstawiają wnioski na posiedzeniach Rad 
Wydziałowych. Sekcja zaś przeprowadzi rozmo- 
wy z Ministerstwem Szkolnictwa Wyższego 
i innymi ministerstwami resortowymi. Odbędą 
się ponadto wspólne posiedzenia Komisji Nau­
kowo-Dydaktycznej i Komisji Kongresu Peda­
gogicznego, działających przy Zarządzie Sekcji. 
Celem tych posiedzeń będzie ustalenie progra­
mu prac Komisji, która czuwać będzie nad ca­
łością spraw- związanych z reformą.

Pozostało Jeszcze wiele spraw’, które z braku 
mniejsca nie mogą być szerzej omówione. Do­
tyczą one: profilu szkoły i sylw’etki nauczycie­
la, form kształcenia i w'ychow’auia, treści 
i form nauczania na tle współcześnie kształtu­
jącej się rzeczywistości, o tych zagadnieniach, 
które będą przedmiotem obrad połączonych 
komisji, podamy szerszą informację.

Na zakończenie warto wspomnieć, że 
sprawom reformy oświaty poświęconych 
będzie kilka numerów „Życia Szkoły 
Wyższej”. Duży udział w opracowaniu 
tych zagadnień brali pracownicy nauki — 
członkowie Sekcji. Sprawy powyższe zna­
lazły także odbicie w planie pracy Sekcji 
na rok bieżący; między innymi. Sekcja 
zgłosiła gotowość ufundowania nagrody 
dla tych nauczycieli, którzy podejmować 
będą prace naukowe.

mgr JOZEF JANKOWSKI

Nowy
„ Przeglądu historyczno-oświatowego”
Ukazał się nowy kolejny zeszyt „Prze­

glądu historyczno-oświatowego” który — 
podobnie jak i zeszyty poprzednie •— za­
wiera szereg interesujących artykułów 
i materiałów z zakresu dziejów wycho­
wania i oświaty.

Henryk Barycz porusza problem naro­
dzin uniwersyteckiego studium filologii 
romańskiej w Polsce, Autor, opierając się 
na . urzędowych materiałach archiwalnych 
UJ,... omąwią. „prehistorię” , ppwstanią 
pierwszej w, Polsce katedry', fijęlogii ro- . 
mańskiej (1892. Kraków) oraz. wykazuje 
znaczenie tego faktu dla budowy, gmachu , 
uniwersyteckich studiów językowych . w. 
naszym kraju.

Obszerną rozprawę nt. „Życie i dzia­
łalność Władysława Spasowskiego” napi­
sał Wacław Wojtyński. Kreśli on w niej 
obraz zmagań człowieka, którego los „wy­
wiódł z dworu ziemiańskiego na szlaki za­
chodnioeuropejskiej kultury i uczynił w 
drugiej połowie życia wielbicielem rewo­
lucji socjalistycznej i komunizmu”.

Wiele interesujących danych znajduje­
my również w pozostałych artykułach 
omawianego zeszytu „Przeglądu”: Wikto­
ra Jakóbczyka „Biblioteki ludowe w za­
borze pruskim na przełomie XIX i XX 
wieku”, Eugeniusza Rudzińskiego „Orga­
nizacja młodzieży TUR w latach 1923— 
1930”, Heleny Kasperowiczowej „Szkol­
nictwo polskie w Petersburgu w latach 
pierwszej wojny światowej”, Stanisława

Odpowiedzi redakcji
Anonim. Jeszcze raz powtarzamy: wczasy 

miejskie są przede wszystkim organizowane 
dla nauczycieli pracujących na wsi i w ma­
łych miasteczkach. I tacy nauczyciele korzy­
stali z nich dotychczas. Wasze informacje są 
nieprawdziwe, a komentarz złośliwy, o czym 
świadczy ukrywanie swego nazwiska. Przy­
kłady, które podajecie z jakiegoś nieokreślo­
nego województwa, powiatu, jeśli nawet są 
prawdziwe —■ to wyjątki. Należy się zwrócić 
do zarządu oddziału powiatowego z żądaniem 
korekty przydziału tych wczasów.

J. Żarnowiecki — Tomaszów Łub. Wspom­
nienie przekazaliśmy kierownikowi Biura Hi­
storycznego ZG ZNP z prośbą o ustosunko­
wanie się do niego 1 ewentualne zaakcepto­
wanie do druku. W sprawie wydania obszer­
niejszego życiorysu jak i zeszytów stenografii 
zwróćcie się do: PZWS; Wydawnictwa Oświa­
towe ..Wspólna Sprawa” — Warszawa, Spa- 
sowskiego 4; ewentualnie do I. W. „Nasza 
Księgarnia”.

J. W. — pow. ciechanowski, Nie czytacie 
uważnie. Artykuł ukazał się w 8 numerze 
„Głosu”, jako oddzielna pozycja, a drobne 
notatki w Kronice Związkowej.

M. E. — „daleka wieś’*. Trudno w krótkiej 
odpowiedzi redakcyjnej wyjaśnić wszystkie 
wątpliwości. Radzimy sięgnąć do książki 
Jadwigi Różyckiej: „Dnlecko o obniżonej 
sprawności umysłowej”, wydanej przez Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich — Wrocław — ce­
na 15 zł. Interesujące Was sprawy znajdzie- 
cie w rozdziale ..Najlżejszy stopień niedoroz­
woju umysłowego”.

W. M. — Szczecin. Podane przez Was liczby 
nie są ścisłe. Najwyższy procent (93.1) człon­
ków ZNP — to nauczyciele szkół podstawo­
wych, najniższy, nie licząc państwowych za­
kładów wychowawczych —- to technika, za­
sadnicze szkoły zawodowe i szkoły wyższe 
(„Kalendarz Nauczycielski” r. 1960/61).

St. B. — Adamów. Państwowe Wydawnictwo 
Techniczne: Warszawa, ul. Mazowiecka 4 na 
pewno udzieli Wam potrzebnych informacji.

Komunikat
Zarząd Główny ZNP chcąc umożliwić 

nauczycielom pracującym w środowiskach 
wiejskich i małych miasteczkach zetknię­
cie się z wielkomiejskimi ośrodkami kul­
turalno-oświatowymi, organizuje w czasie 
od 30. III. — do 5. IV. br. tzw. wczasy 
miejskie w Warszawie.

Skierowania na te wczasy w cenie 210 zł 
można otrzymać w Zarzadach Okręgów 
ZNP.

Koszty różnych imprez kulturalnych 
(teatry, opera, koncerty, kino) pokrywa 
Zarząd Główny ZNP.

Uczestnicy tych wczasów nie tracą pra­
wa do otrzymania w roku bieżącym skie­
rowania ulgowego na wczasy w okresie 
urlopu.

WRAZ z kampanią wyborczą do Sej­
mu I rad narodowych rozpoczęła się 
w naszym mieście na początku mar­

ca br. kampania wyborcza do zarządów 
ognisk ZNP.

Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP 
opracował na swym plenarnym posiedze- 
niu w lutym br. sieć ognisk. Zbyt wiel­
kie liczebnie ogniska utrudniają pracę. 
Zgodnie ze statutem ZNP i życzeniami 
kolegów, zwiększyliśmy ilość ognisk z U 
do 16 zrzeszających około 1 500 osób.

Sprawozdania prezesów Ognisk Nr 4, 
5, 6, 9, 11 obejmowały problemy reformy 
szkolnictwa, ocenę działalności ognisk w 
okresie 2-lętniej kadencji, udział człon­
ków ZNP w kampanii, wyborczej i przy­
gotowaniu reformy szkolnej. Dyskusja w 
tych ogniskach była ożywiona. Obejmo­
wała m. in. zagadnienia bytowe nauczy­
cieli. Szczególnie duże jest zainteresowa­
nie Domem Nauczyciela, w którym w 
tym roku zostaną oddane do użytku mie­
szkania wielu rodzinom nauczycielskim. 
Przyczyni się to do poprawy warunków 
mieszkaniowych. Lepiej również pracuje 
Kasa Zapomogowo - Pożyczkowa przy Za­
rządzie Oddziału.

Ogniska — aczkolwiek nie rozwinęły w 
całej pełni swych możliwości pracy kul­
turalnej — mają w tej dziedzinie pewne 
osiągnięcia (np. wycieczki zbiorowe do 
teatrów warszawskich). Dużo miejsca po­
święcono kwalifikacjom nauczycieli. Dy­
skutowano na temat roli ZNP w podnie­
sieniu autorytetu nauczyciela w środo­
wisku i polepszeniu atmosfery wśród gro­
na nauczycielskiego. Materiały VII Ple­
num KC PZPR, przemówienie Min. Oś­
wiaty („Nowa Szkoła nr 2/61”) oraz prze­
mówienie prezesa kol. J. Kwiatka i arty­
kuły w „Głosie Nauczycielskim” (zwła­
szcza ostatni prof. Suchodolskiego) ułat­
wią koleżankom i kolegom wymianę po­
glądów na zebraniach ognisk ZNP.

Najważniejsze, aby każde ognisko ZNP 
odszukało swoje miejsce i rolę w wy­
pracowaniu reformy naszego szkolnict­
wa.

numer

Jarmula „Oświata 1 stosunki kulturalne 
w powiecie radzyńskim w latach 1864— 
1914” i Waleriana Bętkowskiego „Z hi­
storii szkoły zarszyńskiej”.

W „Kronice” Z. Kwieciński” omawia 
„Pięćdziesięciolecie .szkoły średniej ogól­
nokształcącej w Tarnobrzegu”, a T. Karst 
opisuje przebieg i wyniki konferencji in- 
struktażowo-metodycznej KOS Warszaw* 
skiego i Szkolnego Ośrodka Krajoznaw­
czo-Turystycznego w Warszawie (29.V.1960), 

• w sprawie monografii... środowisX Ma­
zowsza. . . . .

I wreszcie w dziale „Recenzje i biblio­
grafia” W. Gałecki omawia I tom pism, 
pedagogicznych Konstantego Uszyńskiego 
(„Problemy wychowania”), S. Truchim 
poświęca uwagę książce „Stanisław Ko­
narski — Pisma Pedagogiczne”, a K. Woj­
ciechowski recenzuje wydaną przez PIW 
(Warszawa 1960) pracę pt. „Stefania Sem- 
połowska — Pisma”.

W omawianym zeszycie „Przeglądu” 
znajdujemy ponadto informację nt. treści 
następnego, tzn. 2/1961 numeru.

ck.

A. Na centralne uroczystości w Pile i Wałczu, zorganizowane w lu­
tym z okazji XVI-lecia oswobodzenia Pomorza Zachodniego, przybyli: 
Minister Oświaty — W. Tułodziecki, Wiceminister Obrony Narodowej 
gen. broni J. Bordziłowski, delegacje Wojska Polskiego. Armii Radziec­
kiej, przedstawiciele władz partyjnych j państwowych. W uroczystościach 
w Pile wzięło udział 12 tys. osób, a w Wałczu około 10 tys.

a. W ostatnim posiedzeniu prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Po­
znaniu, na którym dokonano oceny dotychczasowej pracy konferencji 
rejonowych — uczestniczył prezes ZG ZNP, kol. Józef Kwiatek. Ponadto 
kol. Kwiatek wziął udział w zebraniu aktywu Frontu Jedności Narodu 
w Poznaniu, gdzie przedyskutowano zagadnienia związane z reformą 
szkolną.

a. W marcu br. odbyło się posiedzenie Centralnej KomłsjH Koordy­
nacyjnej przy Ministrze Kultury i Sztuki z udziałem przewodniczących 
wojewódzkich rad narodowych. Omawiano na nim zagadnienie pracy 
kulturalno-oświatowej w środowisku. Szczególną uwagę zwrócono na 
działalność nauczycieli w tej dziedzinie; przedyskutowano doświadczenie 
eksperymentu węgrowskiego. W posiedzeniu wziął udział. skarbnik ZG 
ZNP — kol. Dzienisiewicz. Uczestniczył on ponadto w spotkaniu aktywu 
nauczycielskiego (w Domu Nauczyciela w Łowiczu) z dziennikarzami. 
W czasie spotkania zapoznano dziennikarzy z pracą społeczno-oświato- 
wą nauczycieli.

a. Wojew. Ośrodek Propagandy Partyjnej w Opolu zorganizował 
w dniu 1 marca br. zebranie aktywu nauczycielskiego i oświatowego po­
święcone sprawie roformy szkolnej. W zebraniu wzięło udział ponad 200 
osób. Referat na temat „Problemy realizacji reformy szkolnictwa” wy­
głosił wiceprezes . ZG ZNP — Władysław Ozga.

a. Zarząd Okre.gu ZNP w Poznaniu zorganizował w lutym br. nara­
dę poświęconą społecznej inspekcji pracy. Uczestniczyli w niej prezesi 
zarządów oddziałów powiatowych ZNP oraz członkowie Okręgmoej Ko­
misji Ochrony Pracy. Dokonano oceny stanu bezpieczeństwa i higieny 
pracy szkół oraz omówiono rolę i zadania społecznej inspekcji pracy. 
Narada zapoznała prezesów oddziałów z zagadnieniami ochrony pracy 
i wytyczyła zadania dla społecznych inspektorów pracy w ogniskach

•A. W lutym br. zorganizowane zostało przez Wydział Obrony Praw­
nej i Ekonomicznej Zarządu Okręgu ZNP Łódź Województwo dwudniowe 
szkolenie z zakresu najbardziej aktualnych przepisów prawnych. 
W szkoleniu wzięło udział po kilku nauczycieli z każdego powiatu.

a. 18 lutego odbyła się konferencja rejonowa ogniska Jedlińsk w Za­
wadach. Przedyskutowano na niej m. in. problem autorytetu nauczycie­
la w szkole i w środowisku. Po referacie i dyskusji odbyła się część ar­
tystyczna w wykonaniu zespołu uczniów miejscowej szkoły.

a. Ostatnia konferencja rejonowa (24 lutego br.) Ogniska nr 31 w 
Szczecinie poświęcona była zagadnieniu politechnizacji. Po lekcji prac 
ręcznych w klasie VI, uczestnicy wysłuchali referatu prof. Zygnera nt. 
kształcenia politechnicznego na poziomie szkoły podstawowej. Obejrza­
no również wystawę twórczości technicznej 'dzieci wszystkich klas 
Szkoły Podstawowej nr 62. Na zakończenie odwiedzono jednostkę woj­
skową, która objęła patronat nad szkołą.

KRONIKARZ

Obecni na zebraniach członkowie pre­
zydium Zarządu Oddziału ZNP , —_ kol. 
Z. Stępniewski i kol. B. Gościejowa 
odpowiadali na pytania, udzielali wyjaś­
nień i ustosunkowali się do planów no- 
wowybranych zarządów ognisk. Do za­
rządów wybierano koleżanki j kolegów' 
mlodsżych wiekiem, a jednocześnie dobrze 
zapowiadających się w pracy związkowej.

Pozytywnie oceniono nowy statut ZNP 
i . początek działalności nowego Zarządu 
Główmego ZNP. Dalsze zebrania przewi­
dziane są w połowie marca. Kampanię 
zakończymy przed feriami wiosennymi.

Wybory delegackie do Zarządu Miej­
skiego. odbędą się w maju br.

Z. STAWECKI
Kielce

Zamiast „Białych Niedziel"
„Białe Miesiące"

OSTATNIA narada w Zarządzie Głów­
nym Pracowników Służby Zdrowia 
miała na celu omówienie organizacji 

tzw. „Białych Niedziel”.
W czasie akcji „Białych Niedziel” leka­

rze w czynie społecznym docierali do 
szkół na wsi nieobjętych opieką lekarską, 
w celu przebadania dzieci, zaopiekowania 
się chorymi lub skierowania ich do bada­
nia specjalistycznego i leczenia. Trzeba 
powiedzieć, że była to bardzo potrzebna 
i nadzwyczaj pożyteczna akcja. Dlatego 
też Zarząd Główny ZNP dalsze działanie 
w tym zakresie wita z całym zadowole­
niem i deklaruje swoją jak najdalej idącą 
pomoc.

Na wspomnianej naradzie ustalono kie­
runki działania i zasady organizacyjne 
prac w bieżącym roku. Zrywa się z jed­
norazowym wyjazdem — lekarz czy ze­
spół lekarzy będą przyjeżdżać do danej 
szkoły tyle razy, ile to będzie potrzebne, 
aby dokładnie zbadać wszystkie dzieci 
oraz udzielić porad nauczycielom i rodzi­
com, co zrobić z dziećmi chorymi i słabo 
rozwiniętymi fizycznie. Zostaną przede 
wszystkim zbadane wszystkie dzieci wstę­
pujące do pierwszych klas oraz dzieci 
kończące siódmą klasę, które otrzymają 
świadectwo o stanie zdrowia oraz przeciw­
wskazania, do jakich zawodów nie nada-
ją się z uwagi na swoją strukturę fizyczną.

Nie będą to więc już „Białe Niedziele”, 
lecz, „Białe Miesiące”. Przewiduje się, że 
badania, te przeprowadzane będą w dwu 
etapach: kwiecień-maj oraz wrzesień-paź­
dziernik. Badania lekarskie będą dwoja­
kiego rodzaju: ogólne — we wszystkich 
tych szkołach, które dotychczas 'nie są 
objęte:stałą opieką lekarską oraz specjali- 

' styczne — ńjz okulistyczne, laryngologicz- 
śaift ortopedyczne i stomatologiczne.

' Przy udziale wojewódzkiej służby zdro­
wia, władz oświatowych, ZZ PSZ, ZNP 
oraz zainteresowanych instytucji i organi­
zacji zostanie opracowana lista szkół nie 
objętych opieką lekarską i szkół, w któ­
rych młodzież wymaga badań specjali­
stycznych. Ustalone będą także zespoły 
lekarzy, które roztoczą nad tymi szkołami 
stalą opiekę. Cała ta akcja wymaga dużej 
pomocy ze strtfny kierownictw szkół, nau­
czycieli oraz komitetów rodzicielskich, 
które powinny ją należycie przygotować 
i w dniu badań lekarskich zorganizować.

(Mn)

i
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O mocniejszą więź szkoły z muzeum
O TYM, że zapoznanie się z eks­

ponatami muzealnymi i wy­
słuchanie fachowych objaś­
nień kustosza pomagają mło­
dzieży w ugruntowaniu ma­
teriału lekcyjnego — nie na­

leży chyba nikogo przekonywać. Tak 
przynajmniej można by sądzić. A jednak 
jest jeszcze spora liczba szkół, których 
łączność z muzeami jest minimalna. Sy­
tuacja ta zarysowuje się ze szczególną 
ostrością w mieście, które ma najwię­
cej muzeów — w Warszawie. I tu również 
są nauczyciele, którzy wcale (lub bardzo 
rzadko) nie odwiedzają z młodzieżą mu­
zeów. Koledzy ci, bywa, nagle reflektują 
się i organizują kilkuklasową kolumnę 
marszową i... hajże na pobliskie muzeum. 
A tam konsternacja skąd zdobyć kusto­
szów dla takiej czeredy, skoro wszyscy 
obsługują wycieczki szkolne i nie szkolne, 
które wcześniej uzgodniły termin, ba na­
wet tematykę i czas trwania prelekcji. 
Ale koledzy nasi nie przejmują się — 
Nie ma kusztoszy, to sami zwiedzimy! 
I rozpoczyna się dreptanie od sali do sali, 
z działu do działu, z piętra na piętro. Po 
trzygodzinnym „zwiedzaniu" młodzież już 
wszystko wie, program został upoglądo- 
wiony „do tyłu i do przodu", plan chwa­
lebnie wykonany.

Podobnie „wykonują plany" niektóre 
szkolne wycieczki zamiejscowe. No bo jak­
że, przyjechać do Warszawy i nie zwie­
dzić wszystkich muzeów? Młodzież tych 
nielicznych na szczęście wycieczek — 
gdyż większość szkół spoza Warszawy or­
ganizuje zwiedzanie muzeów naprawdę 
udane, przemyślane, dostosowane do prog­
ramu, zainteresowań i siły uczniów — 
roznosi po całym kraju legendy o mękach, 
jakie trzeba pokonywać przy wędrowaniu 
po salach i przyrzeka sobie solennie nigdy 
do żadnego muzeum nie chodzić.

Doświadczeni kustosze wiedzą, że gdy 
Bacznie siąpać deszcz, zaraz zbiegają się 
do muzeum tłumy zamiejscowych wycie­
czek szkolnych. Nauczyciele tych wycie­
czek przerywają w pół zdania wykład ku­
stosza, „bo już się rozpogadza". Bywa 
również i tak: jeden nauczyciel oddaje w 
„fachowe ręce kustosza" rozbrykanych 
trzecioklasistów ze słowami „a ja na nich 
poczekam na dole"; inny towarzyszy 
wprawdzie wycieczce, ale zaraz na wstępie 
zwierza się kustoszowi szczerze zmartwio­
ny: „Dysponujemy tylko 30 minutami, a 
chcielibyśmy zobaczyć wszystko"; jeszcze 
Inny prosi: „Chcielibyśmy usłyszeć do­
kładny wykład o powstaniu listopa­
dowym".

Zarówno młodzież warszawska, jak 1 za­
miejscowa spośród tych źle zorganizowa­
nych „wypraw do muzeów" gustuje w kil­
ku zaledwie muzeach — w Muzeum Na­
rodowym, w Muzeum Wojska i Muzeum 
Techniki NOT. W tych trzech placówkach 
młodzież doskonale się bawi i odwiedza 
je masowo. Nie przypada to jednak do 
gustu kierownictwom tych olbrzymich 
muzeów i utrudnia poważnie zapoznanie 
młodzieży z bogactwami eksponatów.

A przecież istnieją na terenie stolicy 
1 inne muzea. Muzeum Archeologiczne 
wyszkoliło już nawet grupę nauczycieli — 
historyków, którzy znając dokładnie prob­
lematykę, jaką ilustruje muzeum, prze­
prowadzają tu z młodzieżą lekcje. Muzeum 
Ziemi dysponując szczupłymi pomieszcze­
niami potrafiło jednak zdobyć sobie po­
pularność wśród młodzieży i zorganizować 
„bezawaryjną przeiotowość wycieczek" 
dzięki opracowanemu z nauczycielami 
geografii i biologii kalendarzowi terminów 
zwiedzania. Oczywiście, zarówno tematykę 
■wykładu, jak i problematykę wyświetla-

CO dziesiąty człowiek — mówią 
statystyki ONZ — jest chory 
nerwowo. Źródeł wielu nerwic 
lekarze doszukują się w dzie­
ciństwie chorego, bardzo zaś 
często — w szkole.

Upowszechnienie nauczania będące nie­
wątpliwie olbrzymim osiągnięciem ma też 
swoją odwrotną stronę medalu, jaką jest 
m. in. duże niekiedy przeładowanie klas. 
Nerwice dziecięce, których źródłem jest 
i przeludniona szkoła, i współpraca ze 
zmęczonym, zdenerwowanym nauczycielem 
urosły do rangi problemu w skali krajo­
wej, z którym nierzadko spotyka się le­
karz, psycholog czy nawet, w krańcowych 
przypadkach, sędzia dla nieletnich.

„Wiek, w którym zwykle rozpoczyna slą 
fachowe kształcenie kandydatów na nau­
czycieli, wyprzedza moment faktycznego 
zjawienia się zainteresowań sprawami wy­
chowawczymi” — pisał wybitny polski 
psycholog prof. Baley. Stąd czasami brak 
tzw. potocznie „powołania” u niektórych 
młodych nauczycieli. Brak ten pogłębia 
jeszcze teoretyczna nieznajomość psychiki 
dziecka. Podobnie ma się zresztą sprawa 
wychowawców internatów i przedszkoli. 
Jako przykład może posłużyć następujący 
Wypadek.

4-letnia jedynaczka, którą zapisano do 
przedszkola, postawiła warunek, że musi 
mieć w przedszkolu swój własny nocnl- 
czek. Wychowawczyni stanowczo' sprzeci­
wiła się takim fanaberiom. Dziecko dosta­
wało spazmów, przejawiało upór, który 
wychowawczyni przedszkola usiłowała 
przełamać. Doświadczony pedagog, który 
przypadkowo zetknął się z tą błahą na po­
zór sprawą, zupełnie inaczej ocenił sytu­
ację.

— Lęk wobec nowego środowiska nie 
musi być wyrazem rozkapryszenia. Wła­
sny nocniczek jest dla tego dziecka sym­
bolem domu, przedszkole dzięki niemu 
upodobnia się do mieszkania dziewczynki; 
podobną „irradiację” czyli przenoszenie 
uczuć zaobserwował Pawłów w czasie po­
wodzi u nerwicowego psa, który przesta­
wał się bać, gdy w pokoju wieszano kurt­
kę jego pana. Kurtka emanowała tym sa­
mym poczuciem bezpieczeństwa, jakie da­
wała obecność właściciela. Należy więc 
uwzględniać dziecięcą skłonność stereoty­
pii a przede wszystkim, nie przełamywać 
uporu dziecka, lecz stopniowo, łagodnie 
przyzwyczajać do nowego środowiska.

Niemały kłopot dla niedoświadczonego 
nauczyciela to dzieci hałaśliwe, zbyt pew­
ne siebie, zarozumiałe. A przecież pod tą 
powłoką zewnętrznych pozorów kryje się 
Wielki dramat dziecka. Błaznując nabiera 
— w swoim mniemaniu — jakichś war­
tości w oczach klasy, wartości, których 
faktyczny brak każę dziecku dotkliwie, 

nych filmów nauczyciele zgłaszają na kilka 
dni przed wycieczką.

Przykładem dobrze zorganizowanej 
współpracy z Muzeum Narodowym są sto­
sowane przez Szkołę nr 21 formy wycho­
wania estetycznego. Wszystkie młodsze 
klasy tej szkoły raz w tygodniu przycho­
dzą tu w towarzystwie nauczycieli na za­
jęcia prowadzone przez kustoszów.

Jak więc widać, dorobek w zakresie 
„metodyki korzystania z eksponatu mu­
zealnego". jest niemały. Niemniej jednak 
jeszcze wiele przepłynie przez sale mu­
zeów zmęczonych, znudzonych, zobojętnia- 
łych dzieci, wiele jeszcze z tej dziedziny 
pracy szkoły trzeba się nauczyć.

Niedługo rozpocznie się sezon wycieczko­
wy. Niechże więc organizatorzy wycieczek 
do wszystkich większych miast pamięta­
ją, iż wybierając się do muzeum idą tam 
na poglądowe lekcje a nie na maraton 
wzdłuż eksponatów. Lekcję tę trzeba zor­
ganizować i przewidzieć jej przebieg. 
Zorganizować — poprzez zawiadomienie 
muzeum, że przybywa się w określonym 
terminie, przewidzieć, to znaczy ustalić — 
po zapoznaniu się np. z katalogiem mu­
zeum — jakie zagadnienia należałoby 
młodzieży naświetlić. O wiele prościej jest 
jednak, gdy nauczyciel zapozna się z prob­
lematyką muzeum i po rozmowie z ku­
stoszem sam będzie wiedział, który dział 
najlepiej dopomoże mu do upoglądowienia 
poprowadzonej w muzeum lekcji z mło­

Niektóre problemy p rocesu

(Dokończenle ze etr. I)

czania dla klas I—IV czy w metodach 
nauczania matematyki.

Od dłuższego czasu Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego zajmuje się problematyką 
związaną z przygotowaniem nauczycieli 
do pełnego zrozumienia zadań wychowaw­
czych szkoły. Przed kilkoma laty miało 
miejsce tzw. szkolenie ideologiczne. Wiele 
było wówczas braków w treści i metodach 
pracy, zasadnicze z nich związane były 
z poznawaniem materiału w oderwaniu 
od problematyki pracy zawodowej nau­
czyciela oraz ze stosowaniem nie zawsze 
właściwych form pracy.

Nie należy obecnie reaktywować tam­
tego szkolenia. Konieczne i niezbędne wy- 
daje mi się jednak udzielenie pomocy 
nauczycielom w poznawaniu niektórych 
zagadnień ogólnopedagogicznych oświetlo­
nych z punktu widzenia filozofii marksi­
stowskiej. Tylko bowiem bliższe zetknię­
cie się z takimi problemami, jak np. de- 
termfnizm w wychowaniu, świadomość in­
dywidualna a świadomość społeczna czy 
główne cechy etyki marksistowskiej, poz­
woli nauczycielom na pełniejsze, możliwie 
wszechstronne i świadome kształtowanie 
osobowości wychowanka socjalistycznej 
szkoły.

Zbliżenie tych 1 fan podobnych treści do 
nauczyciela jest zadaniem konferencji 
ogólnopedagogicznych, które skupiają i 
nadal powinny skupiać wszystkich nau­
czycieli danego rejonu. Wspólny bowiem 
cel przyświeca pracy wychowawczej w 

skrycie cierpieć. Pozorne zaś zarozumial­
stwo bywa z reguły tzw. kompensacją 
czyli wyrównywaniem poczucia własnej 
niższości. Zły wychowawca „osadzając” ta­
kie dziecko, piętnując je w obliczu kole­
gów pogłębia ów kompleks niższości, za­
bija w dziecku wiarę w siebie i ambicję. 
Dobry — wynajduje w swoim uczniu ja­
kieś uzdolnienia, które podniosą go 
w oczach własnych i otoczenia. Nieprzemy­
ślane nazywanie dziecka leniem odbiera 
mu na ogół ochotę podejmowania wysił­
ków nad siły, każę godzić się z własną 
ułomnością. Takie poniżenie dziecka wo­

MAŁE I WIELKIE
DRAMATY

Krystyna Golańska

bec kolegów jest jednym z najpoważniej­
szych błędów pedagogicznych, których na­
stępstwa mogą zaciążyć nad późniejszym 
losem człowieka, odebrać mu na zawsze 
wiarę w siebie. Przeciwnie, natomiast na­
gradzanie pochwałą, dostrzeganie nawet 
drobnego w skutkach objawu dobrej woli 
może rozbudzić ukryte możliwości charak­
teru i umysłu. A to przecież właśnie nazy­
wamy wychowaniem.

O wiele gorsze w skutkach doraźnych 
są przypadki, gdzie nauczyciel grzeszy już 
nie tylko brakiem elementarnej wiedzy 
o psychologii rozwojowej, lecz brakiem 
podstawowych cech, jakimi powinien od­
znaczać się wychowawca. Jeśli nauczyciel 
nie ma cierpliwości, odnosi się do ucznia 
obojętnie lub nawet niechętnie, lub gdy 
natrafiwszy na dziecko o nieco zwolnio­
nych reakcjach odsyła je na miejsce nim 
ono zdąży otworzyć usta do odpowiedzi, 
to taki pedagog powinien chyba zrezygno­
wać z obranego zawodu.

Jak wielki wpływ na los człowieka mo­
że mieć postępowanie nauczyciela, ilu­
struje poniższy przykład, jeden z wie­
lu, które zanotowałam w wojewódzkiej 
poradni zdrowia psychicznego. 9-letnl 
chłopiec skradł w szkole większą sumę 
pieniędzy. Bardzo szybko jednak pożało­

dzieżą. Nie jest to zawsze wykonalne 
szczególnie dla szkół odległych od mu­
zeum. Dla szkół tych pozostaje więc omó­
wienie pobytu młodzieży w muzeum — 
drogą korespondencyjną.

Opiekun grupy wycieczkowej znajdują­
cej się w muzeum powinien pamiętać, iż 
możliwość przyswajania sobie przez dzieci 
wiadomości po godzinie zwiedzania jest na 
wyczerpaniu, dalsze przeciąganie pobytu 
jest bezcelowe. Jeżeli zanosi się na nieco 
dłuższy pobyt w muzeum, konieczne jest 
stosowanie przerw w zwiedzaniu.

I jeszcze jedno. Muzeum to nie tylko 
spotkanie z historią, ale 1 z życiem co­
dziennym. Zarówno obecność młodzieży 
w salach muzealnych czy wykład nauczy­
ciela w muzeum bądź kustosza są obser­
wowane i oceniane przez społeczeństwo. 
O tym trzeba pamiętać.

W sezonie wycieczkowym w muzeach 
o kustoszów trudno. Myślę, że nie od rze­
czy byłoby zaproponować, aby nasz Zwią­
zek podjął w miastach, w których są mu­
zea, inicjatywę organizowania spośród 
kolegów związkowców będących już na 
emeryturze grup wykwalifikowanych 
przewodników po muzeach. Praca tych 
doświadczonych nauczycieli przyspieszy­
łaby proces doskonalenia owej „metodyki 
nauczania przy pomocy eksponatu mu­
zealnego".

WITOLD MICHALSKI

doskonalenia nauczycieli
klasie I, VI, czy IX, Inne są tylko, bo do­
stosowane do poziomu uczniów, metody 
oddziaływania.

Zadaniem każdej takiej konferencji re­
jonowej jest wzbogacenie wiedzy nauczy­
ciela, dodanie bodźców, zachęty do samo­
kształcenia oraz stworzenie nauczycielowi 
warunków do samokontroli, zastanowie­
nia się nad treścią i metodami dotychcza­
sowej pracy, konfrontacje własnej pracy 
z pracą innych. Oczywiście nie wszystkie 
dotychczasowe konferencje mogą nas za­
dowolić. Obok licznych osiągnięć zdarzają 
się 1 braki.

Nie wdając się tutaj w dokładniejszą 
ocenę dotychczasowych form pracy w za­
kresie doskonalenia, pragnę jeszcze raz 
wyraźnie podkreślić, że dla poprawienia 
treści i metod pracy szkoły, a tym samym 
dla pełnej realizacji Uchwał VII Plenum 
KC PZPR niezbędne jest organizowanie 
pomocy nauczycielom w samokształceniu. 
Pomoc ta musi dotyczyć dwóch zakresów 
treści: przedmiotowo-metodycznych i ogól­
nopedagogicznych. Ograniczanie doskona­
lenia tylko do jednego z nich stwarza nie­
bezpieczeństwo jednostronności, a nawet 
pewnych wypaczeń.

Przy okazji warto także zastanowić 
się — kto ma organizować konferencje 
ogólnopedagogiczne. Obecnie, i słusznie, 
czynią to wydziały pedagogiczne ZNP. 
Podczas tych konferencji. trzeba bowiem 
posługiwać się metodami przekonywania, 
odwoływania do poczucia odpowiedzial­
ności, do postawy nauczyciela — współ­
gospodarza szkoły, należy organizować 

wał swego czynu 1 natychmiast z płaczem 
wyznał wszystko matce. Matka w godzinę 
po kradzieży odniosła pieniądze do szko­
ły, tłumacząc, że chłopiec bardzo przeży­
wa pierwszy swój w życiu nieuczciwy po­
stępek, żałuje i na pewno nigdy go już nie 
powtórzy. Nazajutrz zamiast ojcowskiej 
rozmowy w cztery oczy dyrektor, w obliczu 
całej klasy nazwał go złodziejem i z szumem 
wyrzucił ze szkoły. Traf chciał, że w na­
stępnej szkole, do której trafił chłopiec, 
zginął zegarek. Nie zadając sobie trudu, 
aby przeprowadzić choćby pobieżne śledz­
two, nauczyciele po prostu obwilini nowe­
go ucznia, który przyszedł tu z gotową 
etykietą „złodziej” i wyrzucili niewinnie 
ze szkoły. Tym razem pozostała już tylko 
przyfabryczna szkoła zawodowa, do której 
ów chłopiec absolutnie się nie nadawał, 
ale w miasteczku nie było innego wyboru.

A oto drugi przykład: dziewczynka, któ­
ra kradła nałogowo, została w porozumie­
niu z lekarzem przeniesiona do znakomi­

tej szkoły, w której poza dyrektorką nikt 
o przeszłości dziecka nie wiedział. Dziec­
ko znalazło w nowej szkole warunki, po­
zwalające mu zapominać o dotychczaso­
wych błędach, sprzyjające szczególnemu 
rozwijaniu się uczciwości. Dziewczynce 
powierzono np. m. in. szkolną kasę. Dziś 
jest wzorową uczennicą. Te dwa przykła­
dy wykolejonego chłopca i uratowanej 
dziewczynki mówią bardzo wiele o roli 
nauczyciela i wpływie jego na całe życie 
człowieka- Z krańcowym przypadkiem ka­
rygodnego zaszczucia dziecka przez dom 
i szkołę zetknęłam się w październiku ub. 
roku: do kliniki dziecięcej przywieziono 
dwie jedenastoletnie dziewczynki, które 
usiłowały wspólnie popełnić samobójstwo, 
ponieważ dostały dwójki! Jak nieludzkim 
strachem musiało je napawać widmo ka­
ry, szyderstwo i poniżenie. Bo przecież 
chyba nie o dwójkę (zwłaszcza na począt­
ku roku szkolnego) mogło chodzić!

Oprócz błędów wynikłych z winy nau­
czyciela, szkoły nasze nie są wolne nie­
kiedy od wad powstałych, z innych przy­
czyn. Niektóre z nich, jak np. zdarzające 
się niekiedy straszliwe przeładowanie 
klas rozpraszające uwagę ucznia i unie­
możliwiające systematyczną kontrolę jego 
postępów — zależą od warunków obiek-

Z działalności 
Komisji Oświaty

KOMISJA Oświaty 1 Kultury przy 
PMRN w Żywcu może poszczycić 
się znacznym dorobkiem w swej 

pracy. M. in. w wyniku jej starań uzy­
skano pewną poprawę warunków pracy 
części szkół. Uzyskano np. jedną nową 
szkołę w Żywcu-Sporyszu. Generalny re­
mont przeprowadzono w szkołach znaj­
dujących się w Kolebach i Koczurowie. 
Staraniem komisji budowa szkoły w 
Żywcu-Zabłociu została ujęta w plan in­
westycyjny na rok bieżący; przystąpiono 
też do budowy nowego przedszkola w 
centrum Żywca - Sporysza.

Inny kierunek działalności komisji to 
opieka nad dzieckiem oraz młodzieżą 
szkolną w nieco innych aspektach. Dzia­
łalność na tym odcinku to m. in. kontrola 
jakości wyposażenia punktów kolonijnych, 
jak również form pracy dydaktyczno- 
wychowawczej oraz stanu higieniczno-sa­
nitarnego tych placówek; przeprowadza­
nie kontroli stanu internatów i działal­
ności świetlic zakładowych i dworowych; 
rozmowy z rodzicami, którzy przez dłuż­
szy okres czasu nie posyłali dzieci do 
szkół.

Członkowie komisji przeprowadzili kon­
trolę wykształcenia pracowników PSS, 
MHP, Spółdzielni „Góral” i „Chałupnik”.

Oczywiście przedstawione problemy nie 
wyczerpują całokształtu działalności ko­
misji. Podałem tylko, moim zdaniem, naj- 
charakterystyczniejsze.

Jan Blitz
Żywiec

szeroki aktyw dla wyrabiania współodpo­
wiedzialności, zbiorowej opinii. Zadania 
te łatwiej jest spełniać poprzez działalność 
organizacji społecznej.

Potrzeba intensywniejszej niż dotych­
czas pracy nad podniesieniem poziomu 
ideowo-wychowawczego naszych szkół 
rzutuje w swoisty sposób na zwiększenie 
zakresu zadań zarządów ogniw związko­
wych, a zwłaszcza kierowników wydziałów 
pedagogicznych. Należy tym kolegom 
stworzyć lepsze niż dotychczas warunki 
pracy, aby mogli oni wnikliwiej pomagać 
przewodniczącym konferencji ogólnopeda- 
gogicznej. Wiadomo jest przecież, że sto­
sunkowo łatwiej namówić jest nauczycie­
la klasy I, by wziął udział w zebraniu na 
temat metod przekraczania progu dzie­
siątkowego, trudniej zaś jest tego samego 
nauczyciela przekonać, że rzetelne przy­
gotowanie się do dyskusji np. na temat 
czynników rozwoju psychicznego dziecka 
w oświetleniu psychologii materialistycz- 
nej jest mu także niezbędne do właściwej 
pracy na lekcji.

Możlna jednak, wydaje się, mieć pew­
ność, że problemy związane z podnosze­
niem poziomu świadomości nauczyciela, 
są właściwie doceniane, a tym samym re­
jonowe konferencje ogólnopedagogiczne 
będą miały odpowiednie warunki rozwoju 
i powodzenia.

Powyżizą wypowiedź traktujemy jako glos 
w dyskusji.

KRYSTYNA KULIGOWSKA

tywnych i zmieniają się stopniowo na 
lepsze. Ale od lat utrzymuje się, mimo 
głosów w prasie i na zebraniach rodzi­
cielskich, niczym nieuzasadniony stan 
całkowitego negowania fizycznych i psy­
chicznych potrzeb dziecka, których nie 
uwzględniają programy i system naucza­
nia. Mimo głosów lekarzy i rodziców nie 
odbyła się dotąd żadna „konferencja na 
szczycie”-z udziałem przedstawicieli ku­
ratorium i lekarzy oraz psychologów 
dziecięcej poradni zdrowia psychicznego, 
którzy stykają się z ofiarami wadliwego 
systemu szkolnego.

Złem przejściowo koniecznym jest po­
południowe nauczanie (klasa źle wietrzo­
na, dziecko rano Wałęsa się, lekcje od­
rabia późnym wieczorem, lub wcale, 
obiad je o absurdalnej porze o godz. 6 
wieczór, jeśli korzysta ze świetlicy, to 
nie może w niej odpocząć). Ale są i błę­
dy, których istnienia nic nie może uza­
sadnić. Do nich należy nierównomierne 
przeciążenie pracami domowymi (nauczy­
ciele z reguły nie uzgadniają ze sobą 
ilości zadanych lekcji), skutkiem czego są 
dni, w których uczeń 7—8 klasy pracuje 
kilkanaście godzin na dobę i niesie do 
szkoły teczkę wagi 7 kg.

Brak gimnastyki śródlekcyjnej, złe wie­
trzenie klas, brak warunków, w których 
dziecko mogłoby zażywać niezbędnego dla 
rozwoju ruchu na świeżym powietrzu, 
brak mydła i ręczników w szkołach, któ­
re pozwoliłyby dziecku zjeść śniadanie 
czystymi rękami — oto na chybił—trafił 
wybrane przykłady uchybień przeciwko 
elementarnym zasadom higieny.

Dalsze zwlekanie z uzdrowieniem tych 
spraw, dyskutowanych od lat, zwiększać 
będzie liczbę ludzi chorych nerwowo w 
przyszłym społeczeństwie lub po prostu 
„tylko” nieszczęśliwych czy nie udanych. 
Jednym z postulatów, jakie wysunęłabym 
na pierwszym miejscu, byłoby ustanowie­
nie etatów psychologów szkolnych, lub 
co najmniej rejonowych, którzy służyliby 
fachową pomocą nauczycielom. Psycholog 
potrafi orzec, czego i w jakich warun­
kach może nauczyć się każdy uczeń, psy­
cholog jest w stanie prowadzić kontrolę 
czasu pracy dziecka w szkole i w domu, 
rozstrzygać sprawy trudne, interwenio­
wać, czuwać nad dziećmi, które nie mają 
dostatecznej opieki w domu, czuwać nr.d 
wyborem zawodu.

Wydaje się, że jest to jedyne wyjście, 
aby zrekompensować braki pedagogiczne 
istniejące w szkołach i przynajmniej za­
trzymać liczbę przyszłych nerwicowców 
i wykolejeńców. Skoro już musimy po­
syłać nasze dzieci do przeładowanych 
klas, zmniejszmy przynajmniej działanie 
tych bodźców, które zmienić się dadzą. 
Niech na najwyższym szczeblu możliwie 
prędko przedyskutują te sprawy fachow­
cy: lekarze i psycholodzy z poradni zdro­
wia psychicznego wraz z nauczycielami 
i władzami szkolnymi.

Za dwa tygodnie dr A. MIERZEJEWSKA.TO- 
MASZEWSKA zabierze głos na temat najczę­
ściej spotykanych chorób dzieci w wieku 
szkolnym.

Trzeba zwiększyć sprawność szkoły

Pozostało nam jeszcze 3 miesiące
Krystyna Rogalska

TRYBUNA LUDU (nr 67 z dnia 
8 bm.) zamieściła artykuł 
J. Borowskiej pod wymow­
nym tytułem „Czy równy 
start”. Treścią publikacji jest 
sprawa korepetycji, z których 

zmuszona jest korzystać coraz liczniejsza 
grupa młodzieży. Autorka, rozpatrując to 
niewątpliwie niepokojące zjawisko stara 
się przede wszystkim zbadać, jaka mło­
dzież w największym stopniu pobiera 
płatną pomoc w nauce. W poważnej mie­
rze — jak się okazuje — jest to młodzież 
ze środowisk inteligenckich, dzieci ro­
dziców pracujących w tzw. wolnych za­
wodach, urzędników, rzemieślników itp. 
Dowiadujemy się też, że dzieci robotni­
ków na ogół nie korzystają z korepetycji. 
Dlaczego? Artykuł sugeruje, iż jest to 
wynikiem trudności finansowych. Osobiś­
cie nie jestem co do tego przekonana. Jak 
wiadomo, przeciętna płaca robotnika za­
trudnionego w przemyśle czy budowni­
ctwie (a ostatecznie w mieście jest ich 
większość) jest na ogół wyższa niż pen­
sja urzędnika. Fakt zatem nie starania 
się o pomoc dla dziecka jest raczej chyba 
wywołany pewną tradycją, a może prze­
ciwnie brakiem tradycji nakazującej nau­
kę dziecka stawiać na jednym z pierw­
szych miejsc w rzędzie życiowych pro­
blemów.

Jakiekolwiek jednak byłyby powody, 
faktem jest, że w każdej niemal szkole 
istnieją dwie odrębne grupy — dzieci 
uprzywilejowanych, którym dom stara się 
wszystkimi sposobami dopomóc w prze­
brnięciu przez zasadzki szkoły i uczniów 
zdanych na własne siły, pozbawionych 
zarówno pomocy korepetytora, jak i częś­
ciowej choćby pomocy ze strony rodzi­
ców. którzy nie czują się na siłach 
udzielać wyjaśnień w zagadnieniach 
związanych z materiałem nauczania.

A zatem „start” istotnie nierówny. 
Z tą tezą autorki trzeba się zgodzić. O ile 
jednak dziennikarzowi wolno zakończyć 
sprawę na stwierdzeniu faktu, my, nau­
czyciele, nie możemy na tym poprzestać. 
Nie wolno nam pozostawiać sprawy wła­
snemu biegowi, nie wolno nam dopuścić, 
aby w szkole istnieli „wybrańcy losu” 
i pokrzywdzeni.

„Potrzebę zorganizowania pomocy do­
strzegło Ministerstwo Oświaty — pisze 
J. Borowska — skoro w instrukcji w 
sprawie organizacji roku szkolnego 
1960—61 zaleciło szkołom podjęcie okre­
ślonych , kroków w kierunku pełniejszej 
realizacji powszechności nauczania i 
umożliwienia młodzieży ukończenia pod­
stawowej szkoły w dogodniejszych dla 
niej warunkach”. W dalszym ciągu autor­
ka stwierdza: „mimo poszukiwań nie 
znalazłam szkoły, w której organizowano 
by taką pomoc”.

No cóż, sprawa niełatwa. Szkoły 'bory­
kają się z trudnościami lokalowymi i ka­
drowymi, walczą z obojętnością rodziców. 
Nauczycielom brak czasu a nieraz i sił. 
Organizowanie jakichś dodatkowych 
lekcji dla uczniów słabych wymaga i do­
datkowych godzin pracy i dodatkowych 
funduszów i wreszcie wielkiej ostroż­
ności. Były już przecież podejmowane 
próby korepetycji udzielanych przez nau­
czycieli grupie uczniów, których rodzice 
wspólnie finansowali tę akcję. Jest to 
jednak trochę niebezpieczna praktyka. 
Często bowiem stanowi ona powód do 
powstawania opinii (i niestety nie zawsze 
bezpodstawnych), że szanse otrzymania 
promocji ma tylko to dziecko, które „cho­
dzi do. pani nauczycielki na komplety 
douczające”. Gorzej, podejrzewano nau­
czycieli o celowe wystawianie złych ocen 
tylko po to, aby zmusić ucznia do korzy­
stania z owych opłacanych pomocy. Trzeba 
przyznać, że takie opinie są niezbyt przy­
jemną zapłatą za trud nauczyciela.

A jednak mimo tych niewątpliwie ist­
niejących trudności, mimo krzywdzą­
cych nieraz plotek musimy szukać jakie­
goś wyjścia z impasu, nie możemy do­
puścić do podobnie katastrofalnej liczby 
drugorocznych jak to miało miejsce, w 

'latach ubiegłych.
Do końca roku pozostaje nam 3 mie­

siące. Niewiele, ale w ciągu tego okresu 
można jeszcze uratować, jeśli nie tych 
zdecydowanie „straconych” to przynaj­
mniej tych „wątpliwyeft”, można jeszcze 
pomóc, wyrównać braki, douczyć. ^Należy 
tylko nie zwlekając przystąpić do inten­
sywnej akcji ratunkowej.

Za oknem świeci wiosenne słońce, które bardzo przeszkadza skupić uwagą tak 
potrzebną przy pisaniu klasówki z matematyki.
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Inicjatywa godna naśladowania
Wydział Pedagogiczny Zarządu Powia­

towego ZNP w Lublinie wspólnie z Ko­
mitetem Powiatowym PZPR podjął w ub. 
roku myśl umożliwienia nauczycielom 
uczącym na terenie powiatu lubelskiego 
uczestnictwa w wycieczce do krajów de­
mokracji ludowej. Najważniejsza sprawa 
finansowa została pomyślnie załatwiona 
dzięki poparciu prezesów instytucji han­
dlowych. Na apel Komitetu Powiatowego 
PZPR i Oddziału Powiatowego ZNP przy­
szło nam z pomocą kilka instytucji: 
PZGS przekazał 10 tys. zł, Okręgowy 
Związek Spółdzielni Mleczarskich — 6 tys. 
zl, GS — w Piaskach — 4 tys. zł, w Bis­
kupinie — 3 tys. zł, w Wólce — 1 tys. zł.

Ogółem na wycieczki zagraniczne dla 
nauczycieli pow. lubelskiego, wpłynęło 
26.000 zł. Za tę kwotę wysłano 17 nauczy­
cieli na czternastodniowe wycieczki do 
NRD, Czechosłowacji, Węgier i Bułgarii 
opłacając koszta wycieczek w granicach 
50—100 proc,

Przede wszystkim powinniśmy dokład­
nie zbadać, gdzie leżą braki naszych ucz­
niów, przekonać się, które partie mate­
riału są niedostatecznie zrozumiane, któ­
re niezbędne pominęliśmy, a z których 
możemy bez większej szkody zrezygno­
wać. Po zorientowaniu się co należy zro­
bić, aby pomóc młodzieży, trzeba zasta­
nowić się jak to zrobić, jak umożliwić 
przełamanie trudności. Sojuszników mo­
żemy szukać przede wszystkim wśród 
samej młodzieży. Otwiera się tu szerokie 
pole do działania dla organizacji istnie­
jących na terenie szkoły. Spróbujmy 
wśród aktywu ZHP czy ZMS znaleźć 
„specjalistów” od poszczególnych przed­
miotów i im powierzmy grupę uczniów 
słabych. Wówczas nasza działalność ogra­
niczać się będzie do kierowania doucza­
niem, do pomocy, do kontrolowania, czy 
owe „korepetycje” przebiegają we wła­
ściwy sposób i czy spełniają swe zadania.

Niezależnie od tej zbiorowej formy do­
uczania możemy przecież i na terenie 
klasy zorganizować pomoc koleżeńską; 
Zespoły składające się z uczniów słab­
szych i lepszych mogą pod naszym kie­
runkiem przerabiać powtórnie trudniejsze 
partie materiału, pracować nad pogłę­
bieniem i utrwaleniem zbyt pobieżnie w 
ciągu roku potraktowanych zagadnień, 
wykonywać dodatkowe ćwiczenia pozwa­
lające na nabycie większej wprawy (co 
jest szczególnie ważne w matematyce). 
Powinniśmy przy tym pamiętać, aby w 
czasie wzmożonej pracy takich komple­
tów poważnie zmniejszyć ilość zadawa­
nych prac domowych.

Pomocy oczekiwać możemy wreszcie 
od rodziców. Niestety, mało jest szans, że 
zaofiarują nam ją samorzutnie. Być mo­
że jednak zdołamy przekonać tych bar­
dziej „uspołecznionych” o konieczności 
włączenia się do współpracy ze szkołą, 
o potrzebie zainteresowania się uczniami 
słabymi, ich warunkami domowymi, ich 
trudnościami i przyczynami tych trud­
ności. Może i wśród rodziców znajdziemy 
takich, którzy zdolni by byli zaopiekować 
się grupą uczniów opóźnionych, względnie 
może uda się nam oddać pod opiekę ro­
dzicom posiadającym dobre warunki mie­
szkaniowe a jednocześnie zdolnym do 
udzielenia pomocy w odrabianiu lekcji 
poszczególne najbardziej potrzebujące 
dzieci.

Jakąkolwiek jednak zorgalizowalibyśmy 
pomoc dla najsłabszych, jakiekolwiek 
miałaby ona formy, największa odpowie­
dzialność spoczywa na nas samych i od 
nas przede wszystkim zależy, dla ilu 
z naszych uczniów rok szkolny zakończy 
się pomyślnie.

Te 3 czekające ftas miesiące to okres, 
w którym musimy niezwykle rozsądnie 
i ostrożnie gospodarować czasem, okres 
szczególnie trudny, zmuszający nas do 
podwójnej niejako pracy związanej 
z przekazywaniem uczniom nowego ma­
teriału przy jednoczesnym nasileniu, po­
wtórek. Dodatkowym naszym kłopotem 
jest zbliżająca się wiosna, pora roku 
szczególnie „niesprzyjająca” intensywnej 
pracy uczniów, pora wzmożonych wypraw 
na wagary i otwartych okien, za którymi 
dzieje się tyle „interesujących” młodzież 
rzeczy. I tylko zdwojonym wysiłkiem 
zdołamy zneutralizować rozleniwiające 
działanie słońca, tylko atrakcyjną formą 
lekcji ściągniemy uwagę młodzieży na 
treści, które chcemy jej przekazać.

Niełatwy okres i niełatwa praca. Do 
pokonania tych trudności trzeba, aby 
zmobilizowali się wszyscy — młodzież, 
rodzice i nauczyciele. Nie możemy bo­
wiem dopuścić do tego, żeby wyniki 
uczniów uzależnione były tylko od czyn­
ników działających poza zasięgiem szko­
ły, i od tego czy dziecko ma rodziców, 
których stać lub nie stać na opłacenie 
korepetytora, którzy są lub nie są zdol­
ni pomóc dzieciom w nauce. Musimy pa­
miętać. że szkoła jest jedyną w gruncie 
rzeczy placówką, gdzie wszystkie dzieci 
mogą w jednakowym stopniu korzystać 
z dobrodziejstwa nauki i tylko szkoła 
może wszystkim dzieciom bez względu 
na ich warunki zapewnić równy start ży­
ciowy. Tej, wielkiej szansy nie wolno nain 
zmarnować, podobnie jak nie wolno nam 
zmarnować całorocznego wysiłku ucz-, 
niów i nauczycieli.

Inicjatywa KP PZPR i ZNP spotkała 
się z wielkim uznaniem nauczycieli, a li­
sta pragnących zwiedzić sąsiednie kraje 
wzrasta. W zbliżającym się sezonie letnim 
zaplanowaliśmy wysłać dalszych 20 nau­
czycieli na wycieczki zagraniczne. I tu 
znów liczymy na ofiarną pomoc finanso­
wą instytucji. Wierzymy mocno, że przy 
nadchodzącej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej przy podziale czystej nadwyżki 
znajdą się pewne kwoty na cele kultural­
no-oświatowe dla wychowawców młodego 
pokolenia.

Komitet Powiatowy PZPR i Oddział 
Powiatowy ZNP w Lublinie wraz z ca­
łym nauczycielstwem powiatu lubelskiego 
składa najserdeczniejsze podziękowania 
Spółdzielniom 1 Instytucjom za okazaną 
pomoc materialną w organizowaniu wy­
cieczek, a przede wszystkim wymienio­
nych Instytucji za ich stosunek do nau­
czycieli

Oddział Powiatowy ZNP w Lublinie.
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stawowym i średnim. O pra­
widłowym przeprowadzeniu tych zmian 
decydować będzie kadra pedagogiczna wy­
soko wykwalifikowana. Zdobywanie tych 
kwalifikacji przez nauczyciela jest konie­
cznością i nakazem chwili. Najbardziej do­
stępną drogą dalszego kształcenia się są 
studia zaoczne.

Informacja ta ma właśnie pomóc w wy­
borze form i kierunków tych studiów.

Istnieją różnorodne formy studiów dla 
pracujących.

Studia zaoczne polegają na uczeniu się 
w oparciu o podręczniki i skrypty z tym, 
że słuchacze dojeżdżają w określonych 
terminach na konsultacje, ćwiczenia i eg­
zaminy.

Studia wieczorowe są przeznaczone dla 
osób pracujących, zamieszkałych w miej­
scowości, w której mieści się uczelnia. 
Słuchacze studiów wieczorowych uczęsz­
czają 3 lub 4 razy tygodniowo na zajęcia 
w godzinach wieczorowych.

Studia eksternistyczne polegają na sa­
modzielnym studiowaniu w oparciu o 
podręczniki i skrypty. W odróżnieniu od 
studiów zaocznych i wieczorowych, eks- 
terniści nie są obowiązani d.o uczęszcza­
nia na jakiekolwiek zajęcia,’ muszą jedy­
nie zdawać egzaminy.

Zaoczne I Wieczorowe 
Studia Nauczycielskie

Zadaniem studiów w zakresie studium 
nauczycielskiego jest podniesienie kwa­
lifikacji czynnych nauczycieli szkół pod­
stawowych, wychowawczyń przedszkoli 
i wychowawców domów dziecka bez od­
rywania się na dłuższy okres od pracy za­
wodowej. Studia dla nauczycieli czynnych 
w zakresie studium nauczycielskiego pro­
wadzone są w dwóch formach:

A zaocznej — Jako Zaoczne Studia Nauczyciel­
skie (ZSN), gdy są odrębnymi jednostkami ad­
ministracyjnymi lub Jako wydziały zaoczne, 
gdy są pod administracją zwykłych (stacjonar­
nych) Studiów Nauczycielskich,
0 wieczorowej — jako wydziały wieczorowe 

przy zwykłych (stacjonarnych) Studiach Nau­
czycielskich lub przy Zaocznych Studiach Nau­
czycielskich.

Rok szkolny w ZSN trwa od 1 lipca do 
30 czerwca następnego roku i rozpoczyna 
się miesięczną sesją letnią. Studia trwają 
3 lata.

Rok szkolny w studiach wieczorowych 
rozpoczyna się w pierwszej połowie wrześ­
nia, a kończy się w drugiej połowie czerw­
ca. Studia trwają 3 lata.

Po zakończeniu studiów słuchacz ZSN 
czy Wydziału Wieczorowego przy SN 
(ZSN) składa egzamin dyplomowy. Dy­
plom ZSN i wydziału wieczorowego przy 
SN (ŻSN) daje takie same uprawnienia, 
jak dyplom Studium Nauczycielskiego.

Kandydaci na pierwszy rok studiów po­
winni mieć co najmniej dwuletnią prakty­
kę pedagogiczną.

Podanie o przyjęcie do ZSN (W.Z. przy 
SN), na wydział wieczorowy przy SN na­
leży adresować do dyrekcji wybranej 
uczelni i przesłać drogą służbową do dnia 
15 marca.

Do podania należy dołączyć: odpis me­
tryki urodzenia, życiorys, poświadczoną 
ankietę personalną, odpis świadectwa doj­
rzałości, 2 fotografie.

Kandydaci na I rok studiów zaocznych 
i wieczorowych składają egzamin wstęp­

Lokalizacja kierunków zaocznych studiów w WSP
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Wyżssa Szkoła Pedagogiczna 
Gdańsk-Wrsessoa
Sobieskiego 18

X X X X X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna
Kraków, Straszewskiego 22 X x X X X X X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
Opole, Oleska 48 X z 4 X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna
Katowice, Szkolna 9

X X

Wykaz obowiązujących egzaminów wstępnych na poszczególne kierunki studiów

Kierunek studiów Egzamin pisemny Egzaminy ustne

Filologia polska
Filologia rosyjska
Historia

literatura polska 
język rosyjski 
historia

literatura polskai) 
język rosyjski 
historia z elementami 
literatury polskiej

Historia 
literatura polskaij 
geografia

Pedagogika

Biologia 
Geografia 
Matematyka 
Fizyka
Chemia

literatura polska

biologia 
geografia 
matematyka 
fizyka 
matematyka

przedmioty pedagogie? 
liceum pedagogicznegc 
biologia 
geografia 
matematyka 
fizyka 
chemia

,ne w zakresie programu

chemia
fizyka
fizyka 
matematyka 
fizyka

1 Kandydaci zdający egzamin ustny z literatury polskiej będą pytani z, elemen­
tów gramatyki polskiej.

Podania o przyjęcie na studia należy 
składać drogą służbową. Ostateczny ter­
min składania podań do kuratorium 
okręgu szkolnego upływa z dniem 15 mar­
ca każdego roku.

Studia wieczorowe
Lokalizacja kierunków wieczorowych studiów pedagogicznych
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Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
Gdańsk-Wrzeszcz 
Sobieskiego 18

X X X X X X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna
Katowice, Szkolna 9 X X X X X X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna
Opole, Oleska 48 X

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
Kraków, Straszewskiego 22

X

ny z obranego przedmiotu specjalizacji.
Egzaminy wstępne odbywają się w cza­

sie od 15 do 31 maja.

Studia zaoczne w PIPS
Na zaoczne 3-letnle studia w Państwo­

wym Instytucie Pedagogiki Specjalnej w 
Warszawie, ul. Szczęśliwicka 40. mogą być 
przyjmowani czynni nauczyciele szkół 
specjalnych, mający pełne kwalifikacje 
do nauczania w szkole podstawowej oraz 
co najmniej 2 lata praktyki pedagogicznej 
w zakładach specjalnych. Podania o przy­
jęcie, adresowane do dyrekcji PIPS, na­
leży składać drogą służbową do kurato­
riów okręgów szkolnych do dnia 1 maja 
wraz z załącznikami, jak na inne studia 
zaoczne.

O przyjęciu na I rok studiów zadecyduje 
egzamin wstępny, który odbywa się w 
czasie od 4—9 września.

Egzamin wstępny obejmuje zreferowa­
nie książki pedagogicznej lub artykułów 
z czasopism pedagogicznych, np. „Szkoły 
Specjalnej”.
, Słuchacze biorą udział w konsultacjach 
i sesjach zaocznych oraz zdają kolokwia, 
egzaminy, podobnie jak na innych stu­
diach zaocznych.

Studia dla pracujących 
w Wyższych Szkołach 

Pedagogicznych
Wyższe Szkoły Pedagogiczne prowadzą 

obok studiów zwykłych (stacjonarnych) 
również studia dla pracujących. Studia 
dla pracujących prowadzone są według 
programów studiów stacjonarnych.

Studia dla pracujących trwają pięć lat 
i kończą się egzaminem magisterskim, 
przy czym studenci ostatniego roku mają 
możność uzyskania płatnego urlopu na 
przygotowanie pracy magisterskiej i zło­
żenie końcowych egzaminów.

Studia dla pracujących dzielą się na 
zaoczne i wieczorowe.

Rok szkolny na studiach zaocznych trwa 
od 1 lipca do 30 czerwca następnego roku 
kalendarzowego i dzieli się na dwa seme­
stry.

Organizacja roku szkolnego na studiach 
wieczorowych jest podobna jak na stu­
diach zwykłych (stacjonarnych) z tym, że 
zajęcia odbywają się w godzinach popołu­
dniowych, według ustalonego przez uczel­
nię planu.

Studia zaoczna
Warunkiem przyjęcia na studia zaocz­

ne WS? jest: posiadanie kwalifikacji na 
nauczyciela szkół podstawowych, co naj­
mniej dwuletnia praktyka w szkole, po­
zytywna opinia o pracy zawodowej, zło­
żenie konkursowego egzaminu wstępnego.

Do podania o przyjęcie na studia nale­
ży dołączyć: własnoręcznie napisany ży­
ciorys, odpis metryki urodzenia po­
świadczony przez zakład pracy, zaświad­
czenie z odbytej pracy zawodowej (w 
zaświadczeniu kierownika, dyrektora, 
szkoły należy podać, jakich przedmiotów 
kandydat uczy), świadectwo dojrzałości, 
2 fotografie podpisane na odwrocie i po­
świadczone przez zakład pracy, świa­
dectwo lekarskie stwierdzające, że stan 
zdrowia kandydata pozwala na łączenie 
pracy zawodowej ze studiami.

Władze szkolne dołączają do podania 
opinię o pracy zawodowej i postawie 
kandydata.

Podania przesyłane z pominięciem dro­
gi służbowej nie będą rozpatrywane.

Egzamin wstępny odbywa się w maju. 
Dokładny termin egzaminu zostanie po­
dany kandydatom przez te WSP, do któ­
rych zostały skierowane podania.

Warunki przyjęcia i wymagane doku­
menty oraz tryb i termin składania po­
dań, jak na studia zaoczne.

Egzamin wstępny odbywa się w lipcu. 
Dokładny termin egzaminu zostaje poda­
ny kandydatom przez te WSP, do których 
zostały skierowane podania.

Na poszczególnych kierunkach studiów 
obowiązują egzaminy wstępne, jak na stu­
diach zaocznych.

Przyjęcia na wyższe lata studiów i na 
zaoczne studium magisterskie

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na wyższe lata studiów dla pracujących 
WSP (absolwenci SN i ZSN, pierwszego 
stopnia studiów wyższych, Instytutu Peda­
gogicznego) obowiązani są do przestrzega­
nia wyżej podanych terminów, gdyż poda­
nia złożone w* terminie późniejszym unie­
możliwiają udział w sesji letniej, a tym 
samym normalne rozpoczęcie studiów.

Podania przesyłane do WSP z pomi­
nięciem drogi służbowej nie są rozpatry­
wane.

Absolwenci SN i ZSN posiadający przy­
najmniej dwuletnią praktykę szkolną mo­
gą ubiegać się o przyjęcie na drugi rok 
studiów dla pracujących WSP po zdaniu 
egzaminu wstępnego z zakresu materiału 
przerabianego w SN, oraz egzaminów 
uzupełniających, wynikających z różnicy 
programów SN i WSP w trakcie studiów 
w terminach wyznaczonych przez dzie­
kanat. Ci z absolwentów SN i ZSN, któ­
rzy nie złożą egzaminu wstępnego na 
rok II, będą mogli być przyjmowani w 
miarę posiadanych miejsc bez egzaminu 
wstępnego na rok I.

O szczegółowe informacje w sprawie 
przyjęcia na studia dla pracujących na­
leży zwracać się bezpośrednio do rekto­
ratów WSP.

Absolwenci, którzy w trybie normal­
nym lub zaocznym ukończyli dawniej 
WSP z uprawnieniami studiów wyższych 
I stopnia, mogą być przyjęci na zaoczne 
studia magisterskie w WSP po złożeniu 
egzaminu konkursowego z przedmiotu 
podstawowego dla danego kierunku stu­
diów.

Studia trwają 2 lata.
Tryb i termin składania podań do rek­

toratu WSP, termin egzaminu wstępne­
go, są takie same jak na studia zaoczne 
w WSP.

Szczegółowe Informacje podane są w 
Dzienniku Min. Ośw. nr 1, poz. 1, rok 
1957.

Kształcenie czynnych nauczycieli 
szkół zawodowych

Obecnie prowadzone są trzy podstawowe 
formy kształcenia czynnych nauczycieli 
szkół zawodowych:

a) studia pedagogiczne dla nauczycieli 
szkół zawodowych,

b) technikum przemysłowo-pedagogicz- 
ne (wydział zaoczny),

c) zaoczne studia nauczycielskie dla nau­
czycieli szkół zawodowych.

STUDIA PEDAGOGICZNE 
DLA NAUCZYCIELI 

SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Dla czynnych nauczycieli, nie mających 
przygotowania pedagogicznego oraz dla 
kandydatów na nauczycieli szkół zawodo­
wych organizuje się studia pedagogiczne, 
których ukończenie stanowi jeden z pod­
stawowych warunków uzyskania kwalifi­
kacji zawodowych do nauczania w szko­
łach i kursach zawodowych.

Są trzy rodzaje takich studiów pedago­
gicznych:

— dwuletnie studia pedagogiczne dla 
nauczycieli z małym stażem pracy,

— roczne studia pedagogiczne dla nau­
czycieli mających dłuższy staż pracy.

Dwuletnie studia pedagogiczne dla nau­
czycieli z małym stażem pracy pedago­
gicznej prowadzone są nadal na dotych- 
szasowych zasadach:

O w Ośrodku Szkolenia Kursowego w 
Katowicach, ul. 1 Maja 47,

O w Ośrodku Szkolenia Kursowego w 
Warszawie, ul. Poznańska 6 8.

Studia te obejmują:
o 4-tygodniowy kurs podstawowy,
• 2-letnią naukę zaoczną połączoną 

i praktyką pedagogiczną oraz
• 2-tygodniowy kurs rekapitulacyjny 

zakończony egzaminem końcowym.
Rekrutację słuchaczy przeprowadzają 

dyrekcje tych ośrodków na podstawie 
zgłoszeń nadesłanych przez kuratoria 
okręgów szkolnych. Na studia te kierowa­
ni są czynni nauczyciele zawodu i nau­
czyciele przedmiotów zawodowych o 1-2- 

’) Kandydaci zdający egzaminy s literatury polskiej będą pytani z elementów gramatyki polskiej.

Kierunek atudlów Egzaminy pisemne Egram lny ustna

Prawo historia historia geografia
Filologia polska 
i bibliotekoznawstwo literatura polska literatura polaka* historia
Filologia rosyjska język rosyjski Język rosyjski literatura polskaij
Historia historia historia z elementami teografla

Pedagogika literatura polaka
literatury polskiej 
literatura polska historia lub biologia,

Biologia • biologia biologia

fizyka (do wyboru 
przez kandydata) 
chemia

Geografia geografia geografia fizyka
Matematyka matematyka matematyka fizyka
Fizyka fizyka fizyka matematyka

Lokalizacja studiów zaocznych w uniwersytetach

Kierunki etudlów
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Uniwersytet Jagielloński
Łrakóe, Gołębia 24 X

Uniwersytet Łódek!
Łódź, Narutowloea 65 X X X X X X X

Uniwersytet Posnańalrt. 
la. A.Mlcklewloea 
Poenań, Stallngradska 1

X X X

Uniwersytet karsaawaki
Waraeawa,
KraJc.Freednieżole 26/28

X X X X X X

Uniwersytet. Wrocławski
Ib- B. Bieruta
Wrocław, PI.Uhlwsraytacki 1

X X X X 8

letnim stażu pracy nauczycielskiej oraz ta­
cy, którzy rozpoczynają pracę w szkoła 
i nie posiadają przygotowania pedagogicz­
nego.

Roczne studia pedagogiczne dla nau­
czycieli mających dłuższy staż pracy nau­
czycielskiej będą organizowane przez ku­
ratoria. Studia te przeznaczone są w za­
sadzie dla nauczycieli ze szkół danego 
okręgu szkolnego.

Roczne studia pedagogiczne przeznaczo­
ne są dla czynnych nauczycieli przedmio­
tów zawodowych, którzy posiadają co 
najmniej 2-letnią praktykę pedagogiczną, 
uznaną przez władzę szkolną za zadowa­
lającą oraz odpowiednie kwalifikacje nau­
kowe i zawodowe, a nie mają przygoto­
wania pedagogicznego.

Szkolenie prowadzone będzie na zasa­
dach studiów zaocznych, opartych o wy­
kłady i seminaria organizowane co dwa 
tygodnie w wymiarze około 10 godzin w 
czasie sesji sobotnio-niedzielnych oraz 
krótkoterminowe kursy w okresie ferii. 
W końcowym okresie nauki będzie prze­
prowadzany egzamin państwowy.

TECHNIKUM
FRZEMYSŁO WO-PEDAGOGICZNE 

(WYDZIAŁ ZAOCZNY)

Dla czynnych nauczycieli zawodu o kie-* 
runku mechanicznym zorganizowany zo­
stał w roku bieżącym Wydział Zaoczny 
Technikum Przemysłowo - Pedagogicznego 
w Katowicach, ul. 1 Maja 47.

Warunkiem przyjęcia jest dwuletnia 
praktyka pedagogiczna.

ZAOCZNE STUDIA NAUCZYCIELSKIE 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH

W chwili obecnej istnieją trzy zaoczna 
uczelnie nauczycielskie (ZSN), w których 
mogą kształcić się dalej czynni nauczyciela 
szkół zawodowych:

& ZSN w Warszawie, uL Kazimierzów* 
ska 4 — kierunek odzieżowy,

9 ZSN w Częstochowie, ul. Dąbrow­
skiego 79 — kierunek gospodarczy (daw­
niej ekonomiki gosnodarstwa domowego),

9 ZSN w Lublinie, ul. Narutowicza 12
•— kierunek pedagogiczno-rolniczy.

Kandydaci na Zaoczne Studia Nauczy­
cielskie dla nauczycieli szkół zawodowych 
muszą być czynnymi nauczycielami, uczyć 
przedmiotów zgodnie z obranym kie­
runkiem studiów i posiadać przynajmniej 
dwuletnią praktykę zawodową. Ponadto 
kandydaci muszą spełniać następujące 
warunki:

@ mieć ukończone technikum odpowie­
dniego kierunku lub inną równorzędną 
szkołę zawodową o tym samym, albo po­
krewnym kierunku nauczania,

® uzyskać pozytywną opinię władzy 
szkolnej o dotychczasowej pracy,

O złożyć egzamin wstępny.
Szczegółowych informacji udzielają dy­

rekcje ZSN.

Studia dla pracujących w szkołach 
podległych

Ministerstwu Szkolnictwo Wyższego
STUDIA DLA PRACUJĄCYCH 

W UNIWERSYTETACH
Studia zaoczne (magisterskie)

O przyjęcie na studia zaoczne mogą ubie­
gać się nauczyciele, którzy posiadają peł­
ne kwalifikacje do nauczania, pracują za­
wodowo co najmniej trzy lata, bądź też 
posiadają ukończone studium nauczyciel­
skie i dwuletni staż pracy zawodowej.

Podania o przyjęcie na studia zaoczne na­
leży składać drogą służbową do kuratoriów 
okręgów szkolnych w terminie do 15 marca.

Do podania o przyjęcie na studia należy 
dołączyć: skierowanie z zakładu pracy, 
własnoręcznie napisany życiorys, odpis me­
tryki urodzenia poświadczony przez za­
kład pracy (mężatki również skrócony od­
pis aktu małżeństwa), ankietę osobową po­
świadczoną przez zakład pracy, zaświadcze­
nie z odbytej pracy zawodowej, określają­
ce jej charakter, świadectwo dojrzałości w 
oryginale, 3 fotografie poświadczone na 
odwrocie przez zakład pracy, świadectwo 
lekarskie stwierdzające, że stan zdrowia 
kandydata pozwala na łączenie pracy za­
wodowej ze studiami.

Egzaminy wstępne odbywają się w czerw­
cu lub lipcu zależnie od kierunków stu­
diów. O szczegółowych terminach kandy­
daci są zawiadamiani przez właściwe 
uczelnie.

Egzamin wstępny składa się z części pi­
semnej i ustnej.

Kandydaci składają egzaminy i nas tę- - 
pujących przedmiotów:

Studia eksternistyczne jednolite

O dopuszczenie na studia eksternistyczna 
mogą ubiegać się czynni nauczyciele, któ­
rych praca zawodowa zgodna jest z kierun­
kiem podejmowanych studiów. Wymagana 
jest co najmniej dwuletnia praca zawo­
dowa.

Kierunek studiów Egzamin pisemny

Filologia germańska
Filologia romańska 
Historia sztuki

Język niemiecki 
język francuski 
historia

Kandydaci na filologię polską, rosyjską, 
pedagogikę 1 matematykę zdają egzaminy 
jak na studia zaoczne.

Lokalizacja studiów eksternistycznych jednolitych w uniwersytetach

SZKOŁY WYŻSZE

Kierunki studiów
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Uniwersytet Jagielloński ■-
Kraków, Gołębia 24 - ' X X i X X X X X

Uniwersytet M.Curie-SkZodcwskiej
Lublin, Plao Litewski 5 X X X X

Uniwersytet Posnański 
Im. A.Mlcklewiosa, 
Poznań, Stallngradska 1

X X ' ¥ X X X

Uniwersytet Jfa. M.Kopernika.
Toruń, Fosa Staromiejska •' z X X

Uniwersytet Warscawski 
Warszawa, 
Krakowskie.Frzedaieśole 26/£8

4'
X X X

Unlwersy tet # Wrocławski 
Im. B.Bieruta
Wrocław, Plao Uniwersytecki 1
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X ■*
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STUDIA EKSTERNISTYCZNE 
H STOPNIA

Do studiów eksternistycznych II stopnia 
mogą być dopuszczeni kandydaci, którzy 
posiadają dyplom I stopnia lub świadectwo 
ukończenia studiów wyższych w uniwersy­
tetach (na podstawie zarządzenia Ministra 
Szkolnictwa 'Wyższego z dnia 6.IX.1954 r. 
Nr DU-III-3a 9'53) oraz pracowali co naj­

EGZAMINY WSTĘPNE

... ,__ . „___ historia literatury obranego kierunku łubfilologia polska, rosyjska. anglelska,gralaajy.j£a opisowa oraz historyczna i 
romańska, germańska uwzględnieniem historii danego język*

(podstawowe wiadomości)

filologia słowiańska historia literatury obranego kierunku lub 
gramatyka opisowa oraz historyczna języ. 
ka kierunkowego

filologia klasyczna hlrtorla literatury greckiej 1 rwymrkiej

filologia orientalna gramatyka opisowa języka kierunkowego

historia historia Polski

archeologia Polski, etnografia archeologia Polski lub etnografia

historia sztuki hJstorla sztuki polskiej

muzykologia historia form muzycznych

dziennikarstwo teoria 1 praktyka dziennikarska

psychologia psychologia ogólna

pedagogika pedagogika

matematyka analiza matematyczna

fizyka fizyka doświadczalna

astronomia astronomia ogólna

geofizyka wstęp do geofizyki

chemia chemia ogólna

biologia
botanika lub zoologia, lub flzjologj* rwle- 
rzat, lub fizjologia roślin, lub mikrobio­
logia

geografia
geografia fizyczna lub geografia ekono­
miczna, meteorologia i klimatologia lub 
kartografia matematyczna lub geomorfoln.

geologia geologia dynamiczna i historyczna

mineralogia z petrografią mineralogia b petrografią

paleontologia geologia historyczna z paleontologią

Studia II stopnia w nlwersytetach pro­
wadzone są w zasadzie w tych ośrodkach, 
które posiadają odpowiednie studia dzienne..

WYŻSZE TECHNICZNE STUDLń
ZAOCZNE I WIECZOROWE

Studia zaoczne

Studia zaoczne rekrutują kandydatów na 
następujące grupy kierunków studiów:

— ekonomikę transportu drogowego (Po­
litechnika Szczecińska).

— mechanikę (z możliwością wytjoru na 
dalszych latach studiów specjalności — me­
chanizacji rolnictwa i włókiennictwa),

— elektrotechnikę,
— budownictwo lądowe (ż możliwością 

wyboru na dalszych latach specjalizacji — 
wodociągi i kanalizacją),

— geodezję,
— górnictwo.
Kandydaci na wymienione wyżej kierun­

ki studiów zaocznych mogą składać poda­
nia do wszystkich politechnik, gdzie będą 
przeprowadzone egzaminy wstępne, a osta­
teczna lokalizacja kierunków studiów na­
stąpi po zakończeniu przyjęć na I rok stu­
diów.

Obowiązuje egzamin wrłępny pisemny 
i ustny.

Tryb składania podań I wymagane do­
kumenty są analogiczne jak na studia za­
oczne.

Kandydaci składają egzamin wstępny 
z następujących przedmiotów’.

Egzaminy uatna

literatur* polską 
literatur* polska 
literatur* polik*

język niemiecki 
język francuski 
historia oraz elemen­
tarne wiadomości o 
sztuce

Zdający egzamin ustny s literatury poi 
sklej będą pytani z gramatyki polskiej.

mniej przez 2 lata w okresie bezpośrednim 
przed ubieganiem się o przyjęcie na studia 
II stopnia.

Wymagane dokumenty: oryginał lub 
uwierzytelniony odpis ukończenia studiów 
I stopnia, życiorys, ankieta osobowa, opi­
nia zakładu pracy, 2 fotografie.

Termin składania egzaminów wstępnych 
wyznacza rektor (najczęściej w lutym 1 w 
październiku).

Egzamin pisemny obejmuje na Ekono­
mice Transportu Drogowego — historię, na 
pozostałych kierunkach — matematykę.

Egzamin ustny na Ekonomice Transportu 
Drogowego — geografie i matematykę, na 
pozostałych kierunkach — matematykę i fi­
zykę.

O dopuszczeniu 1 terminie egzaminu zo­
staną kandydaci powiadomieni listownie.

Warunki przyjęcia (2-letnia praca w za­
wodzie), tryb i termin składania podań 
i wymaganych dokumentów są analogicz­
ne jak na studia zaoczne w uniwersytetach.

Studia wieczorowe

Wieczorowe szkoły (studia) inżynierskie 
umożliwiają studia wyższe tym pracują­
cym, którzy mieszkają na terenie lub w 
najbliższej okolicy ośrodka uczelnianego.

Zajęcia odbywają się przez 4—5 dni w ty­
godniu po 4—5 godzin dziennie.

Sesje egzaminacyjne organizowane są w 
styczniu i czerwcu.

Studia trwają 4’7s lat (9 semestrów), w 
Politechnice Łódzkiej 6 lat (12 semestrów). 
Absolwenci otrzymują tytuł inżyniera, a w 
Politechnice Łódzkiej magistra inżyniera.

Warunki przyjęcia i tryb składania po­
dań jak na studia zaoczne w uniwersyte­
tach.



KSZTAŁCENIA SIĘ NAUCZYCIELI
LokallMc.Ja kierunków studiów wieczorowych 

priy/politechnikach i wieczorowych szkołach inżynierskich

SZKOŁY WYŻSZE
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Kierunek studiów
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■Studium WleoBorowo
Politechniki Gdańskiej
Gdańsk, Narutowicza 11 X X X

Studium Wieczorowe 
Politechniki Krakowskiej 
Kraków, Warszawska 24 X X

Studium Wieczorowe Akademii 
Górniczo-Hutnicze j 
Kraków, Al.Micklewlosa 30. X X

Studium Wieczorowe 
Politechniki Łódzkiej 
Łódź, Czerwona 1

X X X X

Studium Wieczorowe 
Politechniki Poznańskiej 
Poznań, Strzelecka 11

X X X

Studium Wieczorowe 
politechniki Śląskiej 
Katowice, Krasińskiego B%

X X X X X X

Studium Wieczorowe
Folitechniku Wrocławskiej
Wrocław, Świerczewskiego 74 X X X X

Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
Białystok, Grunwaldzka X X

Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
Bydgoszcz, Olszewska 20 X

Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
Lublin, Al.Racławickie 7a X

Wieczorowa Szkoła Inżynierska
Radom, Kościuszki 7 X

Wieosotowa Sskoła Inżynierska
Warszawa, Narhutta 64 X X X X X

STUDIA ZAOCZNE
W WTZSZYCH SZKOŁACH ROLNICZYCH 
/
Studia zaoczne na wydziałach rolniczych

0 przyjęcie na pierwszy rok studiów za­
ocznych mogą ubiegać się nauczyciele szkół 
rolniczych, szkół podstawowych na wsi oraz 
przysposobienia rolniczego, jeśli posiadają 
3-letni staż pracy nauczycielskiej 1 prak­
tyczną znajomość podstawowych prac w 
rolnictwie.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie na 
zawodowe studia zaoczne na wydziałach 
rolniczych przed egzaminem obowiązani są 
do ukończenia kursu wprowadzającego, 
prowadzonego metodą korespondencyjno- 
zjazdową.

Kurs wprowadzający trwa od 2 kwietnia 
do 15 czerwca.

Na podstawie wyników kursu wprowa­
dzającego kandydat zostaje dopuszczony do 
składania egzaminu wstępnego. ■

Kandydaci, którzy zostali dopuszczeni do 
egzaminu wstępnego, składają egzamin pi­
semny z biologii i matematyki oraz egza­
min ustny z matematyki.

Nauczyciele szkół rolniczych, szkół pod­
stawowych na wsi oraz szkół przysposobie­
nia rolniczego oprócz wyżej -wymienionych 
egzaminów składają egzamin z praktycznej 
znajomości prac w rolnictwie.

Kandydaci składają podania o dopuszcze­
nie do udziału w kursie wprowadzającym 
do najbliższej szkoły rolniczej. Podania są 
przyjmowane w okresie od 15 stycznia do 
15 marca każdego roku.

Lokalizacja zawodowych studiów zaocz­
nych na wydziałach rolniczych:

© Wyższa Szkoła Rolnicza w Krakowie, 
Al. Mickiewicza 21;
9 Wyższa Szkoła Rolnicza w Lublinie, 

Ul. Osterwy 4;

Studia dla pracujących w wyższych sskołach ekonomlesnych

Kandydaci na studia zaoczne 1 wieczo- ne w uniwersytetach i składają egzaminy 
rpwe ubiegają się o przyjęcie na I rok z następujących przedmiotów: 
studiów analogicznie jak na studia zaocz-

Kierunek studiów Egaamln pisemny Egzaminy u»tn«

Ogólnoekonomlemy, finansów 
1 statystyki, przemysłu, eko­
nomiki produkcji, ekonomiki 
przedsiębiorstwa, handlu we­
wnętrznego, handlowo-towaro- 
Buawczy, produkcji 1 obrotu 
towarowego
Handlu zagranicznego 1 Wydi. 
Morski

hirtoria

! Jeżyki obee 
nowożytne

geografia

geografia

matematyk.

mitemstrke

Lokalizacja studiów zaocznych w wyższych szkołach ekonomicznych
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Wyższa Szkoła Pkonemlezn*
Katowlee, 1 Maje 50 X

Wyższa Sskoła Ekonomiczna
Kraków, Rakowiecka 27

X

Wyżssa Sskoła Ekonomiesna 
Łódź, Armii Ludowej 3/5

X X

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
Poznań, Iłarchlewsklego 146

X

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
Sopot, Armii Czerwonej 101 X

Sskoła Główna Planowania
1 Statystyki
Warszawa, Rakowiecka 6

X X X X

Wyższa Sskoła Ekonomiczna 
[Wrocław, Komandorska 118

X

! ^kalizacja studiów wieczornych: Wyisra Szkoła Ekonomiczna, Katowice, ul, 
A Mają w.

• Wyższa Szkoła Rolnicza w Olsztynle- 
Kortowie;
• Wyższa Szkoła Rolnicza w Poznaniu, 

ul. Dąbrowskiego 159;
• Wyższa Szkoła Rolnicza w Szczeci­

nie, ul. Janosika 8;
• Szkoła Główna Gospodarstwa Wiej­

skiego w Warszawie, ul. Rakowiecka 8;
© Wyższa Szkoła Rolnicza we Wrocła­

wiu, ul. Norwida 25.

Zaoczne Zawodowe Studium Pedagogiczne

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać 
się osoby, posiadające dyplomy ukończenia 
studiów wyższych, zatrudnione w charak­
terze nauczycieli w szkolnictwie rolniczym, 
w służbie instruktażowo-oświatowej w rol­
nictwie lub pracownicy pedagogiczni za­
trudnieni w administracji szkolnictwa rol­
niczego.

O przyjęciu na Studium decyduje wynik 
egzaminu wstępnego. Zakres i termin egza­
minu ustala rektor danej uczelni.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na Studium składają podania za pośrednic­
twem swojego zakładu pracy w terminie 
do 15 lipca każdego roku.

Nauka na Zaocznym Zawodowym Stu­
dium Pedagogicznym trwa 2 lata. Absol­
wenci Studium otrzymują świadectwo 
ukończenia Studium, które stanowi dowód 
spełnienia warunku ukończenia kursów pe­
dagogicznych przewidzianych odpowiedni­
mi przepisami o kwalifikacjach zawodo­
wych do nauczania w szkołach i na kur­
sach zawodowych.

Lokalizacja Zaocznych Studiów Pedago­
gicznych:

© Wyższa Szkoła Rolnicza w Poznaniu, 
ul. J. Dąbrowskiego 159;

© Szkoła Główna Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie, ul. Rakowiecka 8;

Studium Zaoczne
Wychowania Fizycznago przy AWF

O przyjęcie na Studium mogą ubie­
gać się pracownicy, którzy mają za so­
bą co najmniej dwuletni okres pracy 
nauczycielskiej lub trzyletni okres pracjó 
społecznej w dziedzinie kultury fizycznej 
(nauczyciele, instruktorzy, trenerzy, leka­
rze sportowi, pracownicy komitetów kul­
tury fizycznej, związków, zrzeszeń i klu­
bów sportowych, organizacji młodzieżo­
wych itp.).

Ukończenie studiów 1 uzyskanie dyplo­
mu magisterskiego daje absolwentowi ta­
kie same kwalifikacje i uprawnienia za­
wodowe, jakie uzyskują absolwenci czte­
roletnich studiów stacjonarnych (zwy­
kłych) w wyższych uczelniach wychowa­
nia fizycznego.

Studia trwają 5 lat (10 semestrów) 
i oparte są na kierowanym samokształce­
niu studenta oraz na nauce w uczelni w 
czasie organizowanych sesji zjazdowych.

Rok akademicki na Studium Zaocznym 
dzieli się na dwa semestry: zimowy (15.X. 
do 15.III) i letni od 16.III do 14,IX)-

Sesje zjazdowe o różnym czasie trwa­
nia (od 12 do 21 dni) organizowane są 
z końcem każdego semestru. Zadaniem 
sesji jest ułatwienie studentom opano­
wania obowiązującego materiału progra­
mowego oraz kontrola wiadomości 
i usprawnienia nabytego w okresie 
ostatniego semestru.

W czasie trwania sesji zjazdowej pro­
wadzone są wykłady, ćwiczenia i semi­
naria, kolokwia i egzaminy, sprawdzia­
ny praktyczne i konsultacje.

W lipcu i sierpniu Studium Zaoczne 
organizuje dla studentów (od drugiego 
roku począwszy) dodatkową 3-tygodniową 
sesję letnią. Celem sesji jest podniesienie 
osobistej sprawności fizycznej studentów 
i lepsze opanowanie praktyczne tych dys­
cyplin sportowych, na które zbyt mało 
czasu można poświęcić w sesji zimowej 
i letniej.

Studenci uczestniczą w tej sesji w ra­
mach swych urlopów wypoczynkowych.

Kandydaci na 1 rok studiów powinni 
odpowiadać następującym warunkom: 
nieprzekroczony 40 rok życia, dobry stan 
zdrowia, wykształcenie licealne zakończo­
ne egzaminem dojrzałości, 2-letnia praca 
zawodowa lub 3-letnia społeczna w dzie­
dzinie kultury fizycznej, uregulowany sto­
sunek do służby wojskowej.

Kandydaci na I rok studiów powinni 
przesłać do sekretariatu Studium w ter­
minie od 1 kwietnia do 30 maja nastę­
pujące dokumenty: podanie, ankietę per­
sonalną i życiorys, świadectwo dojrzało­
ści w oryginale, zaświadczenie lekarskie 
o przydatności do studiów wychowania 
fizycznego, zaświadczenie stwierdzające 
2-letnią praktykę zawodową lub 3-letnią 
społeczną w dziedzinie kultury fizycznej, 
skierowanie na studia z miejsca pracy 
i 2 fotografie.
Uwaga: Od absolwentów liceów 

pedagogicznych typu wychowania fizycz­
nego, techników wychowania fizycznego 
i studiów nauczycielskich nie wymaga się 
zaświadczeń o odbyciu odpowiedniej prak­
tyki zawodowej lub społecznej.

O dopuszczeniu do egzaminów wstęp­
nych uczeinia powiadamia kandydatów w 
terminie do dnia 15 czerwca. Egzaminy 
wstępne odbywają się w Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Warszawie w 
końcu czerwca. Przed, dopuszczeniem kan­
dydatów do egzaminów są oni poddani 
szczegółowym badaniom lekarskim. Oso­
by zakwalifikowane przez komisję le­
karską do studiów wychowania fizyczne- , 
go obowiązane są zdać egzaminy teorety­
czne i praktyczne z zakresu szkoły śred­
niej ogólnokształcącej.

Kandydaci przyjęci na I rok Studium 
Zaocznego AWF pozostają bezpośrednio po 
egzaminach wstępnych na 5-dniowej se­
sji wstępnej wprowadzającej, która zazna­
jamia studentów z tokiem i organizacją 
studiów, z metodami zaocznego kształcenia 
się oraz zapoznaje z materiałem naucza­
nia obowiązującym na I semestrze. Za­
kwaterowanie i wyżywienie uczestników 
sesji zjazdowych jest bezpłatne.

Studia dla pracujących
w szkołach wyższych podległych 

Ministerstwu Kultury i Sztuki

W celu umożliwienia nauczycielom śpie­
wu i muzyki szkół ogólnokształcących i za­
wodowych podnoszenia swych kwalifikacji 
zawodowych Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki w porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty utworzyło w 1958 r. przy pań­
stwowych wyższych szkołach muzycznych 
w ramach wydziałów nauczycielsko-in- 
struktorskich — sekcje nauczycielskie „B”.

Zajęcia na w/w studiach odbywają się 
w zasadzie w godzinach popołudniowych 
2—3 razy w tygodniu.

Studia trwają 5 lat. Pierwszy rok ma 
charakter wyrównawczy i uzupełniający.

Absolwenęi wydziału nauczycielsko-in- 
struktorskiego — sekcji „B” otrzymują po 
wypełnieniu wszystkich wymaganych ry­
gorów przewidzianych planem studiów, 
dyplomy równoważne z dyplomami zwy­
czajnych studiów w wyższych szkołach 
muzycznych na wydziale nauczycielsko- 
Instruktorskim. Dyplomy te uprawniają 
do nauczania muzyki i śpiewu w śred­
nich szkołach ogólnokształących i zawo­
dowych, zakładach kształcenia nauczycieli 
oraz w szkołach średnich i liceach muzy­
cznych.

Kandydaci na te studia powinni skła­
dać podania drogą służbową do rek­
tora właściwej państwowej, wyższej 
szkoły muzycznej w terminie od 15 
kwietnia do 15 maja każdego roku, 
dołączając następujące dokumenty: świa­
dectwo urodzenia w odpisie, świadec­
two dojrzałości lub równorzędne w orygi­
nale, dyplom ukończenia studiów muzycz­
nych w oryginale, własnoręcznie napisa­
ny życiorys, opinię o pracy jako nauczy­
cielu muzyki i śpiewu, 2 fotografie.

Lokalizacja wieczorowych studiów nau­
czycielskich dla nauczycieli muzyki i śpie­
wu:

© Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna, 
Katowice, ul. 27 Stycznia 33,

© Państwowa Wyższa Szkoła Muzycz­
na. Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu 3,
• Państwowa Wyższa Szkoła Muzycz­

na, Łódź, ul. 1 Maja 6,
© Państwowa Wyższ Szkoła Muzyczna, 

Poznań, ul. Armii Czerwonej 87,
© Państwowa Wyższa Szkoła Muzycz­

na, Sopot, ul. Grunwaldzka 5,
© Państwo7za Wyższa Szkoła Muzycz­

na, Warszawa, Al. Ujazdowskie 13,
© Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna, 

Wrocław, ul. Bohaterów Śląskich 304.
Kandydaci na I rok studiów sekcji nau­

czycielskiej ,,B” obowiązani są złożyć kon­
kursowy egzamin wstępny wg programu 
ustalonego przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki.

Egzaminy wstępne odbywają się w okre­
sie od 16 do 30 czerwca każdego roku.

Oprócz warunku złożenia konkursowe­
go egzaminu wstępnego, kandydaci powin­
ni spełniać następujące dodatkowe warun­
ki: muszą być zatrudnieni w czynnej służ­
bie nauczycielskiej w szkole lub w innej 
placówce kulturalno-oświatowej w zakre­
sie muzyki lub śpiewu; muszą posiadać 
co najmniej dwa lata praktyki dydaktycz­
nej w zakresie muzyki i śpiewu; nie mo­
gą przekraczać 40 roku życia i muszą wy­
kazać się posiadaniem: a) dyplomu pań­
stwowej średniej szkoły muzycznej lub 
b) dyplomu egzaminu uproszczonego na 
nauczyciela szkół średnich ogólnokształ­
cących i zakładów kształcenia nauczycieli 
w zakresie śpiewu i muzyki, lub c) dyplom 
ukończenia Studium Nauczycielskiego w 
zakresie śpiewu i muzyki, lub d) dyplo­
mu egzaminu uproszczonego na nauczy­
ciela szkół muzycznych.

Kandydaci na sekcję „B”, będący nie­
wykwalifikowanymi nauczycielami śpiewu 
i muzyki w szkołach ogólnokształcących 
podstawowych i licealnych, szkołach za­
wodowych i zakładach kształcenia nauczy­
cieli mogą być zwolnieni od warunków 
wymienionych w punktach a), b), c), i d), 
o ile posiadają świadectwo dojrzałości 
i wykażą się dobrą opinią w pracy za­
wodowej jako nauczyciele śpiewu i mu­
zyki.

Nauczyciele studiujący na sekcji „B” 
korzystają z ulg i opieki, przewidzianej 
dla nauczycieli czynnych, studiujących 
zaocznie i eksternistycznie.

Studia doktoranckie

Osoba ubiegająca się o nadannie stopnia 
naukowego doktora składa podanie 
o wszczęcie przewodu doktorskiego do 
dziekana właściwego wydziału.

Przewody doktorskie przeprowadzają 
rady wydziałów szkół wyższych.

Przewód doktorski obejmuje:
a zatwierdzenie tematu rozprawy doktorskiej, 
© opracowanie rozprawy doktorskiej,
« przeprowadzenie publicznej dyskusji nad 

rozprawą doktorską,
• powzięcie przez radę wydziału uchwały co 

do przyjęcia rozprawy doktorskiej,
• złożenia egzaminów doktorskich,
© powzięcie przez radę wydziału uchwały 

o nadaniu stopnia doktora,
• uroczysty akt promocji.

Do przewodu doktorskiego może być do­
puszczona osoba, która posiadając tytuł 
magistra, magistra inżyniera zajmowała 
się pracą naukową co najmniej przez okres 
dwóch lat. Okres ten może być skrócony 
przez radę wydziału nie więcej niż do jed­
nego roku.

Do podania należy dołączyć.
a tycloryg,
• dyplom atwierdiający posiadania tytułu 

magistra, magistra Inżyniera bądź inny dowód 
stwierdzający uzyskanie takiego tytułu,

© projekt tematu rozprawy doktorskiej,
© informacje o dotychczasowej pracy nauko­

wej, dołączając ewentualny wykaz posiadanych 
publikacji lub innych prac naukowych oraz w 
miarę możności egzemplarze tych publikacji, 
albo prac.

Jeśli kandydat spełnia wyżej wymienio­
ne warunki, rada wydziału zatwierdza te­
mat rozprawj’ doktorskiej oraz ustala za­
kres egzaminów doktorskich. Jednocześnie

Lokalizacja kierunków studiów 
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rada wydziału wyznacza spośród samo­
dzielnych pracowników nauki promotora, 
który czuwa nad przebiegiem przewodu 
i w razie potrzeby udziela pomocy osobie 
ubiegającej się o nadanie stopnia doktora.

Rozprawa doktorska powinna stanowić 
samodzielny dorobek naukowy oraz wy­
kazać ogólną wiedzę teoretyczną w danej 
dyscyplinie naukowej, jak również wyka­
zać umiejętność samodzielnego prowadze­
nia prac naukowych w dziedzinie nauki 
odpowiadającej tematowi rozprawy.

Dalszy tok postępowania: ocena prze­
dłożonej rozprawy doktorskiej, powzięcie 
decyzji o skierowaniu rozprawy doktor­
skiej pod publiczną dyskucję, przeprowa­
dzenie publicznej dyskusji, przyjęcie roz­
prawy itd. — zawiera: rozporządzenie 
Ministra Szkolnictwa Wyższego, Zdrowia, 
Oświaty, Spraw Zagranicznych oraz Prze­
wodniczącego Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej z dnia 17 czerwca 1959 r. w 
sprawie przeprowadzania przewodów dok­
torskich w szkołach wyższych (Dziennik 
Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Nr 41 z dnia 28 lipca 1959 r. poz. 255).

Wykaz wydziałów szkół wyższych 
uprawnionych do nadawania stopni nau­
kowych zawiera zarządzenie ministrów: 
Szkolnictwa Wyższego, Zdrowia. Oświaty 
i Spraw Zagranicznych z dnia 30 listopa­
da 1959 r. (Monitor Polski Nr 102 z dnia 
28 grudnia 1959 r. poz. 549) oraz zarządze­
nie ministrów: Szkolnictwa Wyższego, 
Zdrowia i Oświat}’ oraz Przeodniczacego 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
•z dnia 30 listopada 1959 rJMonitor Polski 
Nr 102 z dnia 30 listopada 1959 r. poz. 550).

Uprawnienia I ulgi dla nauczycieli 
studiujących zaocznie 

i eksternistycznie

Uprawnienia i ulgi dla nauczycieli stu­
diujących zaocznie na studiach nauczy­
cielskich i wyższych szkołach pedago­
gicznych (okólnik nr 9 z dnia 4.IV. 1956, 
Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5, poz. 43) obejmu­
ją również nauczycieli studiujących zaocz­
nie na uniwersytetach (komunikat Min. 
Ośw. z dnia 26.VII. 1956, Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr 10, poz. 92) i odnoszą się w ró­
wnej mierze do nauczycieli odbywających 
studia eksternistyczne w studiach nau­
czycielskich, wyższych szkołach pedago­
gicznych i uniwersytetach na kierunkach 
przygotowujących do zawodu nauczyciel- 
slęjggO

(Okólnik nr 27 z dnia 24.VI. 1957, Dz- 
Urz. Min. Ośw. nr 7, poz. 94).

1. Zgodnie z treścią wyżej podanych 
zarządzeń każdy pracownik studiujący 
zaocznie w szkole wyższej lub w studium 
nauczycielskim może uzyskać urlop płat­
ny do 21 dni w ciągu roku szkolnego 
celem wzięcia udziału w konsultacjach, 
wykładach, ćwiczeniach, kolokwiach oraz 
dla przygotowania się i przystąpienia do 
egzaminów. Okres ten nie może być wli­
czany do urlopu wypoczynkowego.

Ponieważ kursy letnie i zimowe w za­
ocznych uczelniach odbywają się w okre­
sie ferii szkolnych, które są okresem ur­
lopu wypoczynkowego nauczycieli, nau­
czyciel studiujący zaocznie ma prawo 
ubiegać się o uzyskanie w ciągu roku 
szkolnego zwolnienia od zajęć do 21 dni. 

w Zaocznych Studiach Nauczycielskich (wydziałach zaocznych przy SN) i wydziałach 
wieczorowych przy Studiach Nauczycielskich (ZSN) .

Zwolnienia te powinny być wykorzysta* 
ne na udział nauczycieli w wyznaczonych 
przez kierownictwo studiów konsulta­
cjach ,kolokwiach i egzaminach. Jeżeli 
liczba zwolnień na te zajęcia wyniesie 
mniej niż 21 dni, władze oświatowe mo­
gą na prośbę nauczyciela udzielić mu ur­
lopu płatnego dla przygotowania się do 
egzaminu, jeśli na to pozwalają warunki 
w szkole, w takim jednak wymiarze, aby 
łączna liczba dni zwolnień nie przekro­
czyła liczby 21.

2. Pracownicy administracji szkolnej, 
ośrodków doskonalenia kadr, domów 
dziecka i placówek oświatowo-wycho­
wawczych studiujący zaocznie — powinni 
być zwolnieni od zajęć dla wzięcia udzia­
łu w sesjach zaocznych, egzaminach i ko­
lokwiach, przy czym czasu tego nie na­
leży im wliczać do urlopu wypoczynkowe­
go. Ponieważ okres zwolnień tych pra­
cowników na wymienione zajęcia przekra­
cza znacznie liczbę 21 dni, nie ma pod­
stawy do udzielania im poza tym urlo­
pu dla przygotowania się do egzaminów. 
Korzystać oni mogą z urlopu bezpłatne­
go na okres do 14 dni w ciągu roku szkol­
nego zgodnie z p. 3 Zarządzenia Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23.5.51 r. (Moni­
tor Polski nr 50, poz. 667).

3. Nauczyciel studiujący zaocznie po­
winien być zatrudniony w szkole zgodnie 
z kierunkiem swych studiów.

4. W celu niedopuszczenia do przecią­
żenia pracą słuchacza studiów zaocznych 
nie należy przydzielać mu zajęć w godzi­
nach nadliczbowych, o ile nie wyrazi na 
to zgody.

5. Nauczyciel studiujący zaocznie po­
winien mieć tak rozłożone zajęcia — o ile 
pozwoli na to organizacja pracy w szko­
le — aby miał jeden dzień w tygodniu 
całkowicie wolny od zajęć lekcyjnych 
i pozalekcyjnych.

6. Władze oświatowe powinny współ­
działać z instancjami ZNP, komitetami 
partyjnymi i radami narodowymi dla nie­
dopuszczenia do przeciążenia pracą spo­
łeczną słuchaczy studiów zaocznych.

7. Słuchaczowi studiów zaocznych nie 
należy powierzać w okresie ferii letnich 
i zimowych żadnych prac, które by unie­
możliwiały mu wzięcie udziału w zaję­
ciach organizowanych przez kierownictwo 
studiów.

8. W ramach posiadanych etatów kura­
toria mogą udzielać nauczycielom studiu­
jącym zaocznie zniżki od obowiązującego 
ich wymiaru godzin lekcyjnych.

Zniżka ta może być udzielona tylko w- 
uzasadnionych wypadkach i nie powinna 
przekraczać od 4 do 8 godzin tygod­
niowo.

Wniosek o udzielenie zniżki godzin 
składa słuchacz studiów zaocznych drogą 
służbową. Każdy wniosek o udzielenie 
zniżki powinien być zaopiniowany przez 
Zarząd Oddziału Powiatowego ZŃP oraz 
władze uczelniane (dyrekcje, dziekanaty).

Zniżki od obowiązującego wymiaru go­
dzin można udzielać słuchaczom II i wyż­
szych lat studiów zaocznych.

Opracowali K.G. i W.G.
podstawie informacji uzyskanych w 

Ministerstwie Oświaty, Ministerstwie 
Szkolnictwa Wyższego. Ministerstwie 
Kultury i Sztuki i w Głównym Komite­

cie Kultury Fizycznej i Turystyki.
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WIELE osób słowo „telewizja” 
kojarzy jedynie z telewizją 
programową, z ulubiona spi­
kerką lub spikerem, teatrem 
„Kobra” i sprawozdaniami 
sportowymi.A jednak możność przyjemnego spędze- 

hia czasu we własnym mieszkaniu, to za­
ledwie jedno z wielu zastosowań telewi­
zji, któremu nadano nazwę: telewizja pro­
gramowa”. Pozostałe jej zastosowania 
objęto nazwą: telewizja użytkowa i jej 
to właśnie poświęcony jest ten artykuł.

Spacyfkn Aparatury telewizji 
użytkowej

Do transmisji obrazu ze studia do mie­
szkania odbiorcy niezbędny jest cały sze­
reg skomplikowanych i niezwykle kosz­
townych urządzeń. A więc kamery prze­
twarzające obraz optyczny na prąd elek­
tryczny (tzw. sygnał wizyjny), układy 
kształtujące, wzmacniające i synchronizu­
jące ten sygnał, cały szereg urządzeń kon­
trolnych i reżyserskich, no i w końcu 
nadajnik, który po zaszyfrowaniu obra­
zu i dźwięku w fale radiowe, umożliwia 
odbiór w promieniu kilkudziesięciu kilo­
metrów. Zupełnie odmiennie wygląda ta 
sprawa w telewizji użytkowej. Jedna ma­
leńka i presta kamera typu „Vidicon” 
(wynaleziona przez amerykańską firmę 
RCA) jest połączona od razu z odbiorni­
kiem przy pomocy kilkusetmetrowego 
kabla. Kablem tym biegnie sygnał z ka­
mery do odbiornika a jednocześnie przy 
jego pomocy można zdalnie sterować ka­
merą. Tak więc przewodowa transmisja 
sygnału zapewnia niesłychaną prostotę 
i taniość aparatury telewizji użytkowej 
w porównaniu z programową, co staje się 
decydującym czynnikiem jej szerokiego 
zastosowania.

Przemysł
Telewizja użytkowa znajduje piękne 

pole do działania wszędzie tam, gdzie 
warunki pracy są dla człowieka szkodliwe 
lub niebezpieczne. Może też być pomocna 
w koordynacji i kontroli poszczególnych 
operacji produkcyjnych.

Jednym z klasycznych zastosowań tele­
wizji w przemyśle jest hutnictwo. Jak 
wiadomo, barwa wytopu jest zasadniczym 
czynnikiem określającym przebieg proce­
su piecowego. Kamera telewizji kolorowej 
zainstalowana za specjalną osłoną ze szkła 
żaroodpornego, przekazuje do pokoju dy­
spozytorskiego obraz wytopu we wnętrzu 
pieca, a dyżurny pracownik reguluje na 
tej podstawie dopływ powietrza do pieca. 
Badania przebiegu spalania paliwa w sil­
nikach odrzutowych można również zapi­
sać na konto osiągnięć telewizji użytko­
wej. Obserwacja, jeśli ma dać wyniki, 
musi być przeprowadzona z bliska. Po­
tworny hałas i wysoka temperatura w po­
bliżu dysz wylotowych, czyniłoby tę pra­
cę bardzo niebezpieczną i wyczerpującą.

Bez telewizji użytkowej, która kontro­
luje pracę wielkich wrębiarek, koparek 
i transporterów byłoby niemożliwe osią­
gnięcie wysokiego stopnia mechanizacji 
prac górniczych. Liczne przykłady jej za­
stosowania znaleźć można w przemyśle 
chemicznym i atomowym. Obserwacja 
przebiegu najróżnorodniejszych reakcji, 
które są szkodliwe dba zdrowia, badanie 
materiałów promieniotwórczych, wreszcie 
współpraca z tzw. mechanicznymi rękami 
— oto kilka z nich świadczących, jak 
ogromne zastosowanie ma telewizja użyt­
kowa dla uczynienia pracy ludzkiej lżej­
szą i bezpieczniejszą.

Nieco inny aspekt ma rola telewizji 
w automatyzacji. Jeden wysoko kwalifi­
kowany pracownik może obsługiwać np. 
kilka elektrowni wodnych z jednego po­
mieszczenia dyspozytorskiego, jeśli bę­
dzie miał na ekranach telewizorów obraz 
tablic kontrolnych poszczególnych elek­
trowni.

Nowości wydawnicze
„Naszej Księgarni”

Kazimierz Greb — PRZY TABLICY SZKOL- 
NEJ (Biblioteka Pedagogiczna Nauczyciela). 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1960, str. 160, 
rys. 101, tabl. kolor. VIII, cena zł 15.

W pierwszej części autor szerzej omówił 
niektóre typowe pomocnicze urządzenia tabli­
cowe. Dając głębszą analizę zagadnienia po­
wiązał temat z metodami i techniką naucza­
nia. Część druga zawiera konkretne fragmen­
ty lekcji oraz podaje liczne przykłady wyko­
rzystania tablicy szkolnej przy nauczaniu róż­
nych przedmiotów.

Książka jest bogato i ciekawie zilustrowa­
na. Załączony wybór literatury przedmiotu za­
wiera 56 pozycji bibliograficznych.

Erich Tilgenkamp — ZDOBYCIE STRATO- 
SFERY. Przełożył z języka hiemieckiego Ta­
deusz Żeromski. „Nasza Księgarnia”, Warsza­
wa 19G0, str. 188, rys. 12, tabl. fot. XXIV, ce­
na zł 20.

Książka o wybitnym współczesnym uczonym 
szwajcarskim prof. Auguście Piccard i jego 
pionierskich balonowych lotach badawczych w 
stratosferę. Autor, rodak i przyjaciel uczone­
go, kreśli jego życiorys i barwnie opisuje 
podniebne przygody Piccarda. Książkę uzu­
pełnił posłewiem znany polski pilot balonowy 
Zbigniew Burzyński, przypominając ciekawą 
historię polskich lotów stratosferycznych 
i ostatnie osiągnięcia balonów jako narzędzia 
badania stratosfery.

Tekst ilustrują rysunki poglądowe i zebrane 
na oddzielnych wkładkach fotografie z wypraw 
Piccarda.

Transport i komunikacja
Telewizja użytkowa jest jedynym le­

karstwem na usprawnienie pracy kolejo­
wych stacji przetokowych i dużych wę­
złów komunikacyjnych. Kamery na pero­
nach, zwrotnicach i bocznicach, dają kie­
rownictwu stacji kompleksowy obraz sy­
tuacji i niesłychanie ułatwiają kierowa­
nie ruchem.

W hamburskim metro, przy zastosowa­
niu aparatury telewizyjnej, jeden pra­
cownik znacznie łatwiej daje sobie radę 
z ekspediowaniem co kilka minut pocią­
gu, niż przedtem kilku, ale bez pomocy 
telewizji. W 800 metrowym tunelu w 
USA, cztery kamery ustawione nad po­
szczególnymi pasami autostrady, przeka­
zują obraz ruchu samochodów do poste­
runku policji drogowej przy wlocie tu­
nelu. W razie jakiegoś zatarasowania we­
wnątrz tunelu, policja może natychmiast 
zamknąć doń wjazd. Również kierowanie 
ruchem w wielkich miastach aż się prosi 
o telewizję użytkową. Pozwoli ona opty­
malnie regulować ruch przy pomocy 
świateł na skrzyżowaniach, a także na­
tychmiast wysłać karetki pogotowia, w 
razie jakiegoś wypadku.

TELEWIZJA 
W NAUCE

I S0SP0MME
Coraz-częściej prasa przynosi Informa­

cje o katastrofach lotniczych, wynikłych 
na skutek zderzeń samolotów. Rosnący 
ruch w powietrzu w połączeniu z szybko­
ścią dzisiejszych samolotów, czyni ten 
problem szczególnie ważnym. I tu jest 
również pole do popisu dla telewizji. 
Opracowano już system kontroli ruchu 
powietrznego tzw. „Teleran”. Jego zasada 
jest następująca: Stacja radarowa loka­
lizuje wszystkie samoloty znajdujące się 
w jej zasięgu. „Teleran” przekazuje te 
informacje nałożone na przezroczystą ma­
pę terenu drogą telewizyjną do samolo­
tów. W ten sposób pilot na ekranie po­
kładowego odbiornika ma przegląd sy­
tuacji w swoim najbliższym otoczeniu.

Ochrona lasów
Wielkie tereny leśne są szczególnie na­

rażone na pożar. Nie trzeba nikogo prze­
konywać, jakie znaczenie ma wczesne spo­
strzeżenie i zaalarmowanie straży. Kame­
ry telewizyjne, umieszczone na specjal­
nych wieżach, mogą zapewnić służbie 
leśnej obraz całości lasów a w wypadku 
pożarów przez namiar azymutu z dwóch 
takich wież (kamery są oczywiście zdal­
nie sterowane) natychmiast można do­
kładnie ustalić jego miejsce.

Ratownictwo morskie
Maksymalna głębokość, na jaką może 

się opuścić nurek, wynosi 115 m. Tymcza­
sem odpowiednio wykonana kamera tele­
wizyjna, może być łatwo spuszczona na 
głębokość do 1000 m. W 1951 r. opinia 
publiczna Anglii była wstrząśnięta tajem­
niczym zaginięciem łodzi podwodnej 
„Affray”. Odnaleziono ją dzięki podwod­
nej telewizji użytkowej, niestety za póź­
no, by uratować załogę. W 1955 r. odna­
leziono z pomocą kamer podwodnych 
60% szczątków pasażerskiego samolotu 
odrzutowego typu „Comet”, który spadł 
do morza w pobliżu Elby. Była to spra­
wa szczególnie ważna, gdyż miała wów­
czas miejsce cała seria katastrof tych ma­
szyn i chodziło o stwierdzenie czy przy­
czyną była wada konstrukcyjna, czy sa­
botaż.

Badania naukowe
Jednym z najbardziej rewelacyjnych 

zastosowań telewizji użytkowej jest urzą­
dzenie zwane pod nazwą „Lumicon”. Za­
wiera ono specjalnie czułą kamerę, dzięki 
czemu obraz na ekranie jest 50 000 ja­
skrawszy od obrazu rzeczywistego. W cza­
sie pokazów dla prasy „Lumicon” pozwa­
lał oglądać szczegóły przedmiotów znaj­
dujących się w zupełnie ciemnym poko­
ju. Natchmiast wykorzystali to astronomo­
wie. Stosowane bowiem do tej pory urzą­
dzenia do fotografowania nieba umożli­
wiały wykonanie zdjęć po uprzednim 
długim naświetlaniu. Tak np. zdjęcie sto­
sunkowo jaskrawo świecącego Marsa wy­
magało 1-minutowej ekspozycji. Na sku­
tek ruchu atmosfery, zdjęcie takie jest 
zniekształcone, astronomowie wymyślili 
nawet specjalną nazwę dla tego zjawi­
ska — „tańczący Mars”. Użycie „Lumi- 
conu” w połączeniu ze zwykłym telesko­
pem skróciło czas ekspozycji 600 razy. 
Otrzymane w ten sposób zdjęcia ujawni­

ły wiele nowych szczegółów topografii 
Marsa.

Wszystkie doświadczenia z wystrzele­
niem rakiet balistycznych i kosmicznych 
odbywają się przy pomocy telewizji użyt­
kowej, która zgromadzonej w schronach 
obsłudze daje obraz eksperymentu.

Badania reakcji pilotów odrzutowych na 
przyspieszenie to dalsze zastosowane te­
lewizji użytkowej.

Medycyna
Wspomniany wyżej „Lumicon” zasad­

niczo zmienia warunki prześwietleń rent­
genowskich. Po pierwsze — lekarz dia­
gnosta nie jest narażony na szkodliwe 
promieniowanie, dzięki obserwacji obrazu 
na ekranie odbiornika. Po drugie — wi­
doczność szczegółów jest bez porównania 
lepsza na ekranie „Lumiconu”, niż na sła­
bo fluoryzującym ekranie aparatu rent­
genowskiego. Po trzecie — dzięki olbrzy­
miej czułości „Lumiconu” prześwietlenie 
może być dokonane bez porównania słab­
szymi promieniami. Jest to bardzo waż­
ne, gdyż np. w czasie prześwietlania ja­
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my brzusznej dawka promieniowania jest 
bliska przyjętej za maksymalnie dopusz­
czalną. Po czwarte — diagnozę może po­
stawić jednocześnie kilku lekarzy specja­
listów pracujących w zupełnie różnych 
szpitalach.

W szpitalach wyposażonych w aparatu­
rę telewizyjną odwiedzający mogą bez­
pośrednio oglądać chorych, których stan 
zdrowia nie pozwala na osobisty kontakt. 
Jednocześnie dyżurny lekarz lub pielęg­
niarka mają możliwość obserwowania 
z jednego miejsca wszystkich sal przy po­
mocy odpowiedniego przełącznika, który 
włącza obrazy z poszczególnych kamer. 
Sposób ten jest również stosowany w za­
kładach dla umysłowo 'chorych dla dy­
skretnej • obserwacji pacjentów.

Szkolsticiwo
Już telewizja programowa, nadająca 

specjalne programy na użytek szkół, mo­
że być poważną pomocą dydaktyczną. 
Jeszcze większe znaczenie dla szkolnic­
twa ma jednak wyposażenie szkół w apa­
raturę telewizji użytkowej. Wówczas na 
przykład wybitni specjaliści określonych 
przedmiotów mogą prowadzić wykłady dla 
wszystkich szkół danej miejscowości. Ale 
zastosowanie telewizji w szkolnictwie nie 
polega jedynie na ' zapewnieniu dostępu 
dużej ilości słuchaczy do trudno osiągal­
nego wykładowcy. Umożliwia ona poka­
zanie uczniom rzeczy i doświadczeń, któ­
re w przeciętnej szkole nie mogłyby być 
pokazane. Dotyczy ■ tp zwłaszcza fizyki 
i biologii (obrazy pod mikroskopem elek­
tronowym).

Jeżeli sprawa powszechnego wprowa­
dzenia telewizji użytkowej w szkolnictwie 
podstawowym i średnim jest jeszcze kwe­
stią dalekiej przyszłości, to szkolnictwo 
wyższe, a zwłaszcza medyczne, korzysta 
już z telewizji i to coraz szerzej. Kla­
sycznym przykładem jest nauczanie chi­
rurgii, przy czym konieczna jest tu te­
lewizja kolorowa. Umieszczona bezpośred­
nio nad stołem chirurgicznym, kamera mo­
że umożliwić obserwację dowolnie skom­
plikowanej operacji olbrzymiej ilości stu­
dentów i lekarzy. Ukryta kamera tele­
wizyjna jest bardzo przydatna przy nau­
czaniu psychoterapii — pacjent nie od­
czuwa wówczas żadnego skrępowania, 
które byłoby nieuniknione przed licznym 
audytorium.

Niezwykle ciekawe jest również zasto­
sowanie telewizji w szkolnictwie zawodo- 
dowym, szczególnie przy nauczaniu roz­
maitych procesów montażowych. Przed 
każdym słuchaczem ustawiony jest od­
biornik telewizyjny, na którym widać ru­
chy palców instruktora. Ten sposób nauki 
jest bardzo tani i szybki.

Opisane powyżej zastosowania telewi­
zji użytkowej, stanowią zaledwie frag­
ment wszystkich możliwości. W wielu 
krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo, 
urządzenia telewizji użytkowej są pow­
szechnie używane. Polska od trzech lat 
produkuje aparaturę „Alfa” będącą ory­
ginalną konstrukcją urządzenia telewizji 
przemysłowej, nie ustępującą pod żad­
nym względem podobnym urządzeniom 
zagranicznym.

mgr taż. ANDRZEJ NIEWIADOMSKI

Dużo czy mało?
Czy zawsze trafnie potrafimy ocenić, 

ile energii pochłania jakiś proces?
Oto przykłady:
Na kuchence postawiliśmy imbryk. „Za­

raz się zagotuje” — mówimy i rzeczy­
wiście po niespełna 20 minutach woda 
wrze. Ile energii trzeba było wydatkować 
na zagotowanie wody? Wydaje się, że 
bardzo mało, drobiazg.

Równocześnie pięciu ludzi dźwiga na 
piąte piętro stalową kasę pancerną o cię­
żarze 300 kg. Robotnicy wytężają wszyst­
kie siły, aby wykonać zadanie. Ilość wy- 
datkowanej energii jest tu chyba nie­
współmiernie większa, niż przy zagoto­
waniu imbryka wody?

A jednak wyliczenie wskazuje, że w 
pierwszym wypadku wydatek energii jest 
znacznie większy. Zagotowanie dwóch 
litrów wody w imbryku pochłania tyle 
energii, że wystarczyłoby jej do podnie­
sienia trzech kas pancernych o ciężarze 
300 kg każda na dach budynku o 20 kon­
dygnacjach.

Inaczej przedstawia się sprawa z ener­
gią fal dźwiękowych.

Wyobraźmy sobie, że znajdujemy się 
na stadionie sportowym, na którym sto 
tysięcy osób równocześnie wznosi okrzy­
ki na cześć zwycięzcy. Sprawozdawca 
sportowy napisałby zapewne: „Potężny 
wybuch entuzjazmu omal nie rozsadza 
trybun”. A tymczasem energia fal głoso­
wych wytwarzanych przez ten stutysięcz­
ny tłum, gdyby ją zamienić w elektrycz­
ną, byłaby tak mała, że ledwie by jej 
starczyło do rozżarzenia włókna w żaró- 
wcczcc od kieszonkowej latarki elektrycz­
nej.

Moc równoczesnej rozmowy wszystkich 
ludzi na kuli ziemskiej nieznacznie tylko 
przekracza moc jednego silnika małolitra­
żowego samochodu.

Ciekawostki ze świata techniki
Automatyczna produkcja parkietu

Konstruktorzy Bydgoskiej Fabryki Obrabia­
rek do Drewna zbudowali tzw. linię automa­
tyczną, która całkowicie automatyzuje wyrób 
parkietu. Linia składa się z kilku nowocze­
snych, połączonych ze sobą maszyn, które ko­
lejno wykonują wszelkie czynności konieczne 
do wyprodukowania parkietowych płytek: 
przecinają drewno, skrawają, wygładzają 
i wreszcie układają płytki w desenie. W ciągu 
godziny zautomatyzowany zespół maszyn wy­
konuje 60 metrów kwadratowych płytek (zp.)

Nowy sposób wyrobu mleka w proszku
W Anglii opracowano i wprowadzono do 

przemysłu mleczarskiego nową metodę otrzy­
mywania mleka w proszku. Świeże mleko jest 
początkowo zamrożone do temperatury —16 
stopni a następnie zostaje poddane obróbce 
wibratorem ultradźwiękowym o częstotliwości 
miliona drgań na sekundę. Wibrator współ­
działający z separatorem całkowicie oddziela 
wodę od suchych składników mleka. Otrzymy­
wany w ten sposób proszek może być dłużej 
przechowywany, niż proszek uzyskiwany przez 
odparowanie wody. Poza tym nowa metoda 
jest bardziej ekonomiczna. Aparatura ultra­
dźwiękowa zajmie 10-krotnle mniejszą po­
wierzchnię, niż urządzenie do odparowywania 
wody z mleka. Wytwarzane za pomocą ultra­
dźwięków mleko w proszku jest, zdaniem fa­
chowców, smaczniejsze i o wiele łatwiej roz­
puszcza się w wodzie. (zp.)

Radar wykrywa chmury deszczowe
Uczeni i inżynierowie z Instytutu Meteoro­

logicznego w Paryżu opracowali nowy typ

Głowa nowa ale „pamięć” stara

OFENSYWA nauki I techniki, której glionem mózgowym). Robak 1
od lat jesteśmy świadkami, trwa 
porywa i zdumiewa... Najtrwalsze 

zasady, poglądy i teorie są pod jej nie­
ustannym obstrzałem. Z laboratoriów bio­
logicznych świata płyną coraz to nowe 
doniesienia o dokonanych odkryciach, 
osiągnięciach, eksperymentach. Dotyczą 
one również obiektów biologicznych, sto­
jących na najniższych szczeblach drabiny 
ewolucyjnej.

Nawet tak zwane pospolicie „robactwo” 
kryje jeszcze w sobie wiele tajemnic ży­
cia.

Dwójka badaczy amerykańskich z Uni­
wersytetu w Michigan (Maynard 1 Jacob­
son) zainteresowała się bliżej małym mor­
skim robakiem z gromady wirków (Tur- 
beilaria). Wirki mają wybitną zdolność 
regeneracji, czyli odtwarzania uszkodzo­
nych lub utraconych części ciała. Gdy się 
przetnie takiego robaka w poprzek — pow- 
stają z obu połówek nowe, całkowicie 
wykształcone osobniki. U niektórych wir­
ków, ze skrawka stanowiącego 0,01 masy 
ciała udało się wyhodować laboratoryjnie 
całego robaka.

W omawianym jednak eksperymencie 
chodziło o wykazanie wręcz czegoś inne­
go. Uczeni postawili pytanie: „Jak działa 
pamięć w zregenerowanych częściach ro­
baka”. Zazwyczaj robak zupełnie nie

Radziecki
Jeszcze kilka lat temu badania mor­

skich głębin przeprowadzane z pokła­
dów naukowo-badawczych ograniczały 
się do penetrowania wód w zasięgu 
4—5 kilometrów pod powierzchnią 
mórz. Obecnie uczeni dysponują już 
różnego rodzaju aparaturą i sprzętem, 
dzięki którym można sięgać do dna 
oceanów nawet w najbardziej głębo­
kich miejscach. Szczególnie doniosłą 
rolę odgrywają w tych badaniach ba­
tyskafy. Właśnie w batyskafie, wyna­
lazku szwajcarskiego profesora Au­
gusta Piccard, jego syn Jakub Piccard 
i porucznik amerykańskiej marynarki 
Don Walsh 23 stycznia 1960 r. osiągnę­
li dno tzw. Rowu Mariańskiego, naj­
większej głębi morskiej.

Tego typu urządzenie, pierwsze w 
Związku Radzieckim, skonstruowali 
ostatnio dwaj młodzi inżynierowie le- 
ningradzcy M. Diomidow i A. Dimi_ 
triew. Aparat ten o wielu oryginalnych 
rozwiązaniach konstrukcyjnych może 
zanurzać się bezpiecznie do głębości 
11,5 km.

Wyglądem zewnętrznym batyskaf 
przypomina sterowiec. Składa się 
z dwóch zasadniczych części: lekkiego, 
dużego pływaka i zawieszonej pod nim 
masywnej, pustej wewnętrz kulistej 
gondoli (długość pływaka wynosi 17 a 
średnica gondoli 2 metry). Na tym jed­
nak kończy się zbieżność między baty-s 
skafem i sterowcem. Na sterowiec od­
działywa stałe ciśnienie powietrza rów­
ne mniej więcej 1 atmosferze. Nato­
miast na korpus batyskafu woda ciśnie 
ze zmnienną siłą od jednej do tysięcy 
atmosfer. Gondola batyskafu musi więc

batyskaf
odznaczać się wytrzymałością. Dlatego 
wykonana jest ze specjalnej stali, a 
grubość jej ścian wynosi 15 cm. Ina, 
czej przedstawia się sprawa z pływa­
kiem. O wytrzymałość przypomina­
jącego cygaro korpusu można się zbyt, 
nio nie martwić. Jest on bowiem po­
dzielony na komory, których część przy 
zanurzaniu wypełnia się wodą a część 
lżejszą od wody benzyną. W ten sposób 
na korpus pływaka stale oddziaływa 
takie samo ciśnienie z zewnątrz jak
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radaru, którym można wykrywać tworzenie 
się chmur deszczowych w promieniu 200 kilo­
metrów od miejisca zainstalowania przyrządu. 
Sześć radarów nowego typu ustawiono na te­
rytorium Francji, a dziesięć w jej zamorskich 
posiadłościach. (zp.)

Elektryczna komora do dezynfekcji 
książek

Książki 1 dokumenty często ulegają znisz­
czeniu przez bakterie, owady, grzybki i pleśń. 
W radzieckim Centralnym Naukowo-Badaw­
czym Instytucie Dezynfekcji skonstruowano 
ostatnio specjalną komorę elektroparową do 
dezynfekowania księgozbiorów i materiałów 
archiwalnych. Równocześnie naukowcy z tego 
instytutu opracowali dokładne przepisy dezyn­
fekcyjne zabezpieczające zachowanie podczas 
zabiegu pełnej trwałości papieru, druku, ko­
lorów ilustracji itp. Komora o objętości 1,8 
metra sześciennego jest wyposażona w auto­
matyczne urządzenie do regulowania tempe­
ratury. Można w niej dezynfekować 700 ksią­
żek na raz. (zp.)

Samonagrzewające się konserwy
Pewna angielska firma wypuściła na rynek 

bogaty asortyment zup i napojów mlecznych 
w puszkach metalowych z przytwierdzonymi 
do dna niedużymi ampułkami. W ampułkach 
znajduje się ładunek chemiczny, który można 
zapalić przytykając koniec tlącego się papie­
rosa. Tak zapalony ładunek powoduje szybkie 
(nie dłużej niż w ciągu 5 minut) rozgrzanie 
zawartości puszki. Samonagrzewające się kon­
serwy przeznaczone dla turystów, myśliwych, 
rybaków zwalniają ich od konieczności trans­
portowania z sobą przenośnych kuchenek, (zp.)

i z wewnątrz i może on być wykonany 
z lekkich stopów aluminiowo-magne- 
zowych. Zanurzanie się batyskafu po­
woduje obciążający go balast. Po od­
rzuceniu balastu aparat wypływa uno, 
szony ku górze dzięki obecności w pły. 
waku lżejszej od wody benzyny.

Samodzielny ruch w kierunku pozio­
mym zapewniają radzieckiemu batys­
kafowi dwa nieduże silniki elektryczna 
napędzające śruby umieszczone z obu 
stron pływaka. Aparat został wyposa­
żony w nowoczesny sprzęt nawigacyj­
ny — echosondę, żyrokompas, elektro, 
mechniczny log do pomiaru prędkości 
ruchu pionowego i poziomego. Głębo­
kość zanurzenia wskazuje specjalny 
manometr, którego skala stopniowana 
jest w metrach. Dla utrzymywania 
łączności z powierzchnią morza przewi­
dziano telegraf ultradźwiękowy.

W gondoli zainstalowano zbiorniki 
sprężonego tlenu, który stale dopływa 
do jej wnętrza. Wydychane przez lu, 
dzi powietrze kierowane jest elek- 
ktrycznym wentylatorem do chemicz­
nych pochłaniaczy, pochłaniających za. 
warty w nim dwutlenek węgla. Żeby 
zapewnić wewnątrz gondoli stałą tem­
peraturę, wyposażono ją w grzejniki 
elektryczne.

Badania morskich głębi będą pro­
wadzone z batyskafu drogą bezpośred­
nich obserwacji wzrokowych oraz za 
pośrednictwem zdjęć fotograficznych 
i kinowych wykonywanych poprzez 
iluminatory, przed którymi ustawiono 
silne reflektory.

Nowy batyskaf pomoże radzieckim 
uczonym prześledzić wiele zjawisk 
i poznać szereg zagadnień ważnych dla 
przyszłego opanowania przez człowieka 
morskich głębin. (Wg „Nauka i Zizń”).

reaguje na raptownie zapalone światło 
(rys. 1). Ale jeśli zapalenie światła jedno­
cześnie będzie towarzyszyć inny bodziec, 
na przykład w postaci podrażnienia elek­
trycznego (rys. 2), to po pewnej iloś­
ci prób robak kurczy się już także 
pod wpływem światła. W ten spo­
sób wyrobiono w robaku odruch wa­
runkowy (rys. 3). Następnie wytreso­
wanego na odruch osobnika prze­
cięto na połowy (rys. 4). Po kilku tygod­
niach obie połówki rozrosły się w nor­
malne osobniki (rys. 5, 6, 7), które również 
były poddane działaniu światła elektrycz­
nego. Okazało się, że zachowały one „w 
pamięci” informację zdobytą podczas tre­
sury. Osobnik, wyrośnięty z części „gło­
wowej” reagował na światło — to było 
rzeczą zrozumiałą. Wszak w przedniej 
części ciała każdego wirka znajduje się 
parzysty zwój nerwowy (zwany też gan-

glionem mózgowym). Robak reagując na 
podrażnienia zewnętrzne wykonuje szyb­
kie i celowe ruchy dzięki temu, że ma ów 
układ nerwowy. Ale stwierdzono jedno, 
cześnle rzecz nową i wręcz zdumiewającą: 
reagował na światło również osobnik, wy­
rośnięty z części „ogonowej” (rys. 9). 
„Mózg” wprawdzie wyrósł u niego nowy 
— ale skąd owo „zapamiętanie”?

Wspomniani badacze wykonali w tym 
celu szereg dodatkowych eksperymentów.
Część głowowa nietresowanego osobnika 
została „przeszkolona” na odruch warun­
kowy. Następnie zregenerowany z tej czę­
ści osobnik bez dalszego „szkolenia” zo­
stał ponownie przecięty. Gdy wyrósł* 
osobniki poddano badaniom, aby dowie­
dzieć się, czy „pamiętają” coś z ćwiczeń 
odruchowych, przekonano się, źc oba ro­
baki dobrze „zapamiętały” swoją prze­
szłość. Odkrycie to zaskoczyło badaczy. 
Osobnik, który powstał wyłącznie z tkan­
ki zregenerowanej, nic zawierał żadnego 
fragmentu z pierwotnego układu nerwo- 
wego. A mimo to był uczulony na światło. 
Eksperymenty wykazały więc, że u roba­
ków pamięć ma naturę raczej biochemici- 
ną, niż czysto nerwową.

Jakie procesy przebiegają w ciele roba­
ka podczas tresowania i jaki jest ich me­
chanizm, pokażą dalsze badania. (WedłuS 
„Science et Vie”).

Opracował K. G.

?

^Aparatura telewizji kolorowej służąca do przesyłania na salą operacyjną mikro­
skopowego obrazu tkanki pobranej podczas operacji

Pokój dyspozytorski w kopalni. Z lewej odbiornik aparatury telewizji użytkowej 
„Alfa" Studenci uniwersytetu w Nowym Jorku słuchają wykładu telewizyjnego wygW 

szonego w uniwersyteckim studium telewizyjnym
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jadanie służyć ułatwieniu I wzbogaceniu 
ivcia człowieka. Obserwacja taka powin­
na prowadzić do zrozumienia zadań i za­
jad funkcjonowania tych instytucji, do 
umiejętności odnajdywania przyczyn nie­
domagali naszego codziennego życia i źró­
deł konfliktów, jakie powstają na tym 
tle między ludźmi, a wreszcie do- podej­
mowania zorganizowanych akcji mających 
na celu polepszenie życia w mieście i na 
wsi. Ponadto dążymy do tego, aby ucz­
niowie zrozumieli historyczną rolę rozwo­
ju techniki dla ułatwienia życia codzien­
nego ludzi i wykształcili w sobie zdol­
ność obserwacji świata zewnętrznego 
z punktu widzenia możliwości, jakie stoją 
n^zed współczesnym człowiekiem wów­
czas. gdy potrafi wykorzystać zdobycze 
techniki dla swoich potrzeb.

przykładowo podajemy problematykę, Jaką 
janilerzamy w oym temacie uwzględnić: dziel­
ące miasta, rodzaje zabudowań w mleScle 
j as wsi, sieć usług, typ mieszkań; ocena tego 
z punktu widzenia potrzeb ludzi, rola tecliniki 
w rozwoju miast, wsi 1 osiedli, wykorzystanie 
rttobyczy cywilizacji dla potrzeb człowieka, sto­
sunki między ludźmi we współczesnym mieście 
1 na wsi, źródła konfliktów. Problem rozbież­
ności i zgodności między potrzebami osobl- 
stymi i społecznymi; instytucje społeczne. 
Sposób spędzania wolnego czasu obecnie i w 
historii, możliwości współczesnego człowieka 
w tym zakresie, rola techniki.

Przerabiając temat „Obyczaje i normy 
współczesnego życia” pragniemy wyrobie 
u uczniów zdolność dokonywania selekcji 
i oceny zjawisk wewnątrzgrupowycn 
tak, ażeby umieli oni odróżnić zasady 
zbiorowego współżycia, które służą czło­
wiekowi, od tych, które stanowią żrodło 
nieszczęść i hamują postęp społeczny.

Pragniemy jednocześnie wprowadzić 
uczniów w znajomość form towarzyskich 
j. obyczajów społecznych, wykształcić 
zdolność odpowiedniego zachowania się 
w różnych sytuacjach oraz poczucie od­
powiedzialności za życie ludzi, z którymi 
się stykają.

podajemy przykładową problematykę, którą 
zamierzamy uwzględnić: kontakty towarzyskie 
i gościnne w różnych wiekach i w różnych 
krajach, święta i uroczystości zbiorowe, in­
dywidualne, dziś w historii, w innych krajach 
ich znaczenie w życiu zbiorowości i w życiu 
pojedynczego człowieka, przesądy, konserwa­
tyzm, potępienie społeczne. Znaczenie tole­
rancji, konflikt między potrzebą akceptacji 
społecznej a przekonaniem o własnej słusz­
ności, pojęcie odwagi cywilnej.

Przerobienie tematu „Kontakty między 
ludźmi na tle rozwoju komunikacji” po­
winno doprowadzić uczniów do zrozumie­
nia historycznego wpływu różnego typu 
kontaktów między ludźmi na obyczaje, 
moralność i kulturę społeczną. Rezultatem 
przerobienia tego tematu powinno być 
zaplanowanie długofalowych kontaktów 
z dziećmi innych krajów, z Polakami za 
granicą i cudzoziemcami w Polsce.

W KLASIE VII wprowadzamy już 
trudną,, złożoną problematykę doty­
czącą roli pracy ludzkiej w związ­

ku ze stosunkami ekonomiczno-społeczny­
mi.

Przewidujemy na tę klasę eztery tematy 
centralne: 1) praca ludzi na roli, 2) praca ludzi 
w przemyśle, 3) stosunki społeczno-ekonomicz­
ne, 4) zagadnienia kulturalne 1 moralne.

Przerabiając dwa pierwsze tematy prag­
niemy wyrobić w uczniach umiejętność

Na marginesie konferentji TSS

Działacze wiejscy
mówią o swej pracy
TT7 DNIACH 7—10 bm. odbyła się w 
yy Warszawie kurs o-konferencja dla 

działaczy wiejskich Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele województw: białostockie­
go! bydgoskiego, katowickiego, kieleckiego, 
szczecińskiego, koszalińskiego, poznańskie­
go i wrocławskiego. Kurso-konferencja 
była poświęcona wymianie doświadczeń 
z pracy poszczególnych kół Towarzystwa 
oraz jego organizacji wojewódzkich i po­
wiatowych. Jak działacze wiejskich orga­
nizacji TSS widzą własną pracę? Jak wy­
gląda rozwój Towarzystwa, zwłaszcza w 
tych ośmiu województwach wymienionych 
przez nas poprzednio?

Dyskutanci w dużej mierze skupiali swe rain- 
t«resowania na osobie nauczyciela i Jego roli 
w zakresie szerzenia postępu na odcinku inte­
resującym Towarzystwo.

Oto na przykład przedstawiciel ze wsi Prze- 
łuszyn powiatu opatowskiego mówił, że nau­
czycielstwo tamtejsze w ogromnej większości 
wypowiedziało się za pełną laicyzacją życia 
publicznego, i swym autorytetem zadecydowa­
ło, że w powiecie w żadnej szkole nie ma w 
bieżącym roku nauki religii. Do kola TSS przy 
spółdzielni produkcyjnej Przełuszyn należy 27 
osób, w tym pięciu nauczycieli, przewodniczą­
cym koła jest kierownik miejscowej szkoły 
podstawowej.

Mówił ob. Szpyr, mieszkaniec wsi Krasnołęka 
W powiecie Nowogard (woj. szczecińskie), że 
w jego powiecie w części szkól odbywają się 
jeszcze lekcje religii, ale postawa nauczycieli, 
którzy konsekwentnie walczą o postęp na każ­
dym odcinku życia, na pewno pomoże we 
właściwym załatwieniu tej sprawy do końca.

W powiecie będzińskim (woj. katowickie) nie­
które koła Towarzystwa powstały w wyniku 
jabiegów i pracy nauczycieli. Pierwszymi 
członkami tutejszych kół byli też najczęściej 
nauczyciele oraz szkolny personel pomocniczy 
Jak sekretarki, woźni i tp. Ab,' wytrącić z rąk 
przeciwnika argument, że jakoby dziś nikt 
Poza księdzem nie uczy dzieci miłości do ro­
dziców — nauczyciele-działacze Towarzystwa 
Oprowadzili tę problematykę na godziny wy­
chowawcze.

Istotną rolę dla Koła w Czerwińsku koło Zie­
lonej Góry odegrała młoda nauczycielka kol. 
^anda Sadowska. Z jej to m.in. pomysłu. Koło 
opracowało konkretny plan działania, i wyzna­
czyło każdemu z członków zadanie do wryko- 
Jania. Dzisiaj ma już ono poza sohą 8 odczy­
tów dla rodziców oraz kilka spotkań z działa­
czami społecznymi i kulturalnymi Zielonej 
Góry.

Wiele miejsca w dyskusji poświęcono 
Zagadnieniom tworzącej się świeckiej oby­
czajowości oraz aktualnej sytuacji w za­
kresie pracy kulturalnej. Chodzi m.in. o to; 
“cby pomyśleć o wzbogaceniu uroczystości 
lak ważnych w życiu ludzi jak śluby, uro- 
^Zi'n.y itp. Mówiono, że jeszcze nie brak 
ciosek, miasteczek i osiedli, których 
ipieszkańcy pozbawieni są rozrywek kul- 
^ralnych. Zdarza się, że chłopi tylko dla 
Posłuchania dobrego chóru czy doznania 
innych wrażeń estetycznych — jak zwra­
cano uwagę — chodzą do kościoła- Istnie­
je więc ciągle pilna potrzeba — dokonania 
ogromnych przeobrażeń w pracy naszych 
Miejskich świetlic i domów kultury — tak 
8by mogły one zapełnić pustkę nudnych 
wieczorów mieszkańców wsi.

J. Teka

Treść i zakres wykształcenia społecznego

obserwacji środowiska pracy prowadzącą 
do zrozumienia doniosłej roli, jaką odgry­
wa praca dla życia społecznego, oraz jej 
znaczenie w społeczeństwie socjalistycz­
nym.

Podajemy przykładowe tematy, jakie zamie­
rzamy tu uwzględnić: znaczenie produkcji rol­
niczej. Odpowiedzialność za prac4> wpływ cha­
rakteru pracy na społeczne życie ludzi na wsi. 
Przyczyny niedomogów w rolnictwie. Warstwy 
i stosunki społeczne na wsi. Hozwój produkcji 
rolnej i stosunków społecznych na wsi w histo­
rii. Struktura zakładów pracy, wpływ charak­
teru pracy na życie społeczne ludzi, wydajność 
pracy, higiena i bezpieczeństwo pracy, dochód 
narodowy i płaca robocza. Rozwój produkcji 
przemysłowej od rzemiosła do automatyzacji, 
zmienność roli człowieka w procesie produkcji.

Temat ostatni powinien stać się pod­
stawą dla ukazania -roli człowieka w wal­
ce o sprawiedliwość i postęp społeczny 
dawniej i dziś.

Podajemy przykładowe problemy, Jakie za- 
rnierzamy tu uwzględnić: charakter systemów 
ekonomiczno-społecznych w różnych krajach 
i epokach w związku' z rozwojem technicznym 
i podziałem klasowym; różne formy wyzysku, 
walka z głodem, krzywdą społeczną, fanatyz­
mem, dyskryminacją, analiza konkretnych 
przykładów z historii. Społeczna własność środ­
ków produkcji i planowanie w ustroju socja­
listycznym. V

Przerabiając temat obejmujący zagad­
nienia kulturalne i moralne pragniemy 
wyrobić w uczniach zrozumienie tego, że 
żadne pojęcie moralne ani wartość kultu­
ralna nie mają znaczenia samoistnego, 
lecz muszą być odniesione do konkret­
nego kontekstu społecznego, że stosunki 
społeczne w danym okresie historycznym 
wyznaczają zarówno losy i przeżycia lu­
dzi, jak i wartość określonych czynów.

Podajemy przykładowe tematy, Jakie zamie­
rzamy tu uwzględnić: wpływ stosunków eko­
nomiczno-społecznych na losy, psychikę 1 prze, 
życia ludzi. Wpływ stosunków ekonomiczno, 
społecznych na rozwój i charakter kultury. 
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IV bieżącym tygodniu nagrodę za najlepszą korespondencję otrzymują kol. kol.: 
Zofia Jopowicz z Łap za opis pracy 
St. Gaczorek z Bielska Białej za art.

w 
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Zespoły robocze w szkole

ZADANIA wychowawcze stają się dziś 
źródłem trosk i zabiegów wycho­
wawców i teoretyków myśli peda­

gogicznej. Nasze szkolnictwo weszło na 
drogę poszukiwań lepszych, skuteczniej­
szych sposobów nauczania i wychowania. 
Stąd zrodziła się konieczność przeprowa­
dzenia reform. Gdyby jednak reforma 
szkolna miała dotyczyć tylko programów 
nauczania, nie byłaby dogłębna. W jej 
zakres musi wchodzić także poszukiwanie 
nowych metod nauczania, które by absor­
bowały młodzież, które przyczyniłoby się 
do wszechstronnego rozwoju jej intelektu.

Jedną z form pracy, którą stosuję w 
swojej klasie, jest nauczanie z uwzględnie­
niem pracy uczniów w zespołach robo­
czych. Rola zespołów w podnoszeniu wy­
ników nauczania została należycie zrozu­
miana i doceniona przez szerg szkół tak 
średnich ■ jak i podstawowych wojewódz­
twa białostockiego.

Kilkuosobowe zespoły robocze, które 
są miniaturą klasy, ściśle współpracują 
ze sobą i wykonują zadania, z jakimi 
zwraca się do nich nauczyciel. Rola nau­
czyciela ogranicza się tu do takiego zor­
ganizowania nauczania, aby wysiłek ucz­
niów był samodzielny. W tym celu sta­
wia on przed klasą przemyślany i intere­
sująco sformułowany problem do roz­
wiązania. Problem ten podaj e się w po­
staci pytań- Zadaniem uczniów jest prze­
dyskutowanie istoty tego problemu w ze­
społach, znalezienie rozwiązania i uzasad- wanie się uczuć koleżeństwa i solidarnoś- 
nienie go.

Po przygotowaniu przez zespół prze­
myślanych odpowiedzi nauczyciel wywo­
łuje jednego z uczniów, który w imieniu 
całego zespołu referuje wyniki wspólnej 
pracy myślowej. Jeżeli nie wyczerpie on 
tematu, można zezwolić na uzupełnienie 
odpowiedzi przez uczniów tego samego 
zespołu, najczęściej jednak czyni to .zespół 
inny w imię istniejącego między zespoła­
mi współzawodnictwa. Ocenę natomiast 
otrzymuje referujący uczeń, gdyż indy­
widualnie ponosi on konsekwencję za 
ilość i jakość posiadanych wiadomości. 
Zespół co najwyżej przez mierną jego 
odpowiedź nie zyskuje punktów. Wpro­
wadzenie umownej punktacji zespołów, 
jak wykazało doświadczenie, jest rzeczą 
bardzo pożyteczną, pobudzającą do współ­
zawodnictwa i rozbudzającą ambicję u 
uczniów 'słabszych.

Hasło miłości bliźniego a walka klasowa. Mo­
ralność indywidualna 1 społeczna. Zmienność 
pojęcia dobra i zła.

W KLASIE VIII uwzględniamy pro­
blematykę ustroju politycznego 
Polski i świata, zagadnienie sto­

sunków międzynarodowych oraz wiążące 
się z tym problemy kulturalne i moralne.

Przerabiając te tematy pragniemy wy­
tworzyć w uczniach zrozumienie tego, jak 
problemy ogolne decydują o losach poje­
dynczych ludzi, w jaki sposób stosunki 
ekonomiczno-społeczne wpływały na 
kształtowanie się stosunków politycznych 
i jak w związku z tym pozornie te same 
pojęcia nabierały nowej treści, co z kolei 
powoduje w przeżyciach ludzi trudne 
konflikty motywacyjne.

Podajemy przykładową tematykę, Jaką zamie­
rzamy uwzględnić: rozwój 1 zmienność pojęcia 
demokracji, walki o równouprawnienie poli­
tyczne, zmienność pojęcia równości i wolności. 
Zagadnienie zbliżenia świata obecnie i w 
historii. Podział świata. Zagadnienie koloniallz. 
mu. Charakter antagonizmów międzynarodo­
wych obecnie 1 w historii. Pojęcie ojczyzny 
a podział klasowy. Patriotyzm a sprawa sto­
sunku do Innych narodów. Konflikty motywa­
cyjne: różne rozumienie dobra narodu, naród 
a interesy społeczne, naród a solidarność 
międzynarodowa.

Te wszystkie tematy będą przerabiane 
w oparciu o aktualne wydarzenia w kra­
ju i na świecie, samodzielne zbieranie 
przez uczniów informacji prasowych, ra­
diowych i telewizyjnych oraz uczestnictwo, 
uczniów w ogólnonarodowych, ważnych 
społecznie akcjach.

WYODRĘBNIAJĄC powyżej wska­
zane treści nauczania w osobny 
przedmiot spodziewamy się osiągnąć 

wartościowe wyniki w zakresie kształ­
towania społecznej postawy młodych oby­
wateli naszego kraju, których decyzje 
nie będą mogły być podejmowane tylko 
w tzw. „dobrej wierze” ale będą przede 
wszystkim, oceniane z punktu widzenia 
ich obiektywnych skutków. Szybkie tem­

mi zagadnieniami z zakresu ogrodnictwa, 
zespołach roboczych w szkole oraz koi. rolnictwa, hodowli zwierząt np. pszczół, 
„Z myślą o pracy w środowisku”. drobiu, zwierząt futerkowych itp.

Trudności przy nauczaniu tego przed­
miotu są duże (brak programu i podzia­
łu uczniów w klasie na grupy) ale przy 
dobrej woli natfczyciela-praktyka, dyrek­
cji szkoły oraz komitetu rodzicielskiego 
można zorganizować i stworzyć sobie od­
powiednie warunki.

W Liceum Pedagogicznym w Bielsku- 
Białej opracowano program dostosowany 
do warunków szkoły w obecnym roku

jest wyższą

Każda lekcja składa się zasadniczo z 
dwu części. Referowanie treści obrad ze­
społu odbywa się jednak sprężyściej niż 
same obrady, ponieważ odpowiedzi są już 
uporządkowaną relacją, zaś poprzedzają­
ce ją obrady — twórczą pracą myślową, 
dokonywaną nieraz w niemałym trudzie.

Każda z tych części lekcji ma swoją 
wartość. Pierwsza intensyfikuje i rozwi­
ja myślenie logiczne, daje umiejętność 
krytykowania, sądzenia i wnioskowania. 
Rozwija spostrzegawczość, zdolność do­
brej obserwacji, umiejętność obcowania 
z tekstem i przeprowadzania analizy utwo­
rów. Wyzwala samodzielność uczniów, 
aktywność, praktycznie uczy techniki pra­
cy umysłowej. Praca taka j 
formą pogadanki, rodzajem dyskusji, w 
której uczniowie posługują się tekstem 
(konkretem). Czas na tak 
lekcji jest wypełniony jeszcze bardziej 
niż na analogicznej lekcji typu tradycyj­
nego, z tym że daje to nauczycielowi 
nieskończone możliwości badania psychi­
ki młodzieży, jej myślenia, reakcji uczuć 
i kształtowania światopoglądu. Druga fa­
za zespołów — referowanie, daje uczniom 
również wiele korzyści. Uczy krytycyz­
mu w stosunku do własnych wypowiedzi 
i do wystąpień kolegów, pomaga udosko­
nalić styl mówienia dając im podbudo­
wę w uprzednim przygotowaniu zespoło­
wym.

Nie można też zapomnieć o korzyściach 
natury wychowawczej, jakie wypływają 
z nauczania tym systemem. Zżycie się 
uczniów w toku wspólnej pracy, kształto- 

prowadzonej

ci, umiejętność współpracy, współzawod­
nictwa i poczucie współodpowiedzialności 
—- to momenty, których wartość jest bez­
sprzeczna.

mgr ZOFIA JOPOWICZ
Łapy

Z myślą o pracy w środowisku

Wprowadzenie w bieżącym roku 
szkolnym do klasy drugiej Liceum 
Pedagogicznego zajęć z zakresu 

agro- i zootechniki spotkało się wśród 
nauczycieli z wielkim zainteresowaniem. 
W związku z charakterem przyszłej pra­
cy w środowisku wiejskim należy ułatwić 
młodzieży zdobycie dobrej orientacji we 
współczesnej gospodarce rolniczo-hodo- 
wlanej. Każdy kandydat na nauczyciela 
praktycznie zapoznaje się tu z niektóry- 

po zmian oraz wielka złożoność zjawisk 
społecznych sprawiają, że aby słusznie 
wybierać i .wartościowo działać, nie wy­
starczy posiadać gotowość takiego działa­
nia i zdolność zdyscyplinowanego podpo­
rządkowania się woli zbiorowości, trzeba 
jeszcze trafnie przewidywać i oceniać 
społeczne rezultaty własnego działania. 
Z tego wynika, że aby istotnie być war­
tościowym obywatelem socjalistycznego 
państwa, państwa, w którym ludzie chcą 
świadomie tworzyć i kształtować własne 
życie społeczne, należy opierać wszelkie 
decyzje na właściwej diagnozie aktualnej 
sytuacji społecznej i jej tendencji rozwo­
jowych. Cziowiek naprawdę uspołeczniony 
powinien • zatem odznaczać się refleksyj­
nym stosunkiem zarówno do wszystkich 
otaczających go zjawisk społecznych, jak 
i do własnego postępowania. Wszystko, co 
spostrzega i w czym uczestnicy, powinno 
podlegać wnikliwej analizie i ocenie, któ­
ra jednocześnie prowadzi do podejmowa­
nia przez człowieka określonych decyzji 
i- ich konsekwentnej realizacji. Innymi 
słowy, działalność społeczna powinna wy­
nikać i być ściśle powiązana z prawidło­
wym rozumieniem współczesnych proce­
sów społecznych.

Sądzimy, że szkoła powinna wyrobić 
w uczniach zdolność dostrzegania mniej 
i bardziej ogólnych problemów społecz­
nych, umiejętność dokonywania refleksyj­
nej obserwacji zjawisk społecznych, go­
towość do podejmowania i realizacji ta­
kich zamierzeń, które wynikają ze zrozu­
mienia istniejących sytuacji i perspek­
tyw ich rozwoju, wreszcie tendencję do 
analizy i oceny własnego postępowania 
z punktu widzenia jego społecznych 
skutków. Sądzimy, że te zadania mogą 
być zrealizowane jedynie wówczas, gdy 
działanie społeczne będzie ściśle powią­
zane ze zdobywaniem wiedzy o zjawis­
kach społecznych, i gdy zdobywanie wie­
dzy o zjawiskach społecznych opierać się 
będzie na systematycznie organizowanych 
obserwacjach uczniów, które następnie 
staną się przedmiotem analizy pod kie­
runkiem nauczyciela.

Takie są perspektywy zadań przedmio­
tu, który nazwaliśmy „Zycie społeczne”.

BOGDAN SUCHODOLSKI
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Jeśli nauczyciel 
ma jakieś hobby

To nieprawda, że dzieci nie 
lubią muzyki. Trzeba im 
tylko pomóc tu jej zrozu­
mieniu. Uczniowie kol. 11. 
Olędzkiego ze Szkoły Pod- 
staioowej w Sokołowie 
Podlaskim nie żałują cza­
su i pracy, aby poznać 
technikę gry na różnych 

instrumentach
Fot.! Cl. G4r«M

W czasie zajęć praktycznych uczennice napeł­
niają skrzynie inspektowe liśćmi

Wl
szkolnym. W skład jego wchodzą m. in. 
takie tematy jak: rola nauki j doświad­
czeń w podniesieniu wydajności hodowa­
nych roślin i zwierząt, ogólne wiadomości 
o glebie i jej uprawie, zapoznanie się z 
hodowlą roślin ozdobnych, potrzebnych 
do ukwiecenia szkoły, hodowla i uszla­
chetnianie drzew owocowych, sposoby 
walki ze szkodnikami, hodowla zwierząt 
futerkowych np. królików, wycieczki do 
zakładów hodowlanych i gospodarstw rol­
nych. itp.

W okresie jesiennym wszystkie lekcje 
odbyły się na działce szkolnej. Obecnie 
niektóre zagadnienia omawiane są od 
strony teoretycznej, aby je wiosną prze­
robić praktycznie. Są to dopiero pierwsze 
próby realizacji zajęć z zakresu agro- i 
zootechniki. O tym, jakie będą wynik' 
i czy wybraliśmy dobre metody pracy, 
przekonamy się już niedługo. W tej chwi­
li wydaje się, że słusznym byłoby, aby 
odbyły się spotkania nauczycieli prowa­
dzących zajęcia z agro-' i zootechniki w 
liceach pedagogicznych, którzy mogliby 
wymienić doświadczenia i podzielić się 
osiągnięciami.

STANISŁAW GACZOREK
Bielsko-Biała

Dzieła Szewczenki
w literaturze obcej
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IMIĘ Tarasa Szewczenki, którego- 
setną rocznicę śmierci w tych, 
dniach obchodzimy, jest znane na 

całym świecie. Sława barda ukraiń­
skiego przekroczyła granice Rosji, 
granice Związku Radzieckiego i z 
każdym rokiem zatacza coraz szersze 
kręgi. Jeszcze za życia poety utwory 
jego wyszły w przekładzie bułgarskim. 
Tłumacz ówczesny Dymitr Metodiew 
pisał: „My, Bułgarzy, możemy szczycić 
się tym, że pierwszy przekład Szew­
czenki był bułgarskim przekładem”. 
Nieco później ukazał się następny 
przekład tym razem poematu „Iwan 
Podkowa” w języku czeskim, w prze­
kładzie Józefa Perwolfa. Pierwszy pol­
ski przekład utworów Szewczenki uka­
zał się w roku 1861. Było to tłuma­
czenie „Hajdamaków” dokonane przez. 
Leonarda Sowińskiego.

Po śmierci Szewczenki sława jego 
rozszerza się szybko i co roku przy­
bywa przekładów na języki obce. 
Wszystkie narody starały się bowiem 
umożliwić swoim obywatelom piękno, 
moc j postępową treść utworów ukra­
ińskiego poety. W krajach słowiań­
skich jak Bułgaria, Polska, Czechosło­
wacja dokonuje się przekładów „He­
retyka”. W końcu XIX i na początku 
XX wieku ukazują się przekłady utwo­
rów Szewczenki na język niemiecki, 
na który przekładali jego utwory Georg 
Obrist i Julius ViriginL

W Wielkiej Brytanii pierwszym 
twórcą, który zainteresował się Szew- 
czenką, był Karol Dickens. W roku 
1877 wydrukował on w wydawanym 
przez siebie czasopiśmie „Ali the Year 
Round” artykuł o Szewczence zaty­
tułowany „Południoworysyjski poeta”, 
który zwrócił uwagę Brytyjczyków na 
twórczość Tarasa Szewczenki. Zapalo­
ną popularyzatorką dzieł Szewczenki 
w Anglii stała się znana autorka po­

Kłopoty i projektorem

ZDARZAJĄ się czasem w życiu szkol­
nym sytuacje, które zakrawają na 

paradoks. Weźmy choćby zwykły a może 
raczej niezwykły projektor filmowy. Ta 
skomplikowana I tajemnicza aparatura 
wchodzi coraz powszechniej do szkół. Nic 
w tym dziwnego, skoro rola i wartość 
filmu zarówno dydaktyczna, jak i wycho­
wawcza została już dawno przesądzona; 
korzystanie z pomocy filmu w szkole 
współczesnej wydaje się niemal koniecz­
nością dnia. Toteż szkoły, przeważnie te 
nowe, otrzymują aparaty, a że są one 
bardzo kosztowne i przy tym tajemnicze 
— stawia się je w najbardziej bezpiecz­
nym miejscu i... to już wszystko. Bo oka­
zuje się nagle, że nikt z grona nauczyciel­
skiego nie umie projektora obsługiwać. 
A nawet jeśli znajdzie się ktoś, kto po­
siada tę trudną sztukę, to również nie 
wystarcza. Trzeba przedtem wykazać się 
odpowiednim zaświadczeniem upoważnia­
jącym do prawa korzystania z aparatu 
(takie jest bowiem rozporządzenie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki). A że upraw­
nienie takie zdobyć można tylko po odpo­
wiednim przeszkoleniu, po złożeniu spe­
cjalnego egzaminu przed komisją pań­
stwową, że z kolei złożenie takiego egza-

Spółdzieiczosć uczniowska 
w woj. kieleckim

W OKRĘGU kieleckim pracuje 349 
spółdzielni uczniowskich, które 
prócz sklepiku prowadzą 21 punk­

tów produkcyjnych lub usługowych, jak: 
wytwórnia zabawek, hodowla królików, 
uprawa warzyw, zbieranie odpadków u- 
żytkowych, bufety, introligatornie itp. 
W każdym powiecie mamy powiatowego 
instruktora i komisje, przez co znacznie 
ożywiła się działalność spółdzielczości 
uczniowskiej. Są jednak jeszcze spora­
dyczne wypadki, że inspektoraty oświaty 
niechętnie udzaelają zniżki godzin dla 
instruktorów.

Najbardziej sprzyjające warunki roz­
woju posiada spółdzielczość uczniowska 
w Starachowicach, Kielcach (powiat i 
miasto), Jędrzejowie, Opocznie, Końskich, 
Kozienicach i Wieszczowie. W powiatach 
tych Związek Nauczycielstwa Polskiego 
i inspektoraty oświaty oraz organizacje 
spółdzielcze („Społem” i PZGS) zaintere­
sowane rozwojem spółdzielni uczniowskich 
udzielają im. wszechstronnej pomocy.

Powiatowe komisje spółdzielni ucz­
niowskich otrzymały od spółdzielczości 
165 576 zł, co pozowoliło na przeprowa­
dzenie szkolenia opiekunów, aktywu 
spółdzielczego oraz przyznanie nagród. 
Uchwała VII Plenum KC PZPR w spra­
wie reformy ustroju szkolnego stawia 
także i przed spółdzielczością uczniowską 
zadania. Dla realizacji tych zadań WKSU 
zorganizowała w lutym w Starachowi­
cach wojewódzką naradę opiekunów ko­
respondencyjnych kursów spółdzielni 
uczniowskich z udziałem powiatowych in­
struktorów. Celem narady było spopula­
ryzowanie, a jednocześnie pokazanie 
praktycznie, jak należy prowadzić kores­
pondencyjny kurs spółdzielni uczniow­
skich oraz jakie korzyści czerpie z tego 
młodzież i szkoła.

Działalność spółdzielni uczniowskiej 
i praca młodzieży musi być otoczona tros­
kliwą opieką ze strony nauczycieli, komi­
tetów rodzicielskich oraz miejscowych 
działaczy snółdzielczvch.

K, MIKODA 
Kielce

„Taras Grigoriewice Szewcz>er.ko jest 
bliski i drogi wszystkim ludom naszej 
wielkiej Ojczyzny dlatego, ie to swoich 
utworach wyrażał marzenia nie tylko 
ukraińskiej biedoty, ale także 4 ma­
rzenia robotników wszystkich narodo­
wości".

NIKITA CHRUSZCZÓW

wieści pt „Szerszeń” Ethel Voynlch, 
która przetłumaczyła na angielski ta­
kie utwory Tarasa Szewczenki jak: 
„Mijają lata”, „Zorza moja wieczor­
na”, „Kiedy umrę — pochowajcie”, 
„Mijają lata młodości”, fragment 
„Księżny” i in.

Już w 1868 roku sława Szewczenki 
dotarła do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w tym roku ukazał się wolny 
przekład fragmentów jego poematu 
„Kaukaz”, w angielsko - rosyjskim 
czasopiśmie literackim wydawanym w 
San Francisco przez grupę emigran­
tów - rewolucjonistów rosyjskich. Zaś 
w roku 1916 Florence Lifesay wydał 
tom jego wierszy pod tytułem „Ukraiń­
skie wiersze i pieśni”.

Szczególną popularność dzieło Szew­
czenki zyskało po II wojnie świato­
wej. Utwory lirnika ukraińskiego zo­
stały przetłumaczone na albański, an­
gielski, bułgarski, węgierski, duński, 
hiszpański, wioski, polski, rumuński, 
serbo - chorwacki, turecki, fiński, 
francuski i szwedzki. Od roku 1957 
twórczość Szewczenki podbiła także 
ludy Azji. Ukazały się pierwsze jego 
przekłady na język koreański, a w 
Chinach dzieła Szewczenki przetłuma­
czyli na język chiński najlepsi współ­
cześni pisarze chińscy jak Emi-Siao, 
Kuo-Mo-Dżo, Dżang-Tie-Siuania, Tsiu- 
Tsiani.

Dzieło Szewczenki jak każde praw­
dziwe dzieło nie starzeje się, lecz 
choć od śmierci poety upłynęło już 
100 lat, żyje i zyskuje wciąż nowych 
czytelników i wielbicieli. Zrodzone na 
ukraińskich stepach rnyśli poety prze­
pojone głębokim humanitaryzmem, u- 
miłowaniem ojczyzny i człowieczeńst­
wa weszły w skład ogólnoludzkiej kul­
tury.

(ps)

mlnu nastręcza szereg kłopotów z dostar­
czeniem metryki i innych zaświadczeń 
włącznie — sprawa nie wydaje się ani 
prosta, ani łatwa. Wobec tego najczęściej 
stoi sobie w szkole projektor, raz do roku 
wylicza się go w spisie inwentarza i cza­
sem sprawdza, czy nie grozi mu jakaś 
„choroba”. Aha, jeszcze w odpowiedniej 
chwili należy się „pochwalić”, że „nasza 
szkoła jest bardzo dobrze wyposażona... 
itd”.

Wniosek stąd chyba jasny: należałoby 
jak najszybciej umożliwić nauczycielom 
zdobycie uprawnień w tym kierunku, 
a już na pewno ułatwić to słuchaczom 
zakładów kształcenia nauczycieli. Zacho­
dzi tylko pytanie, w jaki sposób zagad­
nienie to rozwiązać bez szkody dla stu­
diujących, którzy wciąż przecież narze­
kają na nadmiar zajęć 1 niezbyt entuzja­
stycznie przyjmują wszelkie dodatkowa 
prace, choćby nawet były one bardzo po­
trzebne.

Okazuje się, te jest wyjście ż tej sy­
tuacji. Ciekawie rozwiązało tę sprawę 
Studium Nauczycielskie w Warszawie, 
(Stawki 5), które jako jedno z pierwszych 
w kraju wprowadziło tzw. szkolenie tech­
niczne. Obejmuje ono 4 techniki (na każ­
dym semestrze jedna): obsługa aparatu 
filmowego, fototechnika, radiotechnika, 
i motoryzacja. Zajęcia odbywają się w ra­
mach siatki godzin (w programie 2 go­
dziny zajęć technicznych tygodniowo), 
a więc bez dodatkowego obciążenia stu­
dentów pracą,

W lutym br. 148 osób zdało egzamin 
państwowy przed specjalną komisją, 
otrzymując upoważnienie do korzystania 
z aparatu filmowego, druga grupa przy­
gotowuje się obecnie do egzaminu. 
Organizatorom tak pożytecznego przed­
sięwzięcia należą się słowa uznania, 
a sam pomysł warto upowszechnić na 
uczelniach pedagogicznych w całym kraju.

Oczywiście, prowadzenie tego rodzaju 
zajęć pociąga za sobą nie tylko kłopoty 
natury organizacyjnej, ale także ogromne 
koszty. Projektor filmowy kosztuje sporo, 
a przecież do prowadzenia zajęć w ponad 
100-osobowej grupie należałoby mieć ta­
kich urządzeń kilka. Sądzę jednak, że przy 
dobrych chęciach i przy rozumieniu ko­
nieczności prowadzenia tego rodzaju 
szkolenia można to rozwiązać w każdych 
warunkach. Zwłaszcza że z pomocą w 
realizacji tak pożytecznej inicjatywy 
przyjdą na pewno komitety opiekuńcze, 
zakłady pracy, instytucje społeczne i wła­
dze oświatowe, (mar)

W związku z Tysiącleciem istnienia 
Państwa Polskiego, ukazało się spe­
cjalne wydawnictwo fotograficzno- 
tekstowę pt. „Na ziemiach polskich 
przed lat tysiącem”. Wydawnictwo 
obrazuje problemy polityczne, ekono­
miczne, kulturalne oraz ciekawostki 
historyczno - geograficzne na ziemiach 
polskich od najdawniejszych lat do 
chwili narodzin Państwa Polskiego.

Ministerstwo Oświaty zaopiniowało 
wydawnictwo jako bardzo interesują­
ce, które może się przyczynić do po­
pularyzacji wiadomości o kulturze 
materialnej społeczeństwa polskiego w 
pierwszych wiekach naszej państwo­
wości

Wydawcą Jest Centralna Agencja 
Fotograficzna, Warszawa, uL Foksai 
nr 16.

Cena zestawu i
24 X 30 cm — S50 sŁ
18 X 24 cm — 200 zŁ
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NA temat reformy nau­
czania w szolnictwie pod­
stawowym ukazał się w

-„Nowej Kulturze” (nr 11) arty­
kuł „Niektóre postulaty huma­
nistyki” pióra prof. T. Kotar­
bińskiego. Artykułu nie oma­
wiamy i nie usiłujemy go streś­
cić, wymaga bowiem gruntow­
nego przestudiowania. Przyta­
czamy jego zakończenie:

„Nieprawda, że działalność 
nauczycielska należy do dzia­
łalności nieprodukcyjnych. Prze­
ciwnie, działalność to produk­
cyjna, gdyż przygotowanie e- 
lementów przerobu warunkuje 
jego możliwość i przebieg. Mu­
si nadejść czas powszechnego 
uświadamiania sobie w pełni, 
kim powinien być nauczyciel. 
Nie będzie w tym przesady, je­
żeli powiemy, dzisiaj nauczy­
cielstwo polskie — mimo że li­
czy w swym gronie jednostki 
o walorach bezcennych — nie 
dorasta jeszcze na ogół do 
swych wspaniałych zadań, po­
nieważ społeczeństwo nie umia­
ło się zdobyć na właściwą oce­
nę funkcji nauczyciela”:

W tym numerze „Nowej Kul­
tury” Ryszard Matuszewski pi- 
sze „O pojmowaniu współczes­
ności w literaturze”. Jak poj­
mować problematykę współcze­
sności na lekcjach języka pol­
skiego, jak zależnie od pozio­
mu uczniów wykorzystać czas i 
materiał (np. w szeregu utwo­
rów zamieszczonych „na wy­
rost” w antologii dla XI klasy) 
na drobną choćby korekturę 
nieuchronnej jednostronności 
programu — oto tylko niektó­
re z zagadnień poruszanych w 
artykule.

W „Polityce” (nr 10) Roman 
Polny w artykule „Jubilat o- 
czekuje zmian” omawia problem 

■ powiązania nauki z życiem.
„Postulat więzi nauki z ży­

ciem zakłada konieczność zro­
zumienia przez uczniów wszyst­
kiego, co dzieje się wokół nich. 
Oznacza to, że autorzy nowych

Telewizja 
w szkolnictwie angielskim

MM OKRESIE trzech lat, w 
czasie których przez te- 
lewizję brytyjską nada­

wane są regularne programy 
Szkolne, nauczyciele i wycho­
wawcy, a również i uczniowie 
dostatecznie przekonali się o 
Ich wielkiej przydatności. Mimo 
pozytywnego stosunku wszyst­
kich zainteresowanych do tej 
cennej nowoczesnej pomocy 
naukowej, mimo kilkuletnich 
prób i doświadczeń telewizyjne 
programy dla szkół wciąż jesz­
cze sprawiają duże trudności 
przejawiające się w nie zawsze 
właściwym dostosowaniu ich do 
poziomu i rozkładu lekcji w 
różnych szkołach podstawowych, 
licealnych i zawodowych. Aby 
sprostać wymaganiom tak róż­
nych szkół, program ten musi 
operować bardzo szerokim za­
kresem tematów, co nie zawsze 
jest możliwe do przeprowadze­
nia. Rady Pedagogiczne poszcze­
gólnych szkół mają ze swej stro­
ny wielkie trudności z dostoso­
waniem lekcji do przedmiotów 
omawianych w danym dniu 
W programie telewizyjnym. 
Wprawdzie szkoły otrzymują od 
telewizji programy na wiele dni 
naprzód, tym niemniej jednak 
uzgodnienie ich z rozkładem 
lekcji pozostaje nadal bardzo 
trudnym problemem.

Licząc się z niemożliwością 
całkowitej synchronizacj i obu 
programów i rozkładów zajęć 
telewizja angielska w ciągu 
swego tygodniowego, liczącego 
około 11 godzin, programu 
szkolnego, nadaje również po- 

, Wtórzenia niektórych wykładów.
Program składa się zasadni­

czo z pięciu serii wykładów po­
glądowych, z których dwie są 
dostosowane do poziomu szkół

Mogłoby być lepiej
fńH MIEŚCIE i w powiecie 
W® Tarnobrzeg istnieje łącz- 
,’* * * * * * * * i j. *'’ nie 56 szkół i kursów, w 

Irtórych uczą się pracujący za­
wodowo. Nie jest to zbyt wie­
le, zwłaszcza że na 70 tysiący 
ludności 3 tysiące, spośród bę­
dących w wieku powyżej o- 
siemnastu lat, nie posiada wy­
kształcenia w zakresie pełnej 
szkoły podstawowej.

skich — 33.—
Przegląd Socjologiczny — Tom

XIV/2 — Zakł. Naród, im.
Ossol. — 45.—

J. P. Guilford 1 A. L. Comp- 
rey — Pomiar w Psycholo­
gii — Ossol. 10.—

Firdausi — Opowieść o miło­
ści Zala 1 Rudabe —
Ossol. 16.—

Bajki ezopowe — przełożył M.
Golias — Ossol. — 16.—

j. C. Larson i in. — Czynnik 
ludzki w zapobieganiu wy­
padkom przy pracy w prze­
myśle — Ossol. — 15.—

Włodzimierz Perzyński — Jak
Dudek został od razu do­
rosłym człowiekiem — NK — 5.—

Jerzy Ficowski — O Swarogu
Swarożycu — Czytelnik — 14.—

Katarzyna Shippen — Ludzie, 
którzy badaii tajemnice ży­
cia — NĘ — 10.—

Jan Dziedzic — Wychowanie 
fizyczne niewidomych — 
PZWS — 13 —

Andrzej Wohl — Społeczno- 
historyczne podłoże sportu 
— SIT — 22.—

Gósta Knutsson — Przygody
Filonka Bezogonka — NK— 6.—

Halina Gawrońska — Roboty 
na drutach — LSW — 16.—

Politechnizacja w praktyce 
szkolnej — Praca zbiorowa 
pod redakcją Tadeusza No­
wackiego — PZWS — 5.50

A oto naświeższc konkiety. 
Zespół architektów wrocław­
skich zdobył pierwszą nagrodę 
na międzynarodowym konkur­
sie na budowę opery i teatru 
dramatycznego w Belgradzie. 
Nagroda wynosi ponad 2 mi­
liony dinarów, czyli około 220 
tysięcy złotych, a ponadto wią- 
że się z nią zapowiedź realiza­
cji projektu. Zespół wrocław­
ski, który zwyciężył w licznej 
konkurencji, składa się z 
czwórki bardzo młodych ludzi 
(Jackiewicz, Bać, Królówna i 
Pławska-Jackiewlczowa), któ­
rzy nie tak dawno, bo w latach 
1956—1959 uzyskali dyplomy.

W międzynarodowym kon­
kursie na projekt przebudowy 
Tunisu brali udział architekci 
z 34 krajów, zgłaszając 56 prac. 
Pierwszej nagrody nie przyzna­
no, trzy równorzędne drugie 
nagrody otrzymały projekty 
polski, bułgarski i turecki. Au­
torami polskiego projektu są 
architekci krakowscy — Bry- 
zek, Perchałówia, Plesner i 
Turski. Interesujący ten projekt 
przewiduje zachowanie pomni­
ków zabytkowej architektury 
na starym mieście i przeprowa­
dzenie przez tę dzielnicę nowo­
czesnej arterii komunikacyjnej 
na słupach ponad niską zabu­
dową. Dwa inne polskie zespo­
ły uzyskały wyróżnienia.

Węgierskie ministerstwo bu­
downictwa ogłosiło konkurs na 
projekt wsi socjalistycznej, w 
którym zespół architektów kra­
kowskich w składzie: Kaczmar­
ski, Kozłowski, Seibert, Wolak 
i Tuszyński otrzymał zakup ca­
łej pracy, a dwa zespoły war­
szawskie — zakupy częściowe. 
Pierwszej nagrody nie przy­
znano.

ANTONINA SPANDOWSKA

W Tarnobrzeskim Korespon­
dencyjnym Liceum Ogólno­
kształcącym uczy się w bie­
żącym roku 59 osób zatrudnio­
nych głównie w sklepach, szpi­
talu lub w gospodarstwach rol­
nych. \

Słuchacze Uniwersytetu 
Powszechnego w Baranowie — 
to przeważnie ludzie starsi. 
Drugi Uniwersytet w Tarno­
brzegu ma charakter placówki 
dla rodziców Kopalnie i Za­
kłady Przetwórcze Siarki pro­
wadzą w Tarnobrzegu dwie 
placówki: Szkolę Przyzakłado­
wą i Uniwersytet Robotniczy 
ZMS. Jak powiedział nam pre­
zes Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP kol. Jan Tokarz—■

podręczników stają przed po­
ważnym problemem zróżnico­
wania w pewnym stopniu treści 
podręcznikowej. Dotyczy to 
przede wszystkim wiedzy o ży­
ciu w mieście i na wsi oraz pra­
cy w przemyśle i rolnictwie. 
Nowe podręczniki powinny więc 
operować przykładami w zakre­
sie urządzeń technicznych sto­
sowanych w rolnictwie, czego 
brak w aktualnych podręczni­
kach”.

W „Sztandarze Młodych” (nr 
58) B. Domańska pisze o refor­
mie w skali powiatu. Tym po-

0 reformie 
szkolnej

wintem jest Sieradz, który, jak 
podaje autorka, wyróżnia się 
spośród prawie 400 inspektora­
tów oświaty, że ma samochód 
i korzysta z przywileju odwie- | 
dzania szkół własnym środkiem 
lokomocji.

„Sieradz jest powiatem wy­
bitnie rolniczym. I tak, jak 
znakomita większość szkół znaj­
duje się na wsi, tak i w całym 
kraju na ponad 25 tys. szkół 
podstawowych prawie 22 tys. 
to szkoły wiejskie. Gdyby w 
mojej mocy było,to wysłałabym 
tam wszystkich, którzy od czasu 
do czasu zastanawiają się: co 
zrobić, aby więcej młodzieży 
chłopskiej studiowało na wyż­
szych uczelniach. Szczególnie 
dużo do myślenia mogłyby dać 
miniaturowe szkółki, które już 
w podstawowych klasach 
zmniejszają swoim uczniom 
szanse dostania się nie tylko na 
wyższe uczelnie, ale również i 
do szkoły średniej. Toteż jeżeli 
reforma szkolna wymaga wielu 
trudnych decyzji, to rozwiąza-

nie sytuacji szkoły wiejskiej 
jest chyba jednym z najtrud­
niejszych, ale i najbliższych 
problemów”.

Wojciech Sulewskl w „Argu­
mentach" (nr 11) w artykule 
pt. „O nowy ustrój szkolny", 
przypomina dzieje kształtowa­
nia się nowych koncepcji oświa­
towych w programach Polskiej 
Partii Robotniczej- Już na Zjeź- 
dzię Oświatowym w Łodzi w 
1945 r. postulaty PPR w dzie­
dzinie szkolnictwa zostały grun­
townie umotywowane i poddane 
dyskusji.

Wychodzący w Gdańsku dwu­
tygodnik „Kaszebc" sporo uwa­
gi poświęca sprawom szkoły, 
oświaty i nauczyciela. W nume­
rze 5 w artykule „Marginesy 
ściąć trzeba" informuje, co się 
robi w związku z reformą 
szkolną, z powszechnością nau­
czania.

Poza tym ciekawe materiały 
przynoszą artykuły: „W obro­
nie wiejskiego nauczyciela... i 
wdowy", „W wiosce Augustyna 
Necla" oraz „Jak Kaszubi w 
Osłowie - Dąbrowie walczyli o 
polską szkolę".

„Uczitielskaja Gazieta” (nr 20) 
w notatce „Nauczyciele delega­
ci" cytuje z „Głosu Nauczyciel­
skiego" dwa artykuły H. Chmu- 
rzyńskiej i M. Walczaka na te­
mat wyborów do rad narodo­
wych.

„Troską organizacji związko­
wej jest dokładne określenie 
zadań stojących przed członka­
mi ZNP w kampanii przedwy­
borczej..-

...Na barkach radnych — nau­
czycieli spoczywa duża odpo­
wiedzialność za przeprowadze­
nie reformy szkolnej".

O systemie zielonogórskich 
pedagogów pisze Lech Wieluń­
ski w „Glosie Pracy" (nr 61). 
Podaje przykłady ze szkół, w 
których zetknął się z entuzja­
stami nowego systemu naucza­
nia. Systemu, który polega na 
tworzeniu w klasie zespołów, 
zamiast na tradycyjnym prowa­
dzeniu wykładu „W zespołach 
ścierają się różne poglądy, mło­
dzież, nie zdając sobie z tego 
sprawy, uczy się wzajemnie. 
Przy końcu lekcji wykładowca 
pomaga wyciągnąć ogólne pra­
widłowe już wnioski".

Jak wygląda lekcja geografii 
gospodarczej prowadzona syste­
mem zespołów.

„Klasa podzielona jest (mówi 
dyr. Lic. kol. Antoni Worobiec 
— przyp. dch) na 10 zespo­
łów, z których każdy pracuje 
samodzielnie, posługując się 
rocznikiem statystystycznym. Z 
suchych pozornie liczb młodzież 
uczy się wyciągać samodzielnie 
wnioski-..

...W gronie nauczycielskim 
dyskutujemy często o przyda­
tności telewizji do nauczania w 
szkole. Wydaje mi się, że wszys­
cy dopiero przeczuwamy fan­
tastyczne wprost możliwości, 
które ona niesie — kończy dy­
rektor".

(dch)

elementarnych, a trzy przezna­
czone dla szkół średnich. Każdy 
wykład trwa około 20 minut. 
Stwierdzono bowiem, że poglą­
dowa lekcja telewizyjna nie po­
winna trwać dłużej niż pół go­
dziny, jeżeli ma skupić całko­
witą uwagę uczniów i nie znu­
dzić ich.

Szkolne programy telewizyj­
ne układane są przez specjalne 
komitety wyznaczone przez mi­
nisterstwo oświaty. Ponadto po­
szczególne szkoły i nauczyciele 
przesyłają listownie do telewi­
zji swe uwagi w sprawie treści 
i skuteczności audycji. Odby­
wają się również okresowe na­
rady pedagogiczne poświęcone 
tej sprawie. -

Spikerami i wykładowcami w 
szkolnych programach telewi­
zyjnych są oczywiście nauczy­
ciele danych przedmiotów, jako 
posiadający potrzebne doświad­
czenia pedagogiczne.

Ankieta przeprowadzona 
wśród nauczycieli i uczniów 
jednej ze szkół średnich wyka­
zała, że wykład telewizyjny nie 
może jednak zastąpić wykładu 
nauczyciela w klasie. W odpo­
wiedziach podkreślono również, 
że tygodniowy program szkolny 
telewizji nie może składać się 
ze zbyt wielu różnorodnych te­
matów. lekcyjnych, a za to za­
wierać powinien jak najwięcej 
materiału poglądowego.

lyiimo wciąż jeszcze Istnieją­
cych trudności i niedociągnięć 
w nadawaniu i wykorzystywa­
niu programów szkolnych nie 
ulega już wątpliwości, że za­
stosowanie telewizji w szkolnic­
twie będzie wciąż wzrastać i 
może w dużej mierze przyczynić 
się do podniesienia wyników 
nauczania.

Z. KACZOROWSKI

Jedynie ten Zakład Interesuje 
się wynikami nauki swoich 
pracowników.

Ogółem w placówkach o- 
światy dorosłych łącznie z kur­
sami. uczy się w powiecie o- 
kolo tysiąca osób. Niestety, 
nawet o uczących się — nie 
mówiąc już o tych, którzy 
jeszcze nie podjęli nauki — 
nie widać troski kierownictw 
zakładów i instytucji. Przez 
jakiś czas, na przykład, sporo 
pracowników milicji uczyło się 
w Liceum Ogólnokształcącym. 
Obecnie, gdy wielu z nich u- 
kończyło już dziewięć czy 
dziesięć klas — ■ tłumaczą się 
nawałem pracy 1... rezygnują 
z nauki.

A przecież mogłoby być le­
piej. gdyby kierownictwa i za­
łogi tarnobrzeskich zakładów i 
instytucji, zmieniły stosunek do 
sprawy zdobywania kwalifika­
cji przez pracowników Zwra- 

. camy przy okazji uwagę na 
| dobre osiągnięcia wielu przed- 
j siębiorstw niezbyt odległego 
■ Rzeszowa, gdzie uczący oto­
czeni są stałą opieką.

I (K. TOM)

Zbieramy 
opinie 

od nauczycieli
Jednym z głównych zadań, 
jakie wprowadził do swego 
planu pracy Wydział Pe­
dagogiczny ZG ZNP jest 
analiza problematyki i spo­
sobów doskonalenia nau­
czycieli.

Pragniemy przy tym, by 
zebrane przez nas mater­
iały były możliwie . bogate 
i wielostronne, tylko bo­
wiem takie ułatwiają nam 
rzetelną analizę, sformuło­
wanie odpowiednich wnio­
sków.

W związku z tym zwra- 
I camy się do wszystkich 

czytelników „Głosu Nau­
czycielskiego” z prośbą o 
nadsyłanie własnych uwag 
na temat treści i metod 
doskonalenia nauczycieli.

W szczególności zależy 
nam na uzyskaniu odpo­
wiedzi na następujące py­
tania:

Jakie zagadnienia powin- | 
ny być przede wszystkim o- 
mawiane podczas konferencji 
ogólnopedagogicznych?

© Jakie zadania powinny 
być przede wszystkim oma­
wiane podczas konferencji me­
tody c zn o . prze dni iot o wy c h ?

® Jaki przebieg miała ostat- I 
nia konferencja ogólnopedago- 
giczna, w której uczestni­
czył (a) kolega(żanka)? Jakie 
były dobre, a jakie złe stro­
ny tej konferencji?
® Jakie zmiany należałoby 

wprowadzić do istniejących 
form organizacyjnych, hy w 
możliwie najbardziej efektyw. 
ny sposób ułatwić nauczycie­
lom realizację zadań dydak­
tyczno-wychowawczych?

@ Jakiej pomocy oczekuje 
kolega (żanka) od ZNP w za­
kresie treści i organizacji pod­
wyższania własnego poziomu 
wiedzy drogą doskonalenia?

Zachęcamy do udziału w 
ankiecie wszystkich czy­
telników „Głosu Nauczy­
cielskiego”, a więc nauczy­
cieli i pracowników peda­
gogicznych placówek oś­
wiatowo — wychowaw­
czych, pracowników admi­
nistracji szkolnej różnych 
stopni, pracowników oś­
rodków i ognisk metodycz­
nych oraz innych zainte­
resowanych problematyką 
doskonalenia nauczycieli. 
Odpowiedzi mogą być in­
dywidualne bądź zespołowe 
— opracowane wspólnie 
przez grono nauczycieli da­
nej szkoły bądź przez1 Og­
nisko ZNP.

Jednocześnie prosimy o 
podanie pewnych informa­
cji o autorze odpowiedzi na 
ankietę, jak: wykształce­
nie, przedmiot specjalizacji, 
liczba lat pracy i zajmowa’- 
ne stanowisko, miejsce 
pracy (ewentualnie liczba 
nauczycieli zatrudnionych 
w danej szkole) itp.

Odpowiedzi na ankietę 
należy przesyłać w termi­
nie do dnia 30 kwietnia br. 
na adres: Wydział Pedago­
giczny ZG ZNP, Warszawa, 
ul Spasowskiego 6/8.

Nadmieniamy, że między 
uczestników ankiety zosta­
nie rozlosowanych wiele 
nagród książkowych.

NA początku marca prze­
bywała w Warszawie 
francuska delegacja kul­

turalna, której przyjazd miał 
na celu ustalenie planu wymia­
ny artystycznej, naukowej 1 
technicznej na rok 1961. Przez 
3 dni obradowała polsko - fran­
cuska komisja pod przewodni­
ctwem wiceministra szkolnic­
twa wyższego Eugenii Kras- 
sowskiej nad programem tej 
współpracy.

Komisja stwierdziła wykona­
nie planu na rok 1960, którego 
najważniejszym punktem było 
utworzenie katedry języka i li­
teratury polskiej na Sorbonie 
oraz zorganizowanie ośrodka 
studiów nad cywilizacją fran­
cuską przy Uniwersytecie War­
szawskim. Dni Kultury Francu­
skiej w Polsce — jak wiado­
mo — odniosły duży sukces. 
Wzajemnie — Dni Kultury Pol­
skiej we Francji mają się odbyć 
w kwietniu br. Opracowano 
pian wymiany w dziedzinie 
teatru i muzyki, postanowiono 
rozszerzyć w stosunku do ub. 
roku wymianę w dziedzinie 
techniki. Zaplanowano zorgani­
zowanie w Polsce wielkiej wy­
stawy akwareli i rysunku 
francuskiego od XVII wieku po 
dzień dzisiejszy. Będzie to trze­
cia wielka wystawa plastyki 
francuskiej w Polsce. Pierwsza 
— „Od Davida do Cćzanne‘a“ 
odbyła się w roku 1956, druga 
— „Od Gauguina do naszych 
dni" — w 1959.

MUZYCZNE PODROŻĘ

Najbliższym wydarzeniem w 
dziedzinie wymiany polsko- 
francuskiej jest wyjazd Chóru 
Chłopięcego i Męskiego Filhar­
monii Poznańskiej pod dyrekcją 
Stefana Stuligrosza w marcu na 
tournee artystyczne po Fran­
cji. Zasłużony i popularny ten 
zespół, zwany powszechnie 
„Słowikami poznańskimi” od­
niósł już niejeden sukces za­
graniczny. Występował już w 
Związku Radzieckim, w Rumu­
nii i Bułgarii oraz trzykrotnie 
w NRD. Tournee po Francji 
przewiduje oprócz koncertów 
występy w telewizji oraz na­
grania. Trasa podróży prowa­
dzi przez Nancy, Lens, Paryż i 
Strasburg, a po drodze przewi­
dziano występy w mniejszych 
miejscowościach, w których 
znajdują się skupiska Polonii.

O spotkaniach z Polonią opo­
wiadali wzruszające rzeczy 
„filharmonicy” warszawscy po

powrocie ze swej wielkiej po­
dróży po USA, Kanadzie i 
Szwajcarii. Poszczególne sto­
warzyszenia polonijne w USA 
prześcigały się w kolportowa­
niu biletów na koncerty. Ofia­
rowywano naszym muzykom 
różne symboliczne prezenty. 
Dyrektor Filharmonii Z. Śli­
wiński wygłosił w Nowym 
Yorku i Chicago referaty o 
polskim życiu muzycznym. Po 
odczytach liczni przedstawicie­
le Polonii dopytywali się, jak 
załatwić wysłanie swych dzieci 
na studia w Polsce. W Detroit 
redaktor tamtejszego „Dzienni­
ka Polskiego” na spotkaniu 
z muzykami polskimi wypo- 
wiedział znamienne słowa: „My 
przyjechaliśmy do tego kraju 
z kobiałką łez, a bez żadnej 
tradycji kulturalnej. Wasz 
przyjazd 1 sukces znakomicie 
podnosi pozycję Amerykanów 
polskiego pochodzenia”. Świad­
czy to wymownie, jak bardzo 
takie spotkania są potrzebne.

Filharmonia dała za granicą 
31 koncertów dla 76 tysięcy 
słuchaczy. Otrzymała zapro­
szenie na ponowne tournee za 
dwa lata. Wyjazd ten przyspo­
rzył wiele sławy naszej orkie­
strze, która po powrocie obcho­
dziła potrójną uroczystość: 
60-lecie istnienia Filharmonii, 
l()-lecie pracy w obecnym ze-

I spóle i 5 rocznicę nadania jej 
nazwy Filharmonii Narodowej.

SŁOWACKI WIECZNIE 
ŻYWY

Będziemy więc mieli w War- 
I szawie pomnik Słowackiego. 
Rozpisany przed rekiem przez 
Związek Plastyków konkurs na 
pomnik doczekał się rozstrzyg­
nięcia. Pierwszą nagrodę otrzy­
mał Józef Kopczyński z Poz­
nania.

Jego projekt przedstawia po­
piersie poety na kolumnie, 

i Pomnik stanie na skwerze w 
: Parku Ujazdowskim w otocze­
niu wysokich krzewów.

Na konkurs nadesłano 60 
prac, które po ogłoszeniu decy­

Jak pokonywać przeszkody
w realizacji programu pracy ręcznej

Wprowadzenie prac ręcz­
nych do szkoły ogólno­
kształcącej w podwojonej ilości 

godzin było słusznym zarządze­
niem naszych władz oświato­
wych. Dalszym potwierdzeniem 
stosunku do przedmiotu jest 
„Uchwała KC PZPR w spra­
wie szkolnictwa podstawowego 
i średniego”.

Trzeba jednak pamiętać, że 
w związku z nowym zarządze­
niem poszczególne szkoły zna­
lazły się 1 września 1960 roku 
w różnych sytuacjach.

Stworzenie pomyślnych wa­
runków realizacji programu 
pracy ręcznej zależy nie tylko 
od państwowych nakładów, ale 
również od szerokich rzesz na­
uczycielstwa. Ciągłe narzeka­
nia na brak warunków, mater­
iałów. narzędzi i kadry nauczy­
cieli w niczym nie poprawią re­
alnej sytuacji naszych szkół. 
Trzeba wskazywać drogi i 
możliwości praktycznego oraz 
organizacyjnego rozwiązania 
trudnych spraw.

Nasza szkoła tak jak wiele 
innych znalazła się w podobnej 
sytuacji w lataęh powojennych. 
Doceniając jednak ogromne 
znaczenie pracy ręcznej dla 
wychowania i wykształcenia, 
pracę ręczną potraktowaliśmy 
na równi z innymi przedmiota­
mi, inwestując w odpowiednim 
czasie na potrzeby tego przed­
miotu takie same kwoty, jakie 
przeznaczaliśmy na zakup po­
mocy naukowych dla pozosta­
łych przedmiotów. Dzięki temu 
zaopatrzyliśmy w narzędzia i 
materiały małą salkę-pracow- 
nię. Skromne, ciasne i nie bar­
dzo wygodne pomieszczenie 
oddaje nam jednak cenne usłu­
gi. Materiały zyskujemy różny­
mi sposobami tj. przez zakup, 
darowizny, zbiórki odpadów u- 
żytecznych, a wreszcie poprzez 
dostarczanie ich przez uczniów 
i wygospodarowanie we włas­
nym zakresie.

Zakupy realizujemy głównie 
ze społecznych funduszów czer­
panych z Komitetu Rodziciel-
skiego i Opiekuńczego, gdyż 
budżety państwowe nie przewi­
dują na ten cel żadnych spec­
jalnych pozycji. Surowce zaku- 
pujeny w centralach i biurach 
sprzedaży, których adresy o- 
publikowano w czasopiśmie 
przedmiotowym „Rysunek i 
Praca Ręczna” Nr 1 (36) z 1960 
r. Trzeba stwierdzić, że powsta­
ły już dogodne warunki kupna, 
ale należy starać się o materia­
ły we właściwym czasie, gdyż 
obowiązują terminy zamówień 
i dostawy.

Drugim źródłem uzyskania 
tworzywa są darowizny zakła­
dów opiekuńczych, komitetów 
rodzicielskich, jednostek hand­
lowych i instytucji oraz szkół 
zawodowych, posiadających 
zbędne a nadające się do zu­
życia w szkołach podstawo­
wych materiały. Oczywiście nie 
posiadają one pełnej wartości, 
niemniej nadają się do wyko­
rzystania w szkole.

Ministerstwo Oświaty przy­
stąpiło już do organizowania 
składnic zaopatrzenia w mater­
iały odapdowe w Dąbrowie 

zji jury wystawiono w salach 
Zachęty. Projekty są najróż­
niejsze: obok rzeźb figuralnych 
abstrakcyjne kompozycje, obe­
liski, luki itp. Drugą nagrodę 
otrzymał projekt Żemły i 
Niedźwiedzkiego, również rzeź­
ba figuralna — niemal war­
szawski Chopin z Łazienek, 
tylko unowocześniony w stylu 
Henry Moore’a.

Werdykt jury wzbudził pro 
testy i krytykę, jak zresztą wy­
nik każdego prawie konkursu. 
Ale żywe zainteresowanie spo­
łeczeństwa sprawą pomnika 
Słowackiego świadczy o nie- 
gasnącej popularności poety. 
Z repertuaru teatrów całej Pol­
ski, nie schodzą liczne sztuki 
Słowackiego. Objazdowe teatry 
wystawiają po wsiach nieza­
wodną „Balladynę” ku nieusta­
jącemu aplauzowi widzów.

Warszawa oglądała ostatnio 
Słowackiego w inscenizacji 
Teatru z Nowej Huty, który 
występował gościnnie z trzema 
sztukami. Wystawiono „Oreste- 
ję” Ajschyiosa, sztukę nowo- I 
czesną pt. „Radość z odzyska­
nego śmietnika” (powieść „Ge­
nerał Barcz” Kadena w prze­
róbce Krassowskiego), i wresz­
cie — „Sen srebrny Salomei”. 
I właśnie znowu Słowacki zdo­
był największy poklask i uzna­
nie tak widowni, jak krytyki.

SZANSA PRZEKŁADÓW
Kierownik nowo utworzonej 

katedry polskiej w Sorbonie — 
prof. Jean Bourilly, polonista 
uważa Słowackiego za jednego 
z największych poetów Euro­
py i przetłumaczył sporo jego 
dzieł na francuski. Penclub pol­
ski przyznał mu za to nagrodę. 
Słowacki bowiem tworzył w 
mało znanym języku i tylko 
przekład może zaprezentować 
go światu.

W Monachium ukazała się 
niedawno antologia współcze­
snej poezji polskiej pt. „Lelk- 
tion der Stille”. Autorem wy­

Górniczej i jest w toku orga­
nizacji następnych tego typu 
plaówek w innych wojewódz­
twach. Zanim to nastąpi, ko­
rzystać będziemy z bezpośred­
nich kontaktów z fabrykami, 
wytwórniami, kopalniami i hu­
tami. Kontakty te posiadają 
wybitne znacznie społeczne i 
gospodarcze. One to stanowią o 
możliwościach współpracy i 
wzajemnej pomocy. Zakłady 
pracy w niedalekiej przyszłości 
powinny stać się poważną bazą 
zaopatrzeniową wszystkich 
szkół w kraju.

Jak wielką wartość posiadają 
odpady produkcji, może przeko­
nać choćby taki fakt. W ubieg­
łym roku zakład opiekuńczy 
przydzielił naszej szkole pozo­
stałości po wytłoczonej blasze 
stalowej, z której wykonaliśmy 
kilkanaście sztuk koszy do pa­
pieru na lekcjach pracy ręcznej 
klasy VII, a w bieżącym roku 
Zakłady Cynkowe w Szopieni­
cach dostarczyły nam samochód 
odpadów sklejki, która stanowi 
cenny materiał do wykonywa­
nia modeli, pomocy naukowych 
i przedmiotów codziennego 
użytku.

Trzecim źródłem mogą być 
zbiórki odpadów użytecznych 
przeprowadzane przez ucz­
niów. Gromadzimy opakowania, 

| pudełka, kartony, tektury, opa­
kowania blaszane, tekturę fali­
stą, gazety, słomę, butelki, pły­
ty fotograficzne, szkło okienne, 
drut nawojowy i zwykły, ścin­
ki tekstylne, skórzane, der­
mę itp.

Wydaje ml się, że wykorzy­
stując podane tu sposoby wiele 
szkół może zorganizować zaopa­
trzenie się w materiały, nie cze­
kając na dotacje państwa.

Zaopatrywanie warsztatów 
szkolnych w narzędzia i proste 
maszyny-obrabiark!, to ‘najtrud­
niejszy problem szkoły. Wypo­
sażenie pracowni szkolnej w 
narzędzia przeprowadzałem 
przez 15 lat 1 wcale nie uwa­
żam owego procesu za zakoń­
czony.

W swojej wieloletniej prak­
tyce próbowałem rozmaitych 
sposobów zaopatrywania się w 
środki warsztatowe. Pierwsze 
narzędzia otrzymałem z za­
kładu w którym pracowałem 
w okresie okupacji. Wiele na­
rzędzi dostarczyli 1 ucznio­
wie. Otrzymałem także skrom­
ne subwencje, za które komp­
letowałem mój warsztat. Obe­
cnie najczęściej zwracam się 
do zakładów pracy, komite­
tu opiekuńczego oraz do róż­
nych warsztatów. Każdorazowo 
otrzymujemy pewną pomoc 
choćby w najprostszej postaci. 
Np. Komitet Opiekuńczy, WSG 
w Mysłowicach, w ub. roku 
przydzielił warsztatom szkoły 
jedną piłę tarczową własnej 
konstrukcji, a w roku bieżącym 
ofiarował zbiór narzędzi na 
łączną kwotę 2 500 zł. Był to 
upominek dla młodzieży w za­
mian za program artystycz­
ny, jaki w „Dniu Gór­
nika" uczniowie przygotowali 
dla pracowników zakładu. 
Współpraca z komitetem opie­

boru 1 przekładu jest Karl De­
decius, redaktor czasopisma 
„Blktter und Bilder”, zasłużo­
ny tłumacz i popularyzator po­
loników, który pracuje w po­
rozumieniu z naszym Instytu­
tem Badań Literackich. Książ­
ka „Lektion der Stille” zdo­
była rozgłos i uznanie. Wiersze 
polskich poetów recytowano 
przez radio, ukazały się prze­
druki 1 liczne recenzje w pra­
sie — nie tylko niemieckiej, 
ale austriackiej, szwedzkiej i 
nawet afrykańskiej. Wiadomo 
— niemiecki jest językiem 
światowym, polski — niestety 
nie. Tym większa zasługa De­
deciusa.

W angielskim piśmie „Ob- 
server” ukazał się artykuł o 
tzw. „antypowieści”. Przedsta­
wicielami tego kierunku lite­
rackiego są Nathalie Sarraute, 
Alain Robbe-Grillet, Michel 
Butor i Margueritte Duras, 
których książki ukazały się 
również i u nas. Autorka ar­
tykułu w „Obseryer” stwier­
dza, że „antypowieśe” ma 
również swoich prekursorów 
i zalicza do nich... Michała 
Ch ©romańskiego, „nieznanego 
bliżej światu autora powieści 
eksperymentalnych sprzed 30 
lat”, Chormnański bowiem pi­
sał po polsku, tak jak Gom­
browicz i Gałczyński, którzy 
też pozostali „nieznani światu”, 
chociaż „Ferdydurke” i „Zielo­
na Gęś” powstały na wiele lat 
przedtem, zanim tego typu li­
teratura stała się rewelacją na 
Zachodzie.

TROFEA ARCHITEKTÓW
Prace polskich architektów 

już nieraz zdobywały doskona­
łe lokaty w międzynarodowych 
konkursach. Wystarczy przy­
pomnieć nagrodę na konkursie 
belgijskim dwa lata temu, na­
stępnie konkurs na dzielnicę 
mieszkaniową Moskwy, a prze­
de wszystkim zwycięstwo ze­
społu prof. Hryniewieckiego w 
Bagdadzie, 

kuńczym daje realną korzyść, 
jeżeli szkoła nawiąże bliskie 
kontakty z załogą zakładu.

Pewne możliwości daje szero­
kie współdziałanie z komiteta­
mi rodzicielskimi, np. niedawno 
jeden z rodziców wykonał dla 
szkoły* nożyce stołowe do cięcia 
papieru, kartonu i tektury.

Dużej pomocy mogłyby udzie­
lić fabryki lub zakłady produk­
cyjne. Istnieją w kraju takie 
zakłady pracy, które w końcu 
roku kalendarzowego upłyn­
niają wiele narzędzi, maszyn, 
przyrządów i aparatów, przez­
naczając je na złom. Są to 
częstokroć maszyny, obrabiarki, 
przyrządy, aparatury pomiaro­
we, słowem, wiele cennych 
przedmiotów które po remoncie 
mogłyby przydać się niejednej 
szkole. Szkoły oczekują, że w 
najbliższym czasie kompetentne 
czynniki z Głównym Zarządem 
rekcjami zakładów załatwią tę 
sprawę.

Pozostaje też do naszej dy­
spozycji Centrala Techniczna. 
W sklepach tej Centrali może­
my zakupić dowolną ilość na­
rzędzi, maszyn-obrabiarek do 
obróbki drewna i metalu.

Wydaje się, że obok organi­
zowania składnic materiałowych 
trzeba otwierać składnice na­
rzędzi i maszyn, a obok nich 
zorganizować warsztaty na­
prawcze, które będą przedłużać 
żywotność i czas eksploatacji 
narzędzi i maszyn.

Ostatnim zagadnieniem „'na­
rzędziowym" jest opracowanie 
typowych wzorów narzędzi, a 
specjalnie maszyn-obrabiarek 
dostosowanych do wieku i psy­
chiki ucznia ki. VI i VII, które 
zapewniałby bezpieczeństwo i 
higienę pracy.

W. CIERPKA
Mysłowice

Nowości wydawnicze
Problemy czytelnictwa w 

wielkich miastach — Stów.
Bibliotekarzy Polskich — 45.—

Literatura piękna — Adno- 
towany Rocznik Bibliogra­
ficzny — Stów. Bibl. Pol­

Adres redakcji* Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 6-34-20, 
6110-11, wewn. 260, 261, 262, 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium 
redakcyjnego Teofil Wojeński (naczelny redakior) — godz. 8.30—-10, 
Jan Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15, Stanisław Brzozowski 
(redaktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia i przed­
płatę za prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego-’ przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. Można również wpłacić na konto PKO, War­
szawa Nr 1-6-100020 CKPiW „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna nr l2* 
Prenumerata kwartalna zł 8. półroczna zl 16, roczna zł 31,20. Termin 
zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydawnic­
two „Prasa Krajowa” — Warszawa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. Wydaje 
I administruje „Prasa Krajowa” RSW ,Prasa”. Warszawa, ul-
Wiejska 12 tel. 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja ni3 

zwraca. ‘Druk Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”.
Zam. 1754. S-2?

Mój projekt
Przed wojną budowaliśmy 

sanatorium ZNP w Zakopanem, 
Składki były stałe 1 to pokaz, 
ne, ale sanatorium wybudową. 
liśmy. Tak też było z gtna. 
chem Związku w Warszawie,

Dzisiaj, po 38 latach pracy, 
zastanawiam się, jak będzie 
wyglądała moja starość i wielu 
takich jak ja. W szczególnie 
ciężkim położeniu znajdują się 
nauczyciele wiejsey, którzy nie 
mają własnego domu. A miesz, 
kania służbowe trzeba przecie! 
zwolnić. Nic sztuka jednak na. 
rzekać, lecz powinniśmy temu 
zaradzić.

Mam propozycję, żeby stwo. 
rzyć większy fundusz ze skła. 
dek i budować domy nauczy, 
cieli-emerytów w każdym wo­
jewódzkim mieście. W takim 
domu mieszkaliby renciści j 
danego okręgu. Stołowaliby się 
na miejscu, mieliby opiekę le. 
karską.

Myślę, że podjęcie takiej 
inicjatywy jest nakazem chwili,

JAN RUSAK 
Bogucice, pow. Pińczów

Zmarli
Dnia 25 lutego br. zmarł w Sr©, 

dzie Wlkp. kol. JAN WYSOCKI, 
długoletni członek Związku, od 134? 
roku skarbnik Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP, odznaczony Zło­
tą Odznaką Związkową.

15 stycznia br_ zmarł w Przemyw 
ślu, przeżywszy' 55 lat, kol. CZE­
SŁAW OSTROWSKI, nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 11, instruk- 
tor Powiatowej Komisji Spółdzielni 
Uczniowskich.

Dnia 5 lutego br. odbył się po« 
grzeb b. nauczycielki szkoły pod­
stawowej w Brybowie, Ciężkowic 
cach i Tarnowie, ś. p JÓZEFY 
Z IWAŃSKICH CZERSKIEJ, entu­
zjastki wiedzy i pracy szkolnej 
przyjaciółki młodzieży i aktywnej 
członkini ZNP w latach 1906—1935. 
Zmarła pozostawiła trwałą pamięć 
w sercach tych, którzy Ją znali.

Zarząd Ogniska ZNP w Grybowie
K-69

8 lutego roku zmarł kol. 
WŁADYSŁAW HĘDKZAK, Kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Bzlan- 
ce, oficer rezerwy.

W ciągu wieloletniej pracy w 
szkole i w środowisku wykazał pra­
cowitość i wielką troskę o dobro 
szkoły. W czasie okupacji prze* 
bywał w obozie, gdzie stracił zdro* 
wie.

Cześć Jego pamięci!
Ognisko ZNP w Zarszynie, 

pow. Sanok
K-68

Ogłoszenia drobne
STUDIA ZAOCZNE. Wydział dli 
Pracujących Studium Nauczyciel­
skiego w Ostrowcu Świętokrzyskim 
ogłasza zapisy na kierunki: filolo­
gia polska, matematyka, wychowa­
nie fizyczne i wychowanie przed­
szkolne. Warunkiem przyjęcia jest 
posiadanie pełnych kwalifikacji na­
uczycielskich i dwuletni staż pracy 
w szkole. Podania należy składać 
drogą służbową do dnia 30.IV 1961 
roku Egzamin odbędzie się w koń­
cu maja br. K-67-o-------------- ---------------------------------------- , 
DYREKCJA Studium Nauczyciel­
skiego — Wydział Zaoczny dla Pra* 
cujących w Słupsku przy ul. Arci­
szewskiego ogłasza zapisy dla nau­
czycieli szkół podstawowych na I 
rok studiów w roku szkolnym' 
1961/62 w zakresie: biologii, filolo­
gii rosyjskiej, matematyki, fizyki. 
Podania wraz z załącznikami nale­
ży kierować do Dyrekcji drogą 
służbową przez Inspektorat Oświa­
ty do dnia 31 marca 1961 r. K-64 

KURS korespondencyjny esperan­
to, łatwego języka międzynarodo- 

B wego epoki atomowej trwa 6 mie* 
sięcy. Prospekty wysyła Polski 
Związek Esperantystów, Warszawa, 

Nowy Świat 27. P-72-592

ZAMIENIMY dwa etaty szkoły pod* 
stawowej i mieszkanie trzy pokoje,
kuchnia, łazienka, miasto pod Wro- 
sławiem na podobne lub mniejsze 
mieszkanie tylko w mieście lub osa­
dzie. Informacji udzieli Emil Huk, 
Wrocław, Gajowa 54, III p. 63

KOLEKCJĘ II wybory, złożoną i 23 
sztuk wielkoowocowego agrestu, 10 
sztuk czarnej porzeczki, 10 sztuk 
sadzonek rabarbaru wysyłam. Ca* 
łość 200 zł. Jaskólska, poczta Żeli- 
ce, pow. Wągrowiec. 73-0

NA DZIAŁKI szkolne: sadzonki 
morwy białej (Morus Alba) na ży* 
wopłoty w cenie po 1,40 zł i 3,60 zl 
za sztukę. Minimum 100 sztuk. Ja­
skólska, poczta Żelice, pow. Wągro­
wiec. 66-0

PIECZĄTKI wykonuje „Signum”, 
Świdnica Śląska. 70-0

MANEKINY krawieckie, deski, rę- 
kawnikl, inne przybory krawieckie, 
Okoński, Warszawa, Zielna 35. 57

ZEGARY sygnalizacyjne szkolne, 
wykonuje Stanisław Foryś, Bielsko* 
Białą, Dzierżyńskiego 39.

JAN KURKIEWICZ, nauczyciel W 
Kłodawie, powiat Koło, poszukuje 
kolegów: Stefana Lutosławskiego, 
Jerzego Michniewicza i Leona 
Włoczkowskiego, którzy razem 
z nim powrócili z Rosji w 1918 r. 
i ukończyli seminarium nauczyciel­
skie w Siennicy, oraz Henryka Ma- 
tusiaka, który ukończył semina- 
rium- nauczycielskie ewakuowane 
czasie I wojny światowej z Łęczycy 
do Siergiejewa (koło Moskwy).

ZATRUDNI się natychmiast wycho­
wawców internatu, nauczycieli ra­
chunkowości rolnej, nauczycieli 
WF i kierownika świetlicy. Poda­
nia prosimy kierować na adres: Ze­
spół Szkół Rolniczych w Chojnowie» 
ul. K. Marksa 2, pow. Złotoryja, 
woj. Wrocław, tel. 117. K-^


